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Wrzesień 1939 


U się w sześć lat po drugiej wojnie światowej, 
ale jej wspomnienie towarzyszyło mi od dzieciństwa. 
Co niedziela spotykali się wujkowie, ciocie, dziadkowie, 
znajomi i rozmawiali, a ja słuchałem. Babka zabierała mnie 
na wizyty do krewnych w Oliwie i Gdańsku — gdańszczan, 
którzy się ostali. Patrzyłem na ten smutny krajobraz, tak 
różny od naszej niezniszczonej Gdyni, nie rozumiejąc bab- 
cinych zachwytów i opowieści o niegdysiejszej świetności 
Joppengasse, właśnie odbudowywanej jako ulica Piwna. Pa- 
miętam kikuty murów Pałacu Opatów, wystawę róż w wil- 
gotnych ruinach Ratusza Głównomiejskiego, swąd spalo- 
nego drewna. Kiedyś zapytałem dziadka o jego ojca, uwiecz- 
nionego na fotografii z malutką dziewczynką z wielką ko- 
kardą — moją mamą; usłyszałem, że zaginął 1 września roku 
1939, prawdopodobnie pogrzebany pod gruzami dworca 
tczewskiego. Babka też nie wiedziała, co stało się z jej 
bratem służącym w wojsku w Grudziądzu i ledwo co w sierp- 
niu ożenionym. Zaginął, a wdowa po nim czekała i poszu- 
kiwała go latami przez Międzynarodowy Czerwony Krzyż; 
w rodzinie komentowano to ze współczuciem, ale i podzi- 
wem; padała nazwa Katyń, ale cóż ona mogła mówić dziec- 
ku... Moja mama 31 sierpnia wróciła do domu wypisana 


Hitlerowcy łamią polski szlaban graniczny 
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„po znajomości” ze szpitala w Babich Dołach; inaczej by- 
łaby ewakuowana, a tak, pokryta krostami i zaopatrzona w 
słój szarego smarowidła cieszyła się z podarunku — słod- 
kiego rogu obfitości. Położyła go obok wielkiego czekola- 
dowego jaja zachowanego jeszcze od Wielkanocy. Jedno i 
drugie rychło zjedli Niemcy. — Tu trzymali mężczyzn i two- 
jego dziadka, zabranego spod piekarni na ulicy Śląskiej, 
dokąd wyprawił się ze Skweru Kościuszki po chleb — ma- 
wiała, gdy mijaliśmy ten plac vis à vis wiaduktu kolejowe- 
go, gdzie dzisiaj od czasu do czasu pojawia się namiot cyr- 
kowy. Zaś ojciec najczęściej wspominał noc, gdy przyszli 
Niemcy i kazali całej rodzinie wynosić się — raus, raus! Sam 
dziewięciolatek, ale rosły, niósł swojego trzyletniego brata, 
a dziadkowie po jednym pakunku. Z Pomorza, przez obozy 
przejściowe, trafili do Lublina. Zabrał mnie tam, gdy skoń- 
czyłem czternaście lat, a ta podróż sentymentalna okazała się 
traumą jego wojennego dzieciństwa: z innymi chłopakami 
pobiegł na Zamek zaraz po ucieczce Niemców, ale — jak 
mówił — nie można było wejść do piwnic, bo ciepła jeszcze 
krew pokrywała posadzkę po kostki. Następny cel wyrost- 
ków — Majdanek... Ilekroć później wyjeżdżałem do Lubli- 
na, prosił — kup kwiaty i zanieś na Zamek, no i na Majdanek, 
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Ze zbiorów Pracowni Historii PG 


jak znajdziesz czas. Ale pierwszy nazistowski obóz koncen- 
tracyjny zobaczyłem już jako dziesięciolatek, gdy całą klasą 
pojechaliśmy z wycieczką do Stutthofu. Pamiętam przedziw- 
ny zapach, który unosił się nad tym podmokłym terenem, 
gdzie wszędzie rosły wielkie kaczeńce. Zrywaliśmy je i ukła- 
daliśmy w „bukiecik dla mamusi”. Gdy wręczałem swój, 
mama zapytała — skąd masz takie piękne kwiatki? A potem 
westchnęła — ach Waldek, tego się nie robi, tam zginął twój 
wujek, a przedtem sam musiał stawiać te baraki... 

Ot, taka garść wspomnień, które uświadamiają mi moje 
„ja”, tworzą mnie poprzez doświadczenie historyczne i nie- 
ustającą w nim obecność innych; nie jestem sam z siebie, 
ale właśnie z innych, tych drugich, z ich minionych bytów, 
ze spuścizny idei, rzeczy, krajobrazów, które znaczą dzie- 
dzictwo kultury. Zapewne nie jestem odosobniony w tej 
skłonności do przeszukiwania meandrów pamięci, ale zda- 
je się, że im młodsze pokolenie, tym mniejsza tego potrze- 
ba, a ponadto powszechny zgiełk i intensywność życia ze- 
wnętrznego nie sprzyjają introwertycznym zachowaniom, 
zadumie i koniecznemu spowolnieniu całodziennego pędu. 

Przygotowaliśmy to specjalne wydanie „Pisma PG” w 
związku z wrześniem 1939 roku, ale tu chodzi nie tylko o 
okrągłą rocznicę; to delikatna materia zachowania tożsa- 
mości narodowej w zglobalizowanym świecie, pośród ba- 
łamutnych czasami pouczeń o poprawności politycznej. 
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I nie idzie tu o rachunek krzywd... Dziękuję Autorom, któ- 
rzy zechcieli podzielić się swoimi wspomnieniami i prze- 
myśleniami; są one bolesne, a wywiedzione z nich sądy by- 
wają bezwzględne. Dzięki uprzejmości pań Barbary Ząb- 
czyk i Karoliny Konkol, publikujemy fragmenty tekstów 
zawartych w ankietach sporządzonych w latach 80., w któ- 
rych przedwojenni studenci politechniki Wolnego Miasta 
Gdańska zapisali swoje wspomnienia, przechowanych w 
Pracowni Historii PG. 

Utrzymany w tonie publicystycznym szkic historyka Ro- 
mana Begera przygotowuje Czytelników do konfrontacji z 
mozaiką rozmaitych kontekstów wspomnieniowych, których 
powstanie oddziela ponad dwadzieścia lat, a także różni wiek 
piszących i dystans czasowy wobec opisywanych wydarzeń. 
Pan Kazimierz Ickiewicz, historyk regionalista z Tczewa, 
wzbogacił nasze łamy dwoma studialnymi opracowaniami 
na temat epizodu tczewskiego w związku z zaplanowanym 
przez Hitlera początkiem wojny, wciąż niezbyt znanego, a 
jakże ważkiego. Zatem, nim multimedia i ich operatorzy staną 
się zapośredniczonym nadawcą przetworzonych i nie daj Boże 
jedynie słusznych informacji o przeszłości, oddajmy głos 
świadkom i znawcom; niech nasz Wrzesień 1939 zabrzmi 
polifonicznie w swojej różnorodności. 

Waldemar Affelt 
Redaktor Naczelny 


Gdańska Landespolizei wkracza z terenu Wolnego Miasta Gdańska do Polski 
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Bezcenną rzeczą jest honor 


łyszę żądanie aneksji Gdańska do Rzeszy (...) — 

mówił 5 maja 1939 roku na forum Sejmu RP mi- 
nister spraw zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej, 
Józef Beck — muszę sobie postawić pytanie, o co wła- 
ściwie chodzi? Czy o swobodę ludności niemieckiej 
Gdańska, która nie jest zagrożona, czy o sprawy pre- 
stiżowe, czy też o odepchnięcie Polski od Bałtyku, od 
którego Polska odepchnąć się nie da! (...) Pokój jest 
rzeczą cenną i pożądaną. Nasza generacja, skrwawio- 
na w wojnach, na pewno na okres pokoju zasługuje. 
Ale pokój, jak prawie wszystkie sprawy tego Świata, 
ma swoją cenę, wysoką, ale wymierną. My w Polsce 
nie znamy pojęcia pokoju za wszelką cenę. Jest jedna 
tylko rzecz w życiu ludzi, narodów i państw, która jest 
bezcenna. Tą rzeczą jest honor. 

Wystąpienia ministra Józefa Becka, w którym 
stwierdzał konieczność zachowania dotychczasowe- 
go statusu Gdańska i podkreślił wolę stawienia oporu 
żądaniom, nawet za cenę konfliktu zbrojnego, z wie- 
lokrotnie silniejszym sąsiadem — Niemcami, wysłu- 
chali nie tylko posłowie, ale także korpus dyploma- 
tyczny i zagraniczni dziennikarze. Przemówienie było 
transmitowane przez krajowe i zagraniczne rozgłośnie 
radiowe. Posłowie i społeczeństwo polskie przyjęło je 
owacjami. 

Honor Rzeczypospolitej, o którym mówił minister 
Józef Beck, spowodował, że Niemcy hitlerowskie w 
1939 roku nie zdołały podporządkować sobie Polski 
za pomocą negocjacji i szantażu. Polskie władze od- 
mówiły spełnienia niemieckich żądań. Nie wyraziły 
zgody na włączenie Wolnego Miasta Gdańska do Rze- 
szy Niemieckiej, ani na budowę eksterytorialnej auto- 
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strady oraz linii kolejowej łączącej Prusy Wschodnie 
z pozostałym terytorium Rzeszy. 

Mija właśnie siedemdziesiąt lat od tamtego prze- 
mówienia i rozpoczęcia najkrwawszej w dziejach Eu- 
ropy i świata wojny, która przeszła do historii jako II 
wojna światowa. Według niektórych historyków był 
to drugi etap konfliktu rozpoczętego w 1914 roku. Po 
ponaddwudziestoletniej przerwie (zawieszenie broni 
w listopadzie 1918 roku nie zakończyło działań wo- 
jennych na całym kontynencie), Europa znowu znala- 
zła się w stanie wojny. 

Do tej wojny w Europie doprowadzili i ją wspólnie 
prowadzili — III Rzesza Niemiecka i Związek Sowiecki 
(do 1941 roku, kiedy sam został zaatakowany przez swo- 
jego dotychczasowego sojusznika), a na Dalekim 
Wschodzie — Japonia. Przygotowania do niej zakończył 
„pakt o nieagresji” zawarty pomiędzy III Rzeszą i 
Związkiem Sowieckim, podpisany 23 sierpnia 1939 
roku w Moskwie, zwany również układem Ribbentrop- 
Mołotow. W rzeczywistości „pakt o nieagresji” był ukła- 
dem sojuszniczym, którego tajny protokół przewidy- 
wał podział Europy Środkowej pomiędzy dwie uma- 
wiające się strony, tj. Niemcy i Związek Sowiecki. Jego 
postanowienia miały przywrócić obu państwom ich stan 
posiadania w tym rejonie Europy z roku 1914 oraz umoż- 
liwić rozliczenie się z innymi państwami — Niemcom 
ze swymi wrogami z I wojny światowej. 

Ta wojna rozpoczęła się 1 września 1939 roku w 
Gdańsku (dla Chińczyków już 7 lipca 1937 r., Brytyj- 
czyków i Francuzów 3 września 1939 r., dla sowietów 
jakoby 22 czerwca 1941 r., Amerykanów 7 grudnia 
1941 r.), jednak dla studentów-Polaków politechniki 
Wolnego Miasta Gdańska już w lutym tegoż roku. Od 
1935 roku stosunki między niemieckimi a polskimi or- 
ganizacjami studenckimi na politechnice Wolnego 
Miasta Gdańska zaczęły się zdecydowanie pogarszać. 
Dochodziło do napięć, coraz częściej zdarzały się 
wypadki obrzucania obelgami i przemocy fizycznej 
wobec Polaków. Na salach wykładowych studenci- 
Niemcy usiłowali wprowadzić „getto ławkowe” (,,Po- 
len auf hintere Bänke" — Polacy na tylne ławy). Wo- 
bec tych antypolskich wystąpień, studenci-Polacy 14 
lutego 1939 roku zwołali wiec i uchwalili rezolucję 
wzywającą rząd Rzeczypospolitej Polskiej do działa- 
nia w celu przywrócenia panowania polskiego nad uj- 
ściem Wisły. W odpowiedzi, dziesięć dni później, 
Niemcy przy pomocy hitlerowskich bojówek siłą usu- 
nęli studentów-Polaków z uczelni. W zajściach i star- 


1 września 1939 godz. 4.45 pancernik ,„„Schleswig-Holstein"” rozpoczął ostrzał Westerplatte 


ciach udział wzięło około 300 niemieckich studentów, 
wspomaganych przez gdańską policję. Mimo szykan, 
gróźb, obelg i przemocy fizycznej Polacy studiujący 
natej uczelni, przekonani o swym niezbywalnym pra- 
wie do studiowania na politechnice, starali się nadal 
uczęszczać na zajęcia. 27 lutego 1939 roku pięciu 
członków zarządu Bratniej Pomocy Studentów Pola- 
ków Politechniki Gdańskiej, za podjętą na wiecu re- 
zolucję, zostało relegowanych z uczelni przez rektora 
Ernsta Pohlhausena. W maju tegoż roku ten Rektor-Nie- 
miec powiedział: A teraz o naszym stosunku do Pola- 
ków. Wy, moi panowie, postępujcie po prostu tak jak- 
byście nie znali tych drabów. A że to my jesteśmy pa- 
nami w tym domu, to pozwólcie, że to ja im pokażę. 
Działania wojenne w Gdańsku były prowadzone 
przeciw polskim pocztowcom i załodze składnicy na 
Westerplatte. Pocztowcy bronili się przez kilkanaście 
godzin, natomiast załoga Westerplatte przez siedem 
dni. Jej opór miał ogromne znaczenie moralne dla lud- 
ności w kraju, przez pierwsze 7 dni września spiker 
Polskiego Radia powtarzał, że Westerplatte się broni. 
Westerplatte — polska Wojskowa Składnica Tran- 
zytowa na terenie Wolnego Miasta Gdańska, przyzna- 
na Polsce 6 grudnia 1926 roku decyzją Ligi Narodów 
— zostało zaatakowane 1 września 1939 roku o godz. 
4.45 salwą ogniową z pancernika „„Schleswig-Holste- 
in”, który kwadrans wcześniej przyjął stan gotowości 
bojowej. To wydarzenie uznaje się w historiografii za 
pierwszy akord drugiej wojny światowej. Pięć minut 
później mjr Henryk Sucharski nawiązał łączność tele- 
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foniczną z dowództwem Marynarki Wojennej w Gdy- 
ni i przekazał krótki, jakże tragiczny meldunek: O go- 
dzinie 4.45 dnia 1 września pancernik „Schleswig- 
Holstein" rozpoczął bombardowanie Westerplatte. 
Bombardowanie trwa. 

Pierwsze walki nie pozwoliły agresorom zrealizo- 
wać zaplanowanego celu — błyskawicznego zajęcie 
terenu Westerplatte. Tego dnia żołnierze niemieccy 
jeszcze kilkukrotnie atakowali różne stanowiska pol- 
skiej obrony, bez rezultatu. Dzielna załoga broniła się 
zadziwiająco skutecznie i zaciekle. 

Polska załoga Westerplatte — licząca ok. 180 żoł- 
nierzy — przetrzymała 17 fal huraganowego ognia róż- 
nych dział, odparła 14 ataków i 19 nocnych wypadów. 
Przez tydzień nie dało jej rady blisko 3500 niemiec- 
kich żołnierzy. Mimo utraty 15 żołnierzy, kilkudzie- 
sięciu rannych, ciągłej służby bez odpoczynku, bez 
wody i ciepłego jedzenia, nieustannego ostrzału dział, 
moździerzy, miotaczy min i bomb lotniczych, załoga 
trwała w zrujnowanych umocnieniach i pozycjach 
obronnych. Nie oddała ani piędzi ziemi, której broniła 
jedynie karabinami maszynowymi i ręcznymi grana- 
tami. 

Siódmy dzień okazał się ostatnim w nierównej wal- 
ce. 7 września o godzinie 10.15 komendant mjr Hen- 
ryk Sucharski zarządził przerwanie walki i wywiesze- 
nie białej flagi. Dowództwo niemieckie, w dowód 
uznania tego rzadko spotykanego w dziejach wojen 
bohaterstwa i niezłomnego ducha, pozwoliło mjr. Hen- 
rykowi Sucharskiemu odejść do niewoli z szablą przy 
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boku. Obrona Westerplatte miała dla przebiegu wojny 
obronnej Polski we wrześniu 1939 roku ogromne zna- 
czenie moralne i psychologiczne, ale nie strategiczne 
czy militarne. 

Drugim miejscem polskiej obrony na terenie Wol- 
nego Miasta Gdańska, które także przeszło do symbo- 
li polskiego bohaterstwa we wrześniu 1939 roku, była 
obrona Poczty Polskiej. Jej obrońcy również dzielnie 
walczyli, na swoich stanowiskach wytrwali nie dwie, 
jak im nakazano, lecz czternaście godzin. 

Wojna obronna Polski we wrześniu 1939 roku trwa- 
ła zaledwie trzydzieści pięć dni. Zakończyła się klęską 
Polaków i okupacją całego kraju przez wojska niemiec- 
kie i sowieckie oraz opuszczeniem kraju przez rząd, 
który wznowił swoją działalność we Francji. Działa- 
nia wojenne, do których stopniowo włączały się ko- 
lejne państwa, trwały do połowy 1945 roku — w Euro- 
pie zakończyły się w maju, a w Azji w sierpniu. Po 
dwóch latach prowadzenia działań wojennych, 22 
czerwca 1941 roku Niemcy zaatakowały swojego do- 
tychczasowego sojusznika — Związek Sowiecki. W ten 
sposób Związek Sowiecki, jeden z agresorów, a zara- 
zem państw, które tę wojnę rozpętały, nie tylko uniknął 
odpowiedzialności za swoje zbrodnie, jakie jego funk- 
cjonariusze popełnili w latach 1939-1941, ale jeszcze 
został jednym z głównych zwycięzców tej wojny. Zwy- 
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cięzcą, który powiększył swoje terytorium w Europie 
i Azji oraz podporządkował na prawie pół wieku kil- 
kanaście państw w Europie Środkowej. Natomiast 
Niemcy ponieśli wszystkie konsekwencje tej wojny. 
Stracili część terytorium, przede wszystkim na rzecz 
Polski i Związku Sowieckiego. Większość Niemców 
winnych ludobójstwa, grabieży, zniszczeń i innych 
okropności tej wojny zostało ukaranych przez zwy- 
cięzców (więcej w: N. Davies, Europa walczy 1939— 
1945. Nie takie proste zwycięstwo, Kraków 2008 r.). 

Przyczyny i przebieg tej wojny zostały bardzo szcze- 
gółowo udokumentowane w setkach tysięcy publika- 
cji historyków, we wspomnieniach, w literaturze, w 
filmach, prasie i innych mediach. Jednakże mimo upły- 
wu lat, II wojna światowa ciągle budzi kontrowersje i 
odżywa na nowo, ostatnio z powodu aresztowania w 
USA ukraińskiego nazisty Ivana Nikołajewicza De- 
mianiuka. Jego postać stała się podstawą artykułu „Der 
dunkle Kontinent” (Zbrodniarze i pomocnicy), który 
ukazał się 18 maja tego roku w niemieckim tygodniku 
„Der Spiegel”. Autorzy publikacji, dokonując oceny 
zbrodni hitlerowskich, starali się udowodnić tezę, że 
bez pomocy kolaborantów z różnych krajów Europy 
ogrom zbrodni i ludobójstwa, jakiego dokonali Niem- 
cy w czasie II wojny światowej — nie byłby możliwy. 
Podobnie w Rosji. W dniu, gdy świętowaliśmy 20. 
rocznicę odzyskania niepodległości, na stronie inter- 
netowej rosyjskiego ministerstwa obrony opublikowa- 
no artykuł Siergieja Kowaliowa — rosyjskiego histo- 
ryka wojskowości, który z kolei udowadniał, że to 
właśnie Polska jest winna wybuchu II wojny świato- 
wej. Jego zdaniem, gdyby władze II Rzeczypospolitej 
w 1939 roku spełniły bardzo niewielkie żądania Nie- 
miec, to tej wojny można by było uniknąć. Również 
dziennikarze telewizji Rossija „odkryli”, że Polacy byli 
sojusznikami Hitlera i wspólnie z nim oraz Japonią w 
1939 roku planowali napad na Związek Sowiecki (teza 
audycji „Pakt Mołotow-Ribbentrop: Śledztwo histo- 
ryczne” z 21 czerwca br.). 

Do tych oskarżeń opublikowanych w prasie państw, 
które wywołały II wojnę światową, należy dołączyć 
również odezwę niemieckich partii chadeckich CDU i 
CSU, które domagają się międzynarodowego potępie- 
nia wypędzeń i przywrócenia ich ziomkom praw do 
ich ziem w Europie Środkowej. Kolejny aspekt tej 
sprawy, to dążenie różnych organizacji ziomkowskich 
na terenie Niemiec do upamiętnienia rodaków wypę- 
dzonych z ich ziem rodzinnych. 

Powyższe fakty świadczą o chęci dokonania rewi- 
zji historii, szczególnie II wojny światowej, przez nie- 
których niemieckich i rosyjskich polityków. Zapewne 


chcieliby wymazać z pamięci haniebną przeszłość nie- 
mieckiego nazizmu i sowieckiego komunizmu oraz za- 
tuszować, a przynajmniej ograniczyć zakres odpowie- 
dzialności tych państw za potworności II wojny świa- 
towej. Wojny wywołanej przez Hitlera przy poparciu 
przeważającej części niemieckiego narodu. Te działa- 
nia służą wielkomocarstwowym ambicjom Niemiec 
oraz Rosji, której władze chciałyby uchodzić za jedy- 
nych pogromców Hitlera i państwo, które poniosło 
największe ofiary w tej wojnie. 

W tych wszystkich wydarzeniach nie byłoby nic 
dziwnego, gdyby nie fakt, iż takie prezentowanie histo- 
rii jest na usługach polityków, a jej głównym celem jest 
uzasadnianie działań rządzących państwem. Próba po- 
nownego napisania historii II wojny światowej nie jest 
niczym negatywnym i nie powinna nikogo dziwić. Każ- 
de nowe ujęcie faktów i ich ocena może przynieść nowe 
spojrzenia na te wydarzenia. Nie wolno jedynie dopu- 
Ścić do sytuacji, w której ofiary i ich kaci z czasów II 
wojny światowej w różnych publikacjach zostaną za- 
mienieni rolami. Takiej reinterpretacji przyczyn i prze- 
biegu niektórych wydarzeń z dziejów II wojny świato- 
wej dokonali właśnie niemieccy dziennikarze w „Der 
Spiegel”, oskarżający różne narody, w tym Polaków, o 
współudział w Holocauście, i rosyjski historyk pułkow- 
nik Siergiej Kowaliow, który napisał, że II wojna świa- 
towa wybuchła z powodu odmowy spełnienia roszczeń 
Hitlera przez rząd Rzeczypospolitej Polskiej. Dodamy: 
roszczeń, które — zdaniem tego historyka — były umiar- 
kowane i uzasadnione. 

Próbując zmniejszyć lub całkowicie uniewinmnić nie- 
mieckich czy sowieckich oprawców, autorzy tych ar- 
tykułów i audycji dokonali iście faryzejskiej reinter- 
pretacji. Jedni — przyczyn tej wojny, a drudzy — odpo- 
wiedzialności za jej przebieg. Niemieccy dziennika- 
rze co prawda opisali prawdziwe wydarzenia histo- 
ryczne, ale ich ocena jest taka, że to właśnie działal- 
ność niektórych obywateli państw podbitych przez 
Niemcy przyczyniła się do tak ogromnych ofiar w lu- 
dziach. Gdy czyta się ten artykuł, nieodparcie nasuwa 
się skojarzenie, że gdyby w gettach żydowskich nie 
działała żydowska administracja czy policja, a w nie- 
mieckich obozach koncentracyjnych i obozach śmier- 
ci nie pracowali więźniowie, gdyby nie brali udziału 
w segregowaniu ludzi i ich dóbr, nie palili zwłok, nie 
budowali baraków..., to machina zagłady nie funkcjo- 
nowałaby tak sprawnie i nie zdołanoby zamordować 
tak wielkiej liczby niewinnych ludzi, głównie dzieci, 
kobiet i starców. Można by powiedzieć, że gdyby więź- 
niowie Stuthoffu nie wykopali sobie grobów w Pia- 
Śnicy koło Wejherowa, to w Wielki Piątek 1940 nie 
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doszłoby do rozstrzelania kilkudziesięciu Polaków, 
przywódców Polskiej Polonii w Gdańsku. Fakty moż- 
na by mnożyć. 

Udział części obywateli podbitych państw w róż- 
nych formacjach pomocniczych, czy wręcz w oddzia- 
łach egzekucyjnych, chociażby na Litwie czy Ukra- 
inie, nie usprawiedliwia takich wniosków, szczegól- 
nie w stosunku do Polaków. Odpowiedzialność tych 
osób za swoją zbrodniczą działalność, nijak nie uspra- 
wiedliwia ani nie umniejsza odpowiedzialności władz 
Rzeszy Niemieckiej i Związku Sowieckiego za wy- 
buch i przebieg tej wojny w Europie, a Japonii na Da- 
lekim Wschodzie. Wojny, w której poniosło śmierć 
ok. 62 milionów ludzi (w tym około 37 mln cywilów), 
z których prawie połowa została zamordowana bez 
związku z prowadzonymi działaniami wojennymi. 
Głównym powodem decyzji o pozbawieniu ich życia 
była narodowość (przede wszystkim Żydzi, Cyganie, 
Ormianie oraz Polacy), usytuowanie w hierarchii spo- 
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łecznej podbitych państw (np. akcje okupantów prze- 
ciwko polskiej inteligencji na terenach wcielonych do 
Rzeszy Niemieckiej i Związku Sowieckiego — 
Außerordentliche Befriedungsaktion na terenach wcie- 
lonych do Rzeszy i w Generalnym Gubernatorstwie, a 
na terenach zajętych przez Sowietów wymordowanie 
oficerów w Katyniu i innych miejscach oraz wywózki 
na Sybir i do Kazachstanu). Odpowiedzialność za tę 
wojnę ponosi też społeczeństwo niemieckie, które 
uwierzyło Hitlerowi i jego poplecznikom. Działania 
wojenne co prawda skończyły się w 1945 roku, ale 
„Stacjonowanie” sowieckich wojsk w państwach Eu- 
ropy Środkowo-Wschodniej trwało jeszcze prawie pół 
wieku, a efekt— życie społeczeństw tych państw pod 
władzą narzuconych im reżimów komunistycznych. 
Wojna nie ominęła również obywateli państw, któ- 
re tę wojnę wywołały. Zbrodni w latach 1941—1944 
dokonali Niemcy na obywatelach Związku Sowiec- 
kiego, zaś sowieccy żołnierze na Niemcach w latach 
1944—1945. O ich skali może świadczyć chociażby 
sposób traktowania żołnierzy sowieckich w obozach 
jenieckich czy ludności cywilnej na terenach okupo- 
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wanych przez Niemców. Dotyczy to również zacho- 
wania „wyzwolicieli” ze Wschodu. Skutków ich dzia- 
łalności doświadczyli także Niemcy. W zdobytym w 
1945 roku Gdańsku wielokrotnie zgwałconych zosta- 
ło przez sowieckich żołdaków — niosących ,„„wyzwo- 
lenie” — prawie 40 proc. kobiet. Ich późniejszy dramat 
to odrębna sprawa. Trzeba jednak stwierdzić, że po- 
nieśli konsekwencje działalności władz swojego pań- 
stwa, władz, które chciały zapanować nad Europą. Ich 
powojenna poniewierka i przymusowe wysiedlenia 
były kolejnym etapem czystek etnicznych rozpoczę- 
tych w 1939 roku na terenach przyłączonych do Rze- 
szy i Związku Sowieckiego, z tą tylko różnicą, że w 
czasie wojny poddani jej zostali Cyganie, Polacy, Żydzi 
i inne podbite nacje, a po jej zakończeniu przede 
wszystkim Niemcy, w mniejszym stopniu Polacy, 
Ukraińcy i inne narodowości. 

Polska, mimo iż przez całą II wojnę światową wal- 
czyła u boku aliantów, tę wojnę w zasadzie przegrała. 
Poniosła ogromne straty terytorialne, materialne i ludz- 
kie. Jej terytorium, decyzją wielkiej trójki, zostało 
zmniejszone o jedną trzecią i przesunięte na zachód. 
Liczba ludności Rzeczypospolitej Polskiej, która w 
1939 roku wynosiła 35 milionów, zmniejszyła się do 
24 milionów. 7 milionów naszych współobywateli 
zostało zamordowanych przez okupantów lub zabitych 
w trakcie działań wojennych. Szacuje się, że Niemcy 
zabili lub zamordowali ok. 5 mln obywateli II Rze- 
czypospolitej, a Sowieci ok. 2 milionów. Jeszcze inni 
znaleźli się na terenach wcielonych do Związku So- 
wieckiego lub uciekli do wolnego świata. Po zakoń- 
czeniu wojny w Polsce Ludowej z rąk sowieckich funk- 
cjonariuszy i ich polskich pomocników zginęło kolej- 
ne prawie 50 tysięcy ludzi, w tym około 6 tysięcy z 
wyroków komunistycznych „sądów” w Polsce. Do tego 
należy doliczyć kolejne setki tysięcy trwale okaleczo- 
nych i skrzywdzonych. 

Abyśmy ponownie nie doczekali opisanego w kilku 
zdaniach stanu upodlenia, musimy nieustannie przy- 
pominać i kultywować pamięć o tych, którzy oddawa- 
li życie za to, abyśmy my mogli żyć godnie, abyśmy 
mogli być wolni. Nigdy nie możemy zapomnieć o tych, 
dla których honor był ważniejszy niż własne życie. O 
tych, co mieli odwagę i świadomość, że aby być wol- 
nym narodem i mieć niepodległe państwo, trzeba — 
gdy sytuacja tego zażąda — zapłacić własną krwią, wła- 
snym życiem. 


Roman Beger 
Dział Biuro Rektora 
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Walka 2. Batalionu Strzelców w obronie Tczewa 
1 września 1939 roku 


ezpośrednie przygotowania Niemiec hitlerowskich 

do agresji na Polskę rozpoczęły się wiosną 1939 
roku. Od 3 kwietnia, gdy Hitler wydał wytyczne do pla- 
nu „Fall Weiss”, w sztabach operacyjnych Wehrmachtu 
pracowano dzień i noc. Plan ataku na Polskę musiał być 
bowiem wykonany w takim czasie, aby najpóźniej I wrze- 
śnia 1939 roku mógł zostać wprowadzony w życie. 20 
czerwca dowództwo niemieckiej 6. Grupy Armijnej usta- 
liło, że w dniu „Y” 3. Armia atakująca z Prus Wschod- 
nich zajmie przez zaskoczenie Tczew — miasto leżące na 
granicy z Wolnym Miastem Gdańskiem. 

30 sierpnia ogłoszono mobilizację wojskową, którą 
tegoż dnia odwołano, a następnego dnia ponownie ogło- 
szono. Pierwszym dniem mobilizacji miał być 1 wrze- 
śnia 1939 roku. W Tczewie mówiono, że najbliższej nocy 
z 31 sierpnia na 1 września odbędzie się próbny alarm 
przeciwlotniczy z udziałem lotnictwa. 

Natarcie lądowe na Tczew, przewidziane na godz. 4.45, 
poprzedził nalot 6 bombowców i 6 myśliwców niemiec- 
kich. Eskadrą dowodził porucznik Bruno Dilley. Wystar- 
towała ona o godz. 4.26 z lotniska pod Elblągiem i dla 
zmylenia nadlatując od południa o godz. 4.34, zbombar- 
dowała dworzec PKP, zachodni przyczółek mostów oraz 
koszary 2. Batalionu Strzelców. Bomby zrzucono także 
w centrum miasta, w rejonie elektrowni. Nalot na te obiek- 
ty powtórzono dwukrotnie. Trwał on około 10 minut. Byli 
zabici i ranni: żołnierze, kolejarze i ludność cywilna. 

31 sierpnia zawiadowca stacji w Malborku zwrócił się 
do stacji Tczew o przysłanie dwóch parowozów w celu 
przetransportowania wagonów z bydłem. Mimo napiętej 
sytuacji, tczewscy kolejarze zrobili wszystko, by nocne 
pociągi towarowe (nr 963 i 965) z Prus Wschodnich do 
Rzeszy mogły przejechać przez polskie Pomorze. Załogi 
parowozów udały się z Tczewa do Malborka (załoga 
pociągu 963 — Wojciechowski i Matuszka — już wieczo- 
rem z 31 sierpnia na 1 września). Ani jedna, ani druga do 
Tczewa nie wróciła. Polskich maszynistów zatrzymano 
w Kałdowie, ściągnięto z nich mundury, w które ubrano 
niemiecką drużynę parowozową. Pierwszy pociąg tran- 
zytowy 963 z polskim parowozem i niemiecką obsługą 
w polskich mundurach, wiozący ukrytych w wagonach 
żołnierzy, miał znienacka przejechać most na Wiśle i 
opanować tczewski dworzec. Ten plan się nie udał. Dy- 
żurny ruchu w Szymankowie, Alfons Runowski, powia- 
domił stację w Tczewie o swoich spostrzeżeniach doty- 
czących niemieckiego transportu. Przestawiono również 
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zwrotnicę i pociąg wjechał na ślepy tor. Powstało w ten 
sposób nieprzewidziane dla hitlerowców opóźnienie. 

Saperom i żołnierzom 2. Batalionu Strzelców nakaza- 
no czujność. O godz. 4.45 w ramach „Aktion Zug” (Ak- 
cja Pociąg) zapowiedziany pociąg zatrzymał się przed 
mostem. Pełniący dyżur na stacji w Tczewie dowódca 
1. kompanii strzeleckiej, kpt. Władysław Monkosa, po- 
stanowił nie otwierać bram na moście przed rozpozna- 
niem pociągu. 

Tymczasem w odległości około 100 m za pociągiem 
963 jechał motorowy wóz pancerny, a za nim, w odle- 
głości również 100 m, wyposażony w lekkie działka po- 
ciąg pancerny. Z wagonów pociągu 963 wybiegli selbst- 
schutze i esesmani ppłk. Gerharda Medena. Żołnierze z 
2. plutonu, dowodzonego przez ppor. Walentego Fater- 
kowskiego, nie pozwolili się jednak zaskoczyć. Kapral 
Kiedrowicz celnym ogniem ckm zaczął ostrzeliwać na- 
cierających żołnierzy hitlerowskich. 

Około godziny 5.15 do walczących żołnierzy w za- 
chodnim przyczółku mostu przybył dowódca 2. Batalio- 
nu Strzelców, ppłk Stanisław Janik. Po zorientowaniu się 
w sytuacji polecił wycofać się żołnierzom 2. plutonu ze 
wschodniego przyczółka. Gdy ppor. Walenty Faterkow- 
ski znalazł się ze swoimi żołnierzami na przyczółku za- 
chodnim, ppłk Janik wydał rozkaz wysadzenia mostów. 
Wykonał go ppor. Norbert Juchtman. O godzinie 6.00 
wysadzono przyczółek wschodni, tzw. Filar „G”, ao go- 
dzinie 6.45 przyczółek zachodni. Zburzone zostały czte- 
ry filary. Fakt ten zapisał w swoim dzienniku bojowym 
szef sztabu niemieckiego naczelnego dowództwa, gen. 
Franz Halder: „Tczew — wyraźnie nie udało się. Most 
wyleciał w powietrze”. Hitlerowskie dowództwo nie kryło 
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swego niezadowolenia z powodu nieudanej „operacji 
Dirschau”. 

Rozjuszona niepowodzeniami grupa Niemców, człon- 
ków NSDAP, wymordowała w tym czasie w miejscach 
pracy i prywatnych mieszkaniach polskich pracowników 
kolejowych ze stacji Szymankowo i ich rodziny. 

Tymczasem w Tczewie walczono dalej. Po opuszcze- 
niu mostów pluton ppor. Faterkowskiego i pluton ckm 
ppor. Bernarda Bianka zajęły stanowiska obronne wzdłuż 
zachodniego brzegu Wisły po obu stronach przyczółka. 
Natomiast 1. pluton z 1. kompanii strzeleckiej dowodzo- 
ny przez ppor. Bolesława Siegmilera, oraz 3. pluton, któ- 
rym dowodził chor. Marian Pelc, zostały ściągnięte w 
rejon Górek, jako odwód dowódcy 2. Batalionu Strzel- 
ców. Czołgi i saperów z drużyny ppor. Norberta Jucht- 
mana odesłano do Torunia. 

Niemcy zaatakowali Tczew także od strony Koźlin. 
Wojska nieprzyjaciela w sile jednej kompanii i pięciu 
wozów pancernych zmuszono do odwrotu. Jeden wóz 
pancerny zniszczono. 

Większe zagrożenie przedstawił odcinek północny. Od 
strony Pszczółek na Tczew ruszyły oddziały SS-Heim- 
wehr Danzig w sile około dwóch batalionów piechoty, 
dywizjonu artylerii, moździerzy, działek ppanc. itp., 
wchodzące w skład sił gen. Eberhadta. Natarcie niemiec- 
kie zostało jednak zatrzymane. Około godziny 15.00 
Niemcy ponowili atak, wsparty udziałem lotnictwa. Druga 
kompania strzelecka broniąca zachodniej części miasta, 
dowodzona przez kpt. Bolesława Klejmenta, nie wytrzy- 
mała natarcia i wycofała się w rejon placu ćwiczeń 
2. Batalionu Strzelców. W wyniku kontrnatarcia tylko czę- 
ściowo odzyskano poprzednie stanowiska. W godzinach 
wieczornych dowódca 2. Batalionu Strzelców, ppłk Ja- 
nik, wydał rozkaz opuszczenia miasta. Nastąpiło to pod 
osłoną nocy. 

Trudno dokładnie określić, jakie straty poniósł w wal- 
ce o mosty i w obronie Tczewa 2. Batalion Strzelców. 
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Ocenia się, że zginęło około dwudziestu żołnierzy. We- 
dług ppłk. Stanisława Janika w obronie Tczewa poległ 
między innymi por. Tadeusz Bohlem. Ranni zostali mię- 
dzy innymi kpt. Tadeusz Graczyk, ppor. Brunon Netzel i 
ppor. Jan Cybula. Na osiedlu Prątnica zginął sierż. Wa- 
idman, a na Suchostrzygach st. sierż. Franciszek Prusiecki. 

Rozpoczęcie wojny, wysadzenie mostów na Wiśle i 
szybko przekazywane wiadomości o mordach w Szyman- 
kowie miały wpływ na decyzję ewakuacji wielu tczewian. 
Kierowali się oni na południe, w stronę Pelplina, Skór- 
cza, Nowego i Świecia. Największe nasilenie ewakuacji 
przypadało na 1 i 2 września, przybierając niekiedy cha- 
rakter masowej ucieczki. 

Około godziny 22.00 wkroczyły do Tczewa z kierun- 
ku Pszczółek pierwsze oddziały SS-Heimwehr Danzig. 
Dotarły one do koszar i rankiem 2 września przystąpiły 
do zajmowania miasta. 

W południe 2 września przybył do Tczewa dowódca 
zgrupowania wojskowego Wolnego Miasta Gdańska, gen. 
Eberhardt. 

W godzinach wieczornych 1 września 1939 roku 
2. Batalion Strzelców zaczął opuszczać miasto. Kiero- 
wał się na południe w kierunku Skórcza, Osia i Świecia, 
gdzie 3 września większość żołnierzy batalionu dostała 
się do niewoli niemieckiej. Żołnierzy zamknięto przej- 
ściowo w kościele. Później znaleźli się w obozach je- 
nieckich. 

Jeszcze 6 i 7 września około 70 żołnierzy z 2. Batalio- 
nu Strzelców znajdowało się w okolicach Warlubia i Je- 
żewa. Wiadomo też, że niektórzy wydostali się z Pomo- 
rza i walczyli nad Bzurą i w obronie Warszawy. 

Podsumowując jednodniowe działania wojenne w 
Tczewie, warto nadmienić, że siły polskie wypełniły sta- 
wiane im zadania. Sama obrona miasta i mostów ukazała 
bohaterstwo polskiego żołnierza, który nie uległ w walce 
z wielokrotnie przeważającymi siłami niemieckimi. Żoł- 
nierz polski udaremnił osiągnięcie przez wroga jednego 
z ważnych zadań strategicznych, mianowicie opanowa- 
nie w stanie nieuszkodzonym mostów na Wiśle. Chociaż 
historycy uważają, że druga wojna światowa rozpoczęła 
się o godz. 4.45 na Westerplatte, to należy przypomnieć, 
iż działania bojowe w Tczewie rozpoczęły się o godz. 
4.34, czyli kilkanaście minut przed planowanym gene- 
ralnym natarciem na Polskę. Możemy więc twierdzić, że 
druga wojna Światowa rozpoczęła się w Tczewie, a żoł- 
nierzom 2. Batalionu Strzelców jako pierwszym przyszło 
bronić Ojczyzny. 

Kazimierz lIckiewicz 
Zespół Szkół Technicznych 
im. kmdra Antoniego Garnuszewskiego w Tczewie 
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O dzielnych pocztowcach i dziesięcioletniej dziewczynce 


o przejmująca historia pocztowców, zwanych przez 

hitlerowców partyzantami”, którzy za cenę aresz- 
towania, procesu i rozstrzelania przez czternaście go- 
dzin bronili polskiego urzędu pocztowego w Wolnym 
Mieście Gdańsku. Na godny pochówek przyszło im po- 
czekać pięćdziesiąt lat. I jeszcze historia dziesięciolet- 
niej Erwinki, która znalazła się w złym czasie i złym 
miejscu. Dziś dzielny pocztowiec z monumentalnego 
pomnika połyskuje w słońcu. Dlaczego, skoro Nike 
pokryła patyna? 

1 września 1939 roku był piątek. Ok. godziny 4 nad 
ranem Poczta Polska w Gdańsku, mieszcząca się wów- 
czas przy placu Heweliusza, pozbawiona została łączno- 
Ści telefonicznej i telegraficznej ze światem, odcięto prąd. 
W budynku znajdowało się 58 osób. Większość z nich to 
pocztowcy, już uzbrojeni w pistolety, granaty ręczne i 
lekkie karabiny maszynowe. Wewnątrz była jednak rów- 
nież żona dozorcy, Małgorzata Pipka, wraz z dziesięcio- 
letnią wychowanką, Erwinką Barzychowską. Gdy o 4.45 
padły z pokładu niemieckiego szkolnego okrętu wojen- 
nego „Schleswig-Holstein” pierwsze strzały w kierunku 
Westerplatte, bazy przeładunkowej amunicji dla Polski 
w porcie gdańskim, jedna z niemieckich jednostek poli- 
cyjnych podjęła próbę zajęcia Poczty Polskiej w Wol- 
nym Mieście Gdańsku. Pocztowcy — wychodząc z zało- 
żenia, że urzędu powinni bronić tak długo, aż polskie 
wojsko nie przyjdzie im z odsieczą — odpowiedzieli ku- 
lami. Zakładali, że nie później niż za dwie godziny na- 
dejdą posiłki. 


Wyprowadzenie obrońców Poczty po 14-godzinnej bohaterskiej obro- 
nie Ze zbiorów Pracowni Historii PG 


Wóz pancerny ostrzeliwujący Pocztę Polską 
Ze zbiorów Pracowni Historii PG 


Haubica i cysterna benzyny 

Niemcy byli zaskoczeni silnym oporem pocztowców. 
Po wojnie jeden z esesmanów podczas przesłuchania po- 
równał budynek poczty do „góry zionącej ogniem”. Plac 
odciął od miasta kordon policji, ewakuowano mieszkań- 
ców okolicznych domów. Hitlerowcy przyciągnęli przed 
wejście haubicę 105 mm, dwa działa piechoty, kilka kara- 
binów maszynowych i zwykłych karabinów. Pocztowcy 
nie reagowali na wezwania przez megafon, wygłaszane w 
języku polskim, aby poddali się i opuścili gmach z rękoma 
podniesionymi nad głową. Niemcy przypuszczali kolejne 
szturmy, a odsiecz wojsk polskich nie nadchodziła. Wresz- 
cie straż pożarna wpompowała do piwnic urzędu cysternę 
benzyny. Eksplozję wywołano granatem ręcznym. Pięciu 
Obrońców spłonęło żywcem, sześcioro zmarło w wyniku 
poparzeń — między innymi Erwinka, po siedmiu tygodniach 
strasznych męczarni, i jej przybrany ojciec Jan Pipka. 


Polskie psy 


Pierwszy — z białym ręcznikiem w ręce — pocztę opu- 
Ścił ranny dyrektor, dr Jan Michoń. 
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Kolejny atak na broniącą się Pocztę Polską 


— To są polskie psy! Niech szczezną! Nie bierzemy 
jeńców! — brzmiały wkoło nawoływania. 

Zginął postrzelony w brzuch. Po dr. Michoniu z bu- 
dynku wyszedł naczelnik Józef Wąsik. Padł również za- 
strzelony, niektóre relacje przynoszą jednak wspomnie- 
nia, jakoby najpierw został zaatakowany miotaczem pło- 
mieni. Pocztowcy wychodzili kolejno, z rękoma skrzy- 
żowanymi na szyi, wielu z nich w mundurach pocztow- 
ców. 29 osób ciężarówką wywieziono do Victoria-Schu- 
le, budynku szkoły średniej dla dziewcząt przy ul. Kład- 
ki w Gdańsku, gdzie gestapo zorganizowało areszt dla 
ok. 300-400 więźniów, m.in. Polonii gdańskiej i gdańsz- 
czan pochodzenia żydowskiego. 16 ciężko rannych pocz- 
towców odwieziono do szpitala gestapo. 

O 18.30 policjanci zawiesili na budynku Poczty Pol- 
skiej flagę ze swastyką. 

8 września 1939 roku rozpoczął się proces dwudziestu 
ośmiu pocztowców. Dziesięciu uznano z racji stanu zdro- 
wia za niezdolnych do udziału w rozprawie, miało prze- 
ciw nim toczyć się odrębne postępowanie. Przewód, któ- 
ry zwołano w budynku sądu przy Nowych Ogrodach, roz- 
począł się rano, a skończył wieczorem. W dwudziestu 
ośmiu przypadkach sąd orzekł karę śmierci, uznając, że 
czyn wyczerpuje znamiona działań partyzanckich. 

Druga rozprawa, przeciwko dziesięciu pocztowcom — 
odbyła się 29 września 1939 roku. Zapadły także wyroki 
śmierci. 
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Ze zbiorów Pracowni Historii PG 


Wielu historyków zgodnie mówiło o sądowym zabój- 
stwie. Dopiero jednak w 1995 roku Sąd Krajowy w Lube- 
ce przeprowadził rewizję nadzwyczajną procesu pocztow- 
ców, stwierdzając m.in. pogwałcenie reguł postępowania 
sądowego i naruszenia postanowień IV konwencji haskiej 
(1907). Odpowiedzialnych za mord sądowy Hansa Gie- 
seckego i Kurta Bodego nie spotkała jednak jakakolwiek 
kara. Zmarli w latach 70. z opinią cenionych prawników. 


Zbiorowa mogiła 

5 października 1939 roku, najpewniej o 4 nad ranem, 
trzydziestu ośmiu urzędników Poczty Polskiej w Wol- 
nym Mieście Gdańsku zostało rozstrzelanych, gdzieś 
między Zaspą a lotniskiem, na ćwiczebnym poligonie 
policji gdańskiej. Ich zwłoki zakopano jedne na drugich 
w zbiorowej mogile. Tego dnia rozdzwoniły się w Gdań- 
sku dzwony. Naziści świętowali okupowanie Warszawy 
przez wojska niemieckie. 

Masowy grób pocztowców odkryto w sierpniu 1991 
roku, przy okazji budowy parkingu. Ekshumację prze- 
prowadzono niezwykle starannie. Znaleziono całe szkie- 
lety, szczątki, patki z kołnierzy, naramienniki, guziki od 
pocztowych mundurów... 

Ekshumowane szczątki ponownie pochowano nieopo- 
dal, na Cmentarzu Ofiar Hitleryzmu w Gdańsku, gdzie 
spoczywają także kolejarze i celnicy z Szymankowa oraz 
działacze polscy Wolnego Miasta Gdańska. 
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Pomnik ku czci Obrońców Poczty Polskiej w Gdańsku 


Fot. Krzysztof Krzempek 


Pamięć 

Dziś w historycznym budynku Poczty Polskiej w Wol- 
nym Mieście Gdańsku mieści się Urząd Pocztowy Gdańsk 
1 oraz muzeum. 

Z końcem wojny z inicjatywy Dyrekcji Okręgu Poczty 
i Telekomunikacji w Gdańsku rozpoczęto, trwającą sześć 
lat, odbudowę historycznego gmachu. Odsłonięto przed 
głównym wejściem granitową płytę pamiątkową, a na fron- 
cie budynku zawisły dwie tablice, na których zawarto 
krótką historię obrony oraz nazwiska 50 Obrońców. 

W czterdziestą rocznicę wybuchu II wojny Światowej 
odsłonięto pomnik autorstwa Wincentego Kućmy z Krako- 
wa ku czci Obrońców Poczty Polskiej w Gdańsku. Na bruk 
osuwa się ciało rannego pocztowca, którego karabin pod- 
trzymuje kobieta — jedni widzą w niej Ojczyznę, inni zwy- 
cięską Nike. Dlaczego dzielny pocztowiec z monumental- 


Pomnik Erwinki w Technikum Łączności w Gdańsku 
Fot. Krzysztof Krzempek 


nego pomnika połyskuje w słońcu, skoro Nike pokryła pa- 
tyna? To dzieci wciąż „polerują” pocztowca, wspinając się 
na kolana, głaszczą po twarzy i chwytają za kolbę karabinu. 

A na wspomnienie Erwinki w Technikum Łączności w 
Gdańsku, noszącym imię Obrońców Poczty Polskiej, sta- 
nęła przedstawiająca ją rzeźba projektu Hanny Wizimir- 
skiej. Dziewczynka z misiem w ręku, niczym wyglądając 
przez okno, wspina się na palce stojąc na taborecie. 

Dziesięcioletnia Erwinka była najmłodszą ofiarą ata- 
ku na Pocztę Polską w Wolnym Mieście Gdańsku. 


Katarzyna Żelazek 
Rzecznik prasowy 


Korzystałam z książki autorstwa Diefera Schenkego 
„Poczta Polska w Gdańsku”, Gdańsk 1999. 


Westerplatte, 1 wrześnial971 roku, złożenie prochów gen. Henryka 
Sucharskiego 


Fot. Krzysztof Krzempek 


Weterani września 1939 roku 
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Józef Grych* 


Mój udział w wojnie obronnej w 1939 roku 


Przeszłość jest to dziś, 

tylko cokolwiek dalej... 

Nie jakieś tam coś, gdzieś, 
Gdzie nigdy ludzie nie bywali! 


Cyprian Kamil Norwid 


P> w niemieckim obozie jenieckim swe na żywo 
wspomnienia z przebiegu walk, w jakich dane mi było 
brać udział w 1939 r., rozpocząłem je od łacińskiego przy- 
słowia: Si vis pacem para bellum — co dosłownie oznacza: 
jeśli chcesz pokoju, gotuj się na wojnę. Wydało mi się ono 
bardzo znamienne — dla ówczesnej naszej polskiej rzeczy- 
wistości. I jakby w odpowiedzi na to — w innym miejscu 
moich wspomnień napisałem, iż z naszej strony były to walki 
z techniką i żelazem. I niestety przeważającą siłą liczebną 
wojsk najeźdzcy — nieprzyjaciela — czego nasza wola walki, 
poświęcenie czy nawet bohaterstwo — zrównoważyć do jed- 
nakowych szans w żadnym wypadku nie były w stanie. 
Szerzej i autorytatywniej określa to Zbigniew Załuski w 
swojej książce „Siedem polskich grzechów głównych” — 
gdy na stronie 76. daje odpowiedź wątpliwej natury inter- 
pretatorom naszej wojny obronnej w 1939r., itak ją charak- 
teryzuje: „we wrześniu bili się nie zbiegowie z domu waria- 
tów, nie szaleńcy, ale milion ludzi, którzy chcieli bronić Oj- 
czyzny i wierzyli, że ją obronią. Mylili się, mogli zademon- 
strować tylko swoją walkę, wolę walki i wolności. Nie wie- 
dzieli, że ich oporu starczy zaledwie na to, by »pokojowy« 
pochód hitlerowskich wojsk zmienić w wojnę. W wojnę, 
która — pamiętajmy — mocą swych wewnętrznych nieubła- 
ganych praw musiała się przekształcić w powszechną woj- 
nę światową, wojnę, w której najeźdźcę spotkała klęska, a 
sprawiedliwość w ostatecznym rachunku zatryumfowała. 
Nie wiedzieli, że ich wysiłku starczy tylko »na początek« , 
że zwycięstwo nadejdzie nieprędko, jakże boleśnie niepręd- 
ko... Nie wiedzieli. Lecz czy to ich wina? Czy oni ponoszą 
odpowiedzialność za ekonomiczny zastój, za techniczne za- 
cofanie kraju, za politykę sanacyjnego rządu, za słabość pol- 
skiej armii? Za własną w końcu biedę, nieszczęście? Czy 
oni swym rozpaczliwym i bohaterskim oporem chcieli osło- 
nić tamto wszystko? Nie. Chcieli osłonić siebie i swe rodzi- 
ny, swój naród i swoją ojczyznę. Temu milionowi nie cho- 
dziło też o zabłyśnięcie odwagą czy barwną a próżną de- 
monstracją niepodległościową ku moralnemu pożytkowi 


przyszłych pokoleń. Chodziło naprawdę o tak drogą, nie- 
dawno odzyskaną niepodległość, o kraj”. 

Tak też było i ze mną, gdy zostałem już 23 marca 1939 r. 
zmobilizowany do wojska jako młody, bo liczący zaledwie 
25 lat — podporucznik rezerwy. 

Szedłem wszak na pewną wojnę — ale nie ze strachem, a 
z zapałem, gotowy na wszystko, nie licząc się z niczym — bo 
wzywała mnie Ojczyzna — była w potrzebie. Byłem nie tyl- 
ko młody, pełen energii, ale i wychowany patriotycznie, 
gotowy do poświęceń — dla ogólnego, narodowego dobra. 

Godzi się zauważyć, iż ta moja zdecydowana goto- 
wość do poświęceń nie wynikała wcale z jakiejś mej 
wysokiej pozycji społecznej, czy bardzo korzystnej sytu- 
acji materialnej — gdyż będąc jednym z dziesięciorga dzie- 
ci drobnego rolnika z województwa krakowskiego i nie 
mając poparcia żadnego ze strony „możnych” wówczas, 
czy jak się to wtedy mówiło „protekcji? — nie miałem 
żadnych szans znalezienia pracy na miejscu — udałem się 
za pracą na Polesie do tak zwanej Polski „C”. 

Pracowałem w Zarządzie Gminy Dmitrowicze, a na- 
stępnie Wierzchowice, powiatu Brześć n. Bugiem (zara- 
biając 120 złotych miesięcznie). 

Stamtąd zostałem zmobilizowany do 35. Pułku Pie- 
choty w Brześciu n.Bugiem, którym dowodził ppłk dypl. 
Jan Maliszewski. Pułk nasz wchodził w skład 9. Podla- 
skiej Dywizji Piechoty, którą dowodził płk Worobej. Mój 
przydział do pułku — III batalion pod dowództwem kpt. 
A. Wojsznarowicza, 8. kompania, którą dowodził por. 
Wicherek — II pluton, którego byłem dowódcą. W skład 
plutonu bojowego wchodziły 3 drużyny po 18 żołnierzy 
każda i sekcja granatników — razem 60 ludzi — żołnierzy. 

Po krótkotrwałym gorączkowym, jakby wojennym 
nastroju — atmosfera polityczna złagodniała — naszej w 
pełni bojowej jednostce po szybkim krzepnięciu organi- 
zacyjnym pozostało w zakwaterowaniu po wsiach w re- 
jonie garnizonu ćwiczyć, ćwiczyć i udoskonalać w polo- 
wych warunkach rzemiosło wojenne we wszelkich moż- 
liwych ewentualnościach, jakie na placu boju mogły mieć 
miejsce, jak np. obrona, natarcie w terenie otwartym, w 
zabudowaniach, alarmy ćwiczące w uzyskiwaniu błyska- 
wicznej gotowości bojowej, ćwiczenia nocne, przepra- 
wy przez Bug, długotrwałe marsze bojowe, za- i wyła- 
dunki transportu kolejowego itp. Jakże — jak się później 
okazało — celowo i efektywnie. 


* Ojciec dr. inż. arch. Mariusza Grycha z Wydziału Architektury, urodzony w 1914 roku, podporucznik, odznaczony Krzyżem Walecznych 


za udział w wojnie obronnej we wrześniu 1939 roku 
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Wpajano nam oficerom, a my żołnierzom, iż zaszczy- 
tem jest dla nas, że dane jest nam służyć w 35. Pułku 
Piechoty — pułku o chwalebnej i bohaterskiej tradycji bo- 
jowej, którego sztandar udekorowany jest orderem Vir- 
tuti Militari. Nie pozostało to bez wpływu na ducha bojo- 
wego, a potem na placu boju — na ducha walki — jego 
żołnierzy wszelkich stopni i służb. 

W czerwcu 1939 roku pułk nasz transportem kolejo- 
wym przerzucony został na Pomorze na najbardziej new- 
ralgiczny odcinek obrony kraju — określony wówczas w 


SZLAK BOJOWY 
35 PUŁKU 9 DYWIZJI PIECHOTY 


= ` 


Odznaka pamiątkowa 35 PP 
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politycznych przetargach ze strony hitlerowskiej Rzeszy 
Niemieckiej jako „korytarz” do jej Prus Wschodnich. Był 
to szczególny dowód zaufania dla dowódcy pułku, a duma 
dla nas — jego zdyscyplinowanych żołnierzy. Pułk nasz i 
dywizja weszły w skład Armii Pomorze dowodzonej 
przez gen. Bortnowskiego. 

Po przejściowym postoju pułku w Bukowcu pow. 
Brodnica — w dniu 12 lipca 1939 r. został on przesunięty 
na zachód, bliżej granicy, do miejscowości Kęsowo na 
zachód od Tucholi. Nasz trzeci batalion stacjonował 
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w miejscowości Pamiętowo, na południowym odcinku 
pułku. 

Zadanie — budowa pierwszej linii oporu przed ewen- 
tualnym atakiem niemieckim. Przy permanentnym w kon- 
kretnej sytuacji bojowej szkoleniu bojowym — wre budo- 
wa linii obronnej. Kopiemy rowy obronne, zakładamy 
niskie i wysokie druty kolczaste, oczyszczamy przedpo- 
le, przygotowujemy pole ostrzału, budujemy betonowe 
stanowiska dla działek i ciężkich karabinów maszyno- 
wych, które swym krzyżowym ogniem mają wzmocnić 
naszą siłę ognia. 

Pełniąc w tym czasie służbę oficera inspekcyjnego puł- 
ku, zetknąłem się z działaniem tzw. piątej kolumny hitle- 
rowskiej. Rozpościerające się na wielu kilometrach rowy 
obronne pułku przebiegały również przez tere- 
ny obywateli polskich pochodzenia niemieckie- 
go itam stwierdzane były przypadki sporządza- 
nia przez nich szkiców naszych linii obronnych, 
rozmieszczenia bunkrów betonowych i in. W 
majątku niemieckim pod bokiem dowództwa 
pułku w miejscowości Kęsowo zlikwidowana 
została przez nasz pułk bojówka hitlerowska w 
sile 14 młodych mężczyzn wraz z magazynami 
różnej broni, amunicji i żywności. 

Jako żołnierze nastawieni na bicie ukształ- 
towanego wszak już wroga wszędzie, gdziekolwiek się 
on pokaże — odczuwaliśmy wówczas zbytnią tolerancję 
władz tak wojskowych, jak i cywilnych na wrogie wy- 
stąpienia Niemców przeciwko patriotycznie zaangażowa- 
nemu społeczeństwu polskiemu. Taki był jednak nakaz 
chwili — należało bowiem za wszelką cenę unikać naj- 
mniejszej nawet prowokacji. 

Alarm bojowy i rozkaz zajęcia znanych już uprzednio 
stanowisk obronnych w dniu I września 1939 r. około 
godziny 4 rano — nikogo z żołnierzy naszego pułku nie 
zaskoczył ani nie zdziwił. Od momentu powtórnej mobi- 
lizacji w dniu 24 sierpnia — trwaliśmy w pełnej gotowo- 
ści bojowej. 

Natomiast wśród ludności cywilnej powstał nie do opi- 
sania wprost popłoch i pospieszna ewakuacja. Żołnierze 
zaś wszystkich stopni — jak na powagę chwili przystało — 
skupieni, pewni siebie i zdecydowani na wszystko. 

Pluton mój, zgodnie z uprzednio otrzymanym rozka- 
zem bojowym, wraz z III plutonem pchor. Binka — pod 
moim łącznym dowództwem — stanowił odwód bojowy 
batalionu i stacjonował do godzin popołudniowych w po- 
bliskim lesie. Nie widzieliśmy przekazanego nam mel- 
dunkiem powalenia pod wpływem celnego ognia naszej 
obrony i zalegania w miejscu, nacierających już od go- 
dziny 5 rano na nasz pułk, oddziałów hitlerowskich na- 
jeźdźców. 
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Józef Grych, lata 70. 


Byliśmy natomiast pod stałym gęstym ostrzałem arty- 
lerii wroga. Tu też piąta kolumna niemiecka szybko dała 
o sobie znać. 

Gdy kilkakrotnie próbowała podjechać do nas kuch- 
nia polowa z obiadem, nasilenie ostrzału artylerii tak gwał- 
townie wzrastało, że w końcu dla uniknięcia zbędnych 
strat zrezygnowaliśmy z obiadu, a nakierowującego na 
ten ostrzał artylerii Niemca — mającego stanowisko na 
pobliskim cmentarzu — unieszkodliwiliśmy skutecznie. 

Pod wieczór z rozkazu d-cy batalionu kpt. Wojszna- 
rowicza pluton mój zajął stanowiska w pozycji obronnej 
na lewym skrzydle batalionu, przygotowując się przez 
wykańczanie stanowisk i gromadzenie amunicji do nie- 
ustępliwej obrony w ciągu następnego (2.09.39) dnia 
wojny. A i noc nie była spokojna — cały czas 
trwała strzelanina. Były też próby wroga pod- 
chodzenia pod nasze linie obronne przy wyko- 
rzystywaniu pocisków świetlnych i rakiet. Były 
one jednak sprawnie likwidowane przez wy- 
sunięte przez nas na przedpole — czujki. 

Dowódca pułku płk dypl. Jan Maliszewski w 
swym artykule pt. „Tu walczył i nie uległ 35. 
pp” w tygodniku WTK Nr 39 z 27.09.64 r. — tak 
napisał: „1.09.39, pierwszy dzień wojny, był dla 
pułku dniem chwały. Zajmując niekompletnie 
przygotowaną podczas pokoju pozycję obronną na barie- 
rze Jezior Tucholskich, 35. pułk piechoty, aczkolwiek roz- 
rzucony na olbrzymim 25 km odcinku (zgodnie ze znowe- 
lizowaną Ogólną Instrukcją Walki z 1939 r., odcinek obro- 
ny dywizji piechoty miał wynosić tylko 7-8 km) zatrzy- 
mał na całą dobę 2 dywizje piechoty zmotoryzowanej XIX 
korpusu pancernego Guderiana. W dniu tym jednak inna 
3. dywizja pancerna tego korpusu weszła głęboko na tyły, 
wymijając nasz 35. pp od południa po osi Sępólno — 
Pruszcz, w ogólnym kierunku na Świecie nad Wisłą”. 

Tym sposobem pułk został odcięty już 1.09.1939 i w 
następnych dniach musiał się przebijać, walcząc odosob- 
niony na tyłach nieprzyjaciela, bez jakiejkolwiek łączno- 
ści z pozostałymi własnymi oddziałami. 

Nie do opisania przykro mi było usłyszeć i co gorzej 
przekazać żołnierzom w dniu 2 września około godz. 5 
rano — rozkaz opuszczenia linii obronnej i wycofania 
się. By nie deprymować żołnierzy, nie podawało się im 
do wiadomości faktu, że zostaliśmy otoczeni i że musi- 
my podjąć bezpośrednią walkę z wrogiem dla przebicia 
się i połączenia z pozostałymi jednostkami bojowymi — 
Armii Pomorze. 

Kilkugodzinny, bez żadnej przerwy marsz bojowy, po 
całonocnej walce, bez jakiegokolwiek posiłku — nie był 
bez wpływu na przemęczenie, a może i osłabienie ducha 
bojowego żołnierzy. 


Spotykane po drodze spalone domostwa (dalekie okręż- 
ne pożary świeciły nam całą noc), opuszczone stada by- 
dła, świń i drobiu, zniszczone i opuszczone miejscowo- 
ści, które mijaliśmy po drodze, jak: Wieszczyce, Brzu- 
chowo, Mędromierz Wielki i Minikowo — nie dodawały 
animuszu. 

Po krótkiej przerwie w lesie pod Klonowem — tylko 
dla otrzymania rozkazu bojowego — mamy z marszu do- 
konać natarcia na wroga. Po drodze do domniemanej pod- 
stawy wyjściowej do natarcia — widzimy, jak niosą do 
tyłu rannych, towarzyszy nam zarazem ich nieustanny 
jęk, przy rozwijaniu się do natarcia — pluton mój otrzy- 
muje silny, bliski ogień z broni maszynowej z prawej stro- 
ny nacierających równolegle drużyn. Powoduje to brak 
możliwości prawidłowego rozwinięcia się do natarcia mo- 
jego plutonu, jak i uniemożliwienie mi sprawnego nim 
dowodzenia, a także chaotyczną — nieopanowaną strze- 
laninę. Była to zrozumiała chwilowa jakby panika, wy- 
nikająca z pierwszego, bliskiego, bezpośredniego i śmier- 
cionośnego ognia nieprzyjacielskiego. Jako odpowiedzial- 
ny za wykonanie otrzymanego zadania bojowego, tj. od- 
rzucenie z mego odcinka nieprzyjaciela, a zarazem od- 
powiedzialny za życie podległych mi żołnierzy — szybko 
przeanalizowałem sytuację, w jakiej znaleźliśmy się i 
doszedłem do wniosku, iż jesteśmy vis a vis ziejącego na 
nas ogniem ciężkiego karabinu maszynowego wroga i 
tylko tego jednego ckm, że jest on w zasięgu ognia na- 
szych karabinów, że jest w lesie na wzniesieniu, a my na 
granicy jego martwego pola ostrzału. Podejmuję szybką 
decyzję — celnego ostrzelania stanowiska niemieckiego 
ckm i podciągnięcia swoich żołnierzy do przodu dla ukry- 
cia ich w martwym polu ostrzału tegoż ckm, gdyż wróg, 
chcąc nas dalej ostrzeliwać, musiałby wychylić się poza 
wzniesienie i wystawić się wówczas na nasz ogień. 

Od momentu rozpoczęcia wojny i wyruszenia w dro- 
gę bojową zaopatrzyłem się, choć nie należało to do mo- 
jego ekwipunku, w krótki kawaleryjski karabin i łopatkę 
— jak się szybko okazało — celowo. 

Oddałem kilka dokładnie celowanych strzałów z mego 
karabinu do poruszających się postaci na stanowisku nie- 
mieckiego ckm, udało mi się uspokoić go chwilowo, co 
pozwoliło mi wraz z kilkoma odważniejszymi żołnierza- 
mi — chętnymi do ataku — podbiec pod wzniesienie, na 
którym było stanowisko ogniowe wroga. Kilkoma gra- 
natami doprowadziliśmy do zaprzestania przez niego 
ognia i wycofania się. Nas zaś od niechybnej śmierci w 
tej kotlince uratował chyba tylko brak granatów u nie- 
przyjaciela. 

Na opuszczonym przez nieprzyjaciela stanowisku ckm 
pozostało dwóch zabitych wrogów: jeden żołnierz i je- 
den młodziutki oficer. Piękny pistolet typu Walter, od- 
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pięty od pasa zabitego oficera niemieckiego, wręczyłem 
w nagrodę kapralowi Wiatrowi, który mi dzielnie poma- 
gał w tej walce; razem jako pierwsi weszliśmy na miej- 
sce, z którego jeszcze przed chwilą — tak gęsto słana nam 
była śmierć przez hitlerowskich napastników. 

Nie sposób pominąć moich refleksji, jakie nasunęły 
mi się — jako chwilowemu zwycięzcy — nad zabitymi 
żołnierzami przeciwnika. 

Nie było wszak w nas, frontowych żołnierzach, jesz- 
cze tej głębokiej nienawiści, wywołanej później grozą 
bestialstw jakie siał wróg. 

Wszak i oni, ci polegli żołnierze przeciwnika, działali 
nie z własnej woli, a na rozkaz, i nie wiadomo czy uzna- 
wali go za słuszny. Nasunęło się tylko zwykłe żołnier- 
skie pytanie — po co? W imię czego te ofiary tak młode- 
go ich życia? 

Tymczasem na placu niedawnego boju na śmierć i życie 
powstała jakaś niepokojąca cisza, jedynie na skrzydłach 
słychać było jeszcze pojedynczą wymianę ognia, jednak 
stale słabnącą. 

Istotna jest tu druga moja refleksja — uczucie pełnego 
wykonania otrzymanego rozkazu. Wróg został odrzuco- 
ny — droga teoretycznie wolna do dalszego marszu. 

Powstałe jednak, jak po każdej bitwie w lesie, zamie- 
szanie i nastający zmrok — dopełniają swego. Znalazło 
się nas kilku oficerów, ale tylko dowódców plutonów — 
ani z dowódcą kompanii ani z d-cą batalionu nie było mi 
dane spotkać się już do końca wojny. Okazało się, że ze- 
brani wokół nas żołnierze są z całego niemal pułku; brak 
jakiejkolwiek łączności pomiędzy oddziałami i opano- 
wanie sytuacji w lesie przy postępującym szybko zmro- 
ku staje się wręcz niemożliwe. 

W tym zamieszaniu i już ciemności — zostaję ranny. 
Jakiś żołnierz zapomniał zdjąć bagnet z karabinu i nio- 
sąc go na pasku na ręce wbił mi bagnet w lewą nogę 
powyżej kolana. Sytuacja ogólna nie stwarzała warun- 
ków do rozczulania się, choć ból był okrutny, a krew 
lała się obficie. 

Postanowiliśmy, a szli wraz ze mną i około 30—40 
żołnierzami ppor. ppor. Borysewicz, Traciuk i Wilden, 
iść w kierunku, z którego wyszliśmy do natarcia. Po dro- 
dze spotkaliśmy kpt. Lieba, który szukał swego wojska. 
Szliśmy już w pełnych nocnych ciemnościach przy nasi- 
lającym się znów ogniu nieprzyjaciela. 

Napotkaliśmy jakiś rów i nim, stale ostrzeliwując się, 
posuwaliśmy się, według naszego rozeznania w kierun- 
ku punktu dowodzenia dowódcy pułku. Obok strzałów z 
broni maszynowej, hitlerowcy — oświetlając to nowe pole 
bitwy gęsto rakietami — przytłoczyli nas do ziemi ogniem 
granatników, z których zabili nam jednego żołnierza i 
ranili dwóch. 
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Po tej nawale ogień nieprzyjaciela jakby osłabł, co 
pozwoliło nam na dalsze stopniowe posuwanie się. W 
tych w pełni bojowych skokach z prowadzeniem ognia 
dotarliśmy do jakichś zabudowań i tu od domu do domu 
posuwaliśmy się naprzód, aż o Świcie osiągnęliśmy skraj 
innego lasu, gdzie właśnie zbierały się pododdziały na- 
szego pułku. 

Z trzech tysięcy jego pierwotnego składu — znalazło 
się tam około 50% załogi — reszta to pozostali na placu 
boju zabici i ciężko ranni oraz odcięci od oddziałów i 
zagubieni. Najmniejsze straty poniósł I batalion, następ- 
nie II, a największe mój III, z którego jako oficer pozo- 
stałem tylko ja sam oraz kilku zaledwie przyprowadzo- 
nych przeze mnie żołnierzy. Bez chwili zwłoki, bez po- 
nownej reorganizacji pododdziałów — kolumna nasza ru- 
sza w głąb lasu. Ja mocno kuleję, zrobiony mi przez sani- 
tariusza opatrunek niestety opada — trzymam więc w ręku 
spodnie, by mnie w marszu nie urażały, i dzieląc los Żoł- 
nierzy, idę wraz z nimi — stale utykając. 

Jest więc już dzień 3 września 1939 r. Rozbitków z 
różnych innych jednostek stale przybywa, dołącza do nas 
również ludność cywilna z okolicznych miejscowości. 
Mijamy jakiś tor kolejowy, na którym stał unieruchomio- 
ny parowóz i 1 wagon osobowy z rodzinami kolejarzy w 
planowej ewakuacji. Całość ich dołącza do naszej ko- 
lumny, która prowadzona przez dowódcę pułku ppłk 
J. Maliszewskiego i dowódców Ii II bataliomu, sprawia 
wrażenie pełnosprawnej jednostki bojowej i budzi po- 
wszechne zaufanie. Od czasu do czasu wybuchają wokół 
nas pociski artyleryjskie, a nad nami pojawia się tropiące 
nas lotnictwo, oczywiście niemieckie. 

Przed jego atakami chroni nas gęsty las, którym stale 
posuwaliśmy się. To jest trzeci już dzień walk bez snu i 
bez jakiegokolwiek pożywienia, które stanowiły z regu- 
ły tylko owoce w mijanych pustych miejscowościach. 

Na skraju jednego z lasów otrzymaliśmy gwałtowny 
ogień niemieckiej artylerii z płonącej przed nami wsi — 
zostaliśmy rozpoznani. Było to w rejonie Jeziora Branic- 
kiego koło miejscowości Krupocin. Docierają do nas róż- 
ne niejasne rozkazy; wojsko niezwłocznie okopuje się, 
jakby w obronnym oczekiwaniu na zmrok. 

Tymczasem nieprzyjaciel daleko jeszcze przed zmro- 
kiem zaszedł nas od tyłu, uderzając silnym ogniem broni 
maszynowej, granatników, wspierany czołgami ukazu- 
jącymi się na drogach dojazdowych. Znów bardzo nie- 
korzystna sytuacja — nieprzyjaciel uderza w formie zor- 
ganizowanego ataku i to w przeważającej mierze — na 
nasze tyły. W toku przystosowywania się do powstałej 
sytuacji zostajemy zepchnięci ze skraju lasu przez na- 
cierające na nas przeważające oddziały piechoty niemiec- 
kiej. W ten sposób powstaje jakby korzystniejsza dla nas 
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sytuacja — do bezpośredniej walki leśnej — wyłączało to 
bowiem wsparcie ogniem nieprzyjaciela przez towarzy- 
szące mu czołgi i działa. Niemcom pozostał zatem tylko 
atak frontalny — bowiem boki osłaniało nam z jednej stro- 
ny i od tyłu Jezioro Branickie, a z drugiej strony błotnista 
rzeka Struga. Ulegając jednak wrogowi, mogliśmy zo- 
stać łatwo całkowicie rozbici, możliwości bowiem wy- 
cofania się czy oderwania od wroga w razie załamania 
oporu — nie było! Grozy dodawał sytuacji fakt, iż w sa- 
mym środku naszego lasku-reduty stały nasze dwa wozy 
sanitarne z rannymi oficerami (Poczobut, Krechowiecki 
i Kołoszuk), a pod jednym z wozów dwoje starych ludzi 
i młoda matka, która trzymała na ręku niemowlę. Gdy 
pod naporem wroga dochodzimy, walcząc z doborowym 
wszak i wypoczętym żołnierzem niemieckim, do tych 
wozów — pozostaje nam jedyne chyba wyjście — pode- 
rwać żołnierzy bojowym okrzykiem huuuuuurrra i ude- 
rzyć na bagnety. Wymagało to od naszej garstki oficer- 
skiej nie lada wysiłku, w tym nawet z pistoletami w ręku, 
by wymęczonych wszak do granic ludzkiej wytrzymało- 
ści żołnierzy poderwać do takiego ataku. Skutek był na- 
tychmiastowy. Niemcy unikali walki na bagnety — za- 
częli się wycofywać. Odzyskaliśmy teren i odrzuciliśmy 
wroga na odległość ogniową. Żołnierze, choć bez rozka- 
zu, zaczęli się automatycznie okopywać. W warunkach 
nieprzerwanej walki. Pod ciągłym ogniem, zwłaszcza bro- 
ni maszynowej, nie było to łatwe. Robiłem to i ja, kieru- 
jąc zarazem na mym odcinku ogniem — będąc o jakieś 2 
metry od pierwszej linii. 

Kolejny napór wroga — oddziałami podwiezionymi sa- 
mochodami — rozpoczyna się od zdradzieckiego naporu 
z naszej lewej strony i położenia ognia z broni maszyno- 
wej po naszych liniach obronnych. Gdyby nie te doraź- 
nie wykopane stanowiska ogniowe, śmierć zebrałaby z 
naszych szeregów ogromne żniwo. Zacięta strzelanina 
chyba z ręcznego karabinu maszynowego ześrodkowała 
się wokół mego stanowiska. Jego niewielkie rozmiary nie 
pozwoliły mi — na ten czas — wciągnąć do niego mego 
nieodłącznego karabinu. 

Pamiętam zdziwienie na twarzach żołnierzy, że jesz- 
cze żyję, gdy znów musieliśmy odskoczyć nieco do tyłu 
dla załamania linii oporu. Nie mogłem niestety zabrać ze 
sobą mego towarzysza — karabinu — był bowiem roztrza- 
skany niemieckimi pociskami. 

Kilkakrotnie jeszcze powtarzały się takie ataki i kontr- 
ataki, a pole bitwy pokrywały coraz gęściej ciała zabi- 
tych żołnierzy obu walczących stron. 

Narastający zmrok i strach wroga przed leśną walką 
nocną spowodował, że nieprzyjaciel wycofał się. 

Uformowana pospiesznie kolumna pułku liczyła już 
tylko około 500-600 zdolnych do walki żołnierzy z 


garstką oficerów. Obok głodu, przemęczenia i utrudze- 
nia ciągłymi walkami — niezmiernie bolesnym i depry- 
mującym faktem była konieczność pozostawiania na po- 
lach toczonych bitew zabitych, a zwłaszcza rannych na- 
szych żołnierzy — niedawnych towarzyszy walki. Taki 
był rozkaz, taka przykra konieczność, jeśli chcieliśmy się 
wyrwać z otoczenia nieprzyjaciela. Cóż — wojna — liczy- 
liśmy na humanitaryzm wroga, iż zabierając swoich ran- 
nych, zabierze i naszych, i otoczy ich opieką oraz nie- 
zbędna pomocą medyczną. 

Po doraźnie zbudowanej kładce, z jakiejś rozebranej 
szopy, przekraczamy rzekę Strugę i pod stałym, nękają- 
cym ogniem artylerii wroga oraz ciężkich moździerzy, w 
zorganizowanym przez wszędzie obecnego d-cę pułku 
ppłk J. Maliszewskiego — w ubezpieczeniu ogniowym — 
posuwamy się lasami naprzód w wiadomym zapewne tyl- 
ko d-cy pułku kierunku. 

Przechodzimy przez znane nam z pierwszego postoju 
pułku na pomorskiej ziemi: majątek Szewno, Polskie i 
Niemieckie Łąkie. W jednej z tych wsi rozbijamy tan- 
kietkę wroga i zabijamy załogę z d-cą łączności, atakują- 
cej nas stale 32. niemieckiej dywizji gen. Guderiana. Zdo- 
byte rozkazy i mapy z naniesioną sytuacją frontową uła- 
twiły d-cy pułku dalsze pole manewru. 

Rankiem 4 września w rejonie miejscowości Rudzinki 
nasze tylne ubezpieczenie zniszczyło śledzące nas nie- 
ustannie dwa patrole samochodowe. 

Następnie natrafiliśmy na czołową przeszkodę w rejo- 
nie majątku Jasieniec, tj. okopaną placówkę nieprzyja- 
ciela. Śmiały i zaskakujący atak wyznaczonej grupy ude- 
rzeniowej pod dowódctwem ppor. Borysewicza zniszczył 
ją, zabijając kilkunastu wrogów i zabierając do niewoli 
jej rannego dowódcę. Część żołnierzy zdobyła tu trochę 
pożywienia, jak np. pieczony przez Niemców drób w 
pobliskich opuszczonych domostwach i trochę ich kon- 
Serw. 

Były jednak i nasze straty — zabity jeden oficer i ran- 
nych dwóch żołnierzy. Tu dało się już poznać obycie 
żołnierza w walce z wrogiem, utrwaliła się wola walki, 
ukształtował hart wojenny. 

Na placówce tej zdobyliśmy oprócz częściowego po- 
siłku sporo niezbędnej nam już amunicji, lekkiej broni 
maszynowej i granatów — co jakże bardzo miało się nam 
przydać wkrótce, i to dla naszej własnej obrony. Masze- 
rując głębokim lasem i wyłaniając się z niego tylko dla 
mylącego wroga manewru — posuwamy się stale, choć 
bardzo powoli — naprzód. 

Na skraju wsi Kręgiel — po chaotycznej i panicznej ze 
strony Niemców strzelaninie — zdobywamy, otaczając 
dookoła, jakiś dworek, a w nim kompanię sanitarną w 
liczbie 200 ludzi z masą różnego sprzętu. Pokrzepiający 
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naszego ducha był widok hitlerowców wyskakujących z 
różnych zabudowań tego gospodarstwa z podniesionymi 
rękami i śmiertelnym strachem w oczach. Tu znowu część 
naszych żołnierzy pożywiła się ich zapasami, a niemal 
wszyscy zaopatrzyliśmy się w materiały opatrunkowe. 
Zmiszczywszy sprzęt wojskowy na podwórzu i podpala- 
jąc stodołę z nagromadzonymi w niej zapasami z ufor- 
mowaną kolumną rozbrojonych, śmiertelnie bladych 
„zdobywców” różnych stopni, głównie jednak oficerów, 
ruszamy dalej, przecinając wcześniej wszystkie kable 
łącznościowe doprowadzone do tego gospodarstwa. Pa- 
radoksalna to była sytuacja — bo prowadzonych Niem- 
ców nie było wiele mniej od nas. Szli zwartą kolumną, a 
jeden z nich zaciskał w dłoniach znak czerwonego krzy- 
ża — jakby apelując o należny im humanitaryzm. Ale ci 
rycerze spod znaku czerwonego krzyża, walkę z nami 
uprzednio podjęli. Po przejściu paru kilometrów, gdy do- 
wództwo zorientowało się, że ta kolumna zaczyna nam 
ciążyć — jeńcy odprowadzeni zostali na względnie bez- 
pieczną odległość, w rejon Leśniczówki Wilcze Gardło. 
Polecono Niemcom położyć się twarzą do ziemi, a wi- 
doczna była u nich obawa przed rozstrzelaniem — powstał 
u tych iibermenschów paniczny strach, rozległ się jeden 
jęk, błaganie o litość, płacz i modły. 

Dobrze mówiący po niemiecku jeden z naszych żoł- 
nierzy polecił im pół godziny leżeć bez ruchu. Tak naka- 
zywał d-cy pułku postąpić dobrze pojęty humanitaryzm, 
i to pomimo iż mogło to spowodować zlokalizowanie nas 
przez nieprzyjaciela i kolejny atak na nas. W niczym nie 
splamiliśmy tu honoru żołnierza polskiego w stosunku 
do tych bezbronnych właściwie żołnierzy wroga. 

Gdy dochodziliśmy do jakiejś szosy biegnącej przez 
las, nadjeżdżało auto niemieckie, prowadzący je żołnierz, 
zaskoczony naszym widokiem zdążył — jedynie to mógł 
zrobić — uciec w las. W pozostawionym samochodzie nasi 
żołnierze znaleźli sporo papierosów, a była to nie lada 
gratka dla palaczy. 

Po przekroczeniu szosy, ubezpieczając się czujnie, po- 
suwaliśmy się naprzód. Po jakimś czasie znaleźliśmy się 
w lesie Stronno w rejonie miejscowości Dębia Góra — na 
wschód od miasta Koronowo — gdy złowrogo niepokoić 
nas zaczęły motocyklowe patrole wroga, a następnie osa- 
czać coraz gęściej pokazujące się czołgi. Prawdopodob- 
nie pozostawieni jeńcy czy zbiegły z samochodu żoł- 
nierz zdążyli zaalarmować swoje bojowe jednostki; na- 
sze położenie zostaje znów zlokalizowane, a w powie- 
trzu zawisa groźba nieprzejednanej walki na śmierć i 
życie. Chroniąc się przed bezpośrednią konfrontacją z 
czołgami, zagradzającymi, gdzie tylko było możliwe, tj. 
ze wszystkich duktów leśnych — naszą ewentualną dro- 
gę ucieczki — znaleźliśmy się w zamkniętym przez te 
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dukty czworoboku lasu. A więc znów otoczenie — znów 
beznadziejna wprost sytuacja. Zza czołgów rozwijają się 
podwożone samochodami jednostki piechoty nieprzyja- 
ciela. Nie załamuje to nas — podjęta zostaje kolejna wal- 
ka na jakże znów nierównych szansach. Tu mało było z 
naszej — dowódców strony — rozkazów bojowych, to była 
sprawa być albo nie być każdego z nas i doświadczony, 
zahartowany w dotychczasowych walkach żołnierz nasz 
już dobrze wiedział, co i jak robić. Groźba naszej sytu- 
acji dyktowała zaciętość walki. Jedno chyba uczucie ogar- 
niało nas wszystkich — przetrwać w nieustępliwej walce. 
Gdy Niemcy korzystali ze wszystkich dostępnych im bro- 
ni — piechoty wspieranej czołgami — my byliśmy tak przy- 
tłoczeni ziejącym ogniem wroga, że tylko w samoobro- 
nie nasilaliśmy ogień na te oddziały wroga, które podry- 
wały się do natarcia na nas, przygważdżając je znów do 
ziemi. 

Znalazłem się w prawym rogu tego złowrogiego kwa- 
dratu śmierci. Przede mną około 10 m — w małym zagłę- 
bieniu leśnym — był nasz bohaterski d- ca pułku wraz z 
ordynansem konnym i dwoma białymi jak śnieg ich koń- 
mi. 

A 10 m znów ode mnie w prawo zza krzewów le- 
śnych szykowała się do wyskoczenia na dukt leśny i 
podjęcia bezpośredniego ognia na stojący przed nami 
około 20-30 m czołg niemiecki — obsada działka prze- 
ciwpancernego. Nas w tym rejonie szczególnie raził on 
ogniem swej armatki i ciężkiego karabinu maszynowe- 
go. Jęki naszych rannych współtowarzyszy broni wzma- 
gają się, a szeregi w wyniku wielu zabitych — wyraźnie 
topnieją. 

Giną prawie wszystkie konie z resztek maszerujących 
z nami taborów amunicyjnych, i to konie przeważnie nie- 
mieckie, zabrane opanowanej przez nas kompanii sani- 
tarnej. Na moich oczach giną obydwa konie d-cy pułku, 
niestety wraz z konnym ordynansem pułkownika. Wi- 
działem też bezpośrednio tragiczny moment zajmowania 
przez obsługę działka przeciwpancernego, stanowiska 
bojowego — w ułamku sekundy celny strzał z armatki 
czołgu wroga rozszarpał w okrutny sposób dwóch człon- 
ków jego załogi, trzeciemu pocisk oderwał głowę. Ko- 
lejne z licznych strzałów zamieniły samo działko w kupę 
złomu. 

To, że po raz nie wiem już który uniknąłem tu śmierci 
— zasługa łopatki, którą błyskawicznie przygotowałem 
sobie skromne stanowisko bojowe, za dość grubym drze- 
wem na wprost złowrogiego, siejącego Śmierć, czołgu 
hitlerowskiego. Zza tego drzewa raziłem go mymi strza- 
łami z drugiego już karabinka — celując w jego wzierniki, 
w których można było domniemywać oczu jego celow- 
niczego, czy dowódcy. 


Nr 7/2009 


Jak podaje w cytowanym na wstępie swym artykule 
d-ca pułku — w walce tej zginęło wielu najlepszych ofi- 
cerów i żołnierzy, np. por. Tarnowski, lekarz I batalionu 
por. dr Stern, ppor. Spott, Jerzy Borysewicz, plut. Pio- 
trowski i wielu, wielu innych. Rannych też było bardzo 
wielu, bo ześrodkowany ogień broni maszynowej wroga 
— na małym naszym odcinku obronnym lasu — zebrał swe 
tragiczne żniwo. 

Tu trzeba by wspaniałego i w tej mierze pióra M. Wań- 
kowicza, by móc względnie wiernie przedstawić tragizm 
naszej walki i groźbę sytuacji w wypadku jej przegranej. 

Ta tak nierówna walka trwała znów do zmierzchu — 
gdy z naszej strony padały już coraz rzadsze strzały, po 
prostu z braku amunicji. 

Dowódca pułku w artykule swym tak kończy opis tej 
walki: „Około godziny 19 bój się skończył. Niemcy od- 
skoczyli — wykorzystując swe szybkie środki transporto- 
we. Mocno, bardzo mocno wykrwawiony pułk i tym ra- 
zem nie uległ. Zostaliśmy panami pobojowiska. Upiorny 
był jednak widok tego pola. Był to wynik śmiertelnych 
zmagań o prymat z czołgami w walce z bliska. Żołnierze 
spełnili swój obowiązek w sposób przynoszący im za- 
szczyt.” 

Zmęczeni do ostatnich granic z wyczerpania fizycz- 
nego i nerwowego ostatnią walką, ale nie załamani czy 
zrezygnowani, uformowaliśmy się do dalszego marszu — 
przebijania się przez żelazne kleszcze wroga — już tylko 
w sile, jak podaje d-ca pułku, w sumie około 370 żołnie- 
rzy. 

Godzi się podkreślić, iż podstawową rolę w podtrzy- 
mywaniu ducha naszych żołnierzy spełniał wszędobyl- 
ski d-ca pułku ppłk dypl. Jan Maliszewski, który ciepły- 
mi słowami pochwały, zachęty, zawsze dziarską swą 
postawą — budził zaufanie i dodawał wiary do skupiania 
się wokół niego, nadziei wyprowadzenia nas — ze szczel- 
nego kotła wroga. Cel? Pomoc w obronie Warszawy, jako 
punktu zwrotnego w całej obronnej wojnie z najeźdźcą. 

Staliśmy w miejscu jednak dość długo, bo wszystkie 
drogi wokół patrolowane były przez czołgi i lżejsze tan- 
kietki Niemców. Choć zależało nam bardzo na ciszy — 
jako naszym sprzymierzeńcu, by nie zdradzać naszego 
położenia — jęki rannych, które nieustannie nam towa- 
rzyszyły, były w ciszy nocnej tak wyraźne (co za tragizm 
sytuacji), że groziły w każdej chwili położeniem przez 
Niemców na nas ognia np. z granatników czy osaczają- 
cych nas czołgów. Wreszcie ruszyliśmy lasami na prze- 
łaj (czyli nie żadnymi drogami) — cicho i bardzo powoli. 

Przemęczenie, głód i senność dokuczały nam niezmier- 
nie.Toteż czerpana hełmami z napotkanego potoku le- 
śnego woda — gasiła choć pragnienie i orzeźwiała. Poda- 
wane zaś szeptem z ust do ust od dowódcy pułku infor- 


macje o pobliżu już Bydgoszczy i mijaniu ostatnich pier- 
ścieni otaczającego nas śmiertelnego wroga — dodawały 
otuchy, dodawały sił. 

Następnego dnia rano, a więc już 5 września dotarli- 
śmy szczęśliwie do jakiejś drogi, na której natknęliśmy 
się na porzucone przez nasze oddziały, które musiały 
przed nami maszerować, tornistry, płaszcze, koce; zna- 
leźliśmy o dziwo również na jednym miejscu — usypany 
jakby kopiec chleba wojskowego. Czy można to określić 
jako dziwne, że nasze wojsko rzuciło się na ten chleb jak 
głodne wilki na niespodziewaną zdobycz? Dostałem i ja 
kawałek od żołnierza — suchy był i z piaskiem, ale bar- 
dzo a bardzo smakował. Maszerując dalej, mijaliśmy ja- 
kieś opuszczone nasze linie obronne, które również 
uprzednio, jeszcze w lipcu i sierpniu, budował nasz pułk. 
Oznaczało to dla nas, iż Bydgoszcz jest istotnie blisko — 
więc nadzieja, a tym samym i duch zaczęły w żołnie- 
rzach powoli znów wzrastać. 

Gdy wyszliśmy na jakąś drogę na skraju lasu, widzie- 
liśmy o jakiś 1 km od nas w prawo — maszerującą na 
widniejącą już na widnokręgu Bydgoszcz — olbrzymią 
kolumnę wojsk niemieckich. 

Widać było również ogromne pożary — paliły się po- 
dobno tartaki w Fordonie. W pewnym, momencie wyje- 
chał szybko z lasu i minął nas z dużą szybkością nie- 
miecki samochód terenowy z oficerską załogą. Zanim 
mogliśmy oddać do niego strzały — zniknął na leśnym 
zakręcie. 

Tu przyszło nam boleśnie bezpośrednio po raz pierw- 
szy przeżyć nalot lotniczy wroga, który znów uszczuplił 
nasze szeregi o kilku zabitych żołnierzy. W dalszym nie- 
ustannym marszu, jakby nawet przyspieszanym przez 
prowadzących nas dowódców pułku i I oraz II batalionu 
mjr. mjr. Poschingera i Wandycza — żołnierze już zaczy- 
nali opadać kompletnie z sił, tak że kolumna nasza roz- 
ciągała się bardzo niebezpiecznie na wypadek ataku wro- 
ga. 

W godzinach przedpołudniowych przekroczyliśmy — 
przeprawiając się przez zburzony most, ale na tyle do- 
raźnie poprawiony, iż możliwy do przejścia przez pie- 
chotę na Kanale Bydgoskim pod Łęgowem — wychodząc 
zwycięsko z okrążenia wroga i łącząc się z maszerujący- 
mi przed nami oddziałami 27. Dywizji Piechoty. Wszyst- 
ko to jednak odbywało się pod stałym prawie ogniem z 
ckm-ów — krążących stale nad nami samolotów wroga. 
Tu spotykamy już zabudowania mieszkalne — cóż, kiedy 
puste od ludzi i wszelkiego pożywienia — posilaliśmy się 
tylko owocami z drzew. Chwila przerwy pozwoliła zale- 
dwie na umycie się (cóż to był za luksus) i opatrzenie ran 
na nogach od niezmienionych, brudnych onuc. Około 
godz. 14 ruszyliśmy dalej, mijając Solec Kujawski — gdzie 
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widać już było osłupiałych ludzi, a nawet można było 
coś kupić. Ja niestety nie miałem żadnych pieniędzy — 
nie zdążono nam wypłacić pensji na wrzesień. Tuż za 
miastem, na jego przedmieściach — po około znów dwu- 
godzinnej przerwie — rozdzielono nas na kwatery. 

Wraz z ppor. Wilderem dołączyliśmy do 2. kompanii 
I Batalionu ze względu na to, iż do tej kompanii byłem 
przydzielony tuż po mobilizacji i byłem w niej 2 dni w 
marcu 1939 r.; spotkałem znajomych z tego okresu ofi- 
cerów Czaplińskiego i Chodasiewicza. 

Żołnierze znaleźli jeszcze tyle sił, by zabić jakiegoś 
wieprza i kilka sztuk drobiu, i ugotowali ciepłą strawę. 
Po wspaniałej do tego herbacie — pozostawionej przez 
byłych mieszkańców — pierwszą noc w tej wojnie prze- 
spaliśmy w domu jak ludzie i zjedliśmy jak ludzie. 

Po wypoczynku, to jest już 6 września, po takich roz- 
koszach jak kąpiel, golenie i żołnierskich posiłkach, około 
godz. 15 wyruszamy w dalszą drogę. 

Moje otarcie lewej nogi jest jednak tego rodzaju, iż 
nie mogę iść. Toteż jak objawienie powitałem napotka- 
nego z naszej 8. kompanii kaprala Koło z wozem przy- 
kuchennym — jadącego za naszą kolumną. Skorzystałem 
z okazji; z ppor. Wilderem siadamy na ten wóz i z nasta- 
niem nocy zasypiamy. 

Gdy się zbudziłem nad ranem 7 września — zobaczy- 
łem z przerażeniem tylko kilka wozów stojących na ja- 
kiejś polnej drodze. Zaniepokojony o swoją kolumnę 
dowiaduję się, iż poszła w lewo na kwatery. Szukam ner- 
wowo — lecz na próżno. Skierowany następnie w las, że 
tam jest nasza kolumna, stwierdzam, iż to nie nasze woj- 
sko i brak informacji o naszych oddziałach. Udaję się 
więc, a wszystko prawie biegiem i bardzo nerwowo, a to 
z obawy przed utratą kontaktu z pułkiem, w sugerowany 
mi przez kogoś kierunek, i znajduję drogowskaz: wieś 
Gniewkowo — do Torunia 26 km. Po drodze napotykam 
przystanek kolejowy Suchatówek i pytam o pociąg w na- 
dziei, iż uda mi się dostać do Torunia i tam zasięgnąć 
języka. Dwaj napotkani kolejarze i jeden cywil informują, 
iż może za 2 godziny, tj. około godz. 7, będzie taki po- 
ciąg. Moje nerwy nie pozwoliły mi spokojnie czekać. 
Postanowiłem w międzyczasie nawiązać ponowny kon- 
takt z kapralem Koło i udałem się w kierunku, gdzie spo- 
dziewałem się go zastać. Po drodze zastaję zaskoczony 
rowerowym patrolem 2 wojskowych żandarmów i tego 
cywila, który przed chwilą udzielał mi na dworcu infor- 
macji; ci zatrzymawszy się nagle, skierowali w moją stro- 
nę 2 karabiny i wołając szpieg — żądają podniesienia prze- 
ze mnie rąk do góry. 

Honor oficera Wojska Polskiego nie pozwolił mi na to 
— wyjaśniłem sytuację, legitymując się moją oficerską le- 
gitymacją. Na żądanie przeze mnie wyjaśnienia podsta- 


Nr 7/2009 


24 PISMO PG 


wy takiego postępowania — otrzymuję od nich informację, 
iż teren roi się od dywersantów piątej kolumny niemiec- 
kiej, a wokół jest sporo naszych wojsk i bezpieczeństwo 
wymaga odpowiedniej czujności. Patrol ten wskazał mi 
kolejny kierunek, w którym powinienem się udać. Po przej- 
Ściu kilku kilometrów spotkałem wprawdzie oddziały, ale 
to innych jednostek, które o naszym pułku nic nie wiedzą. 
Podczas tej rozmowy zatrzymują się obok nas trzy samo- 
chody; okazuje się, że są to oficerowie z naszego pułku, 
prowadzący kolumnę taborów. Poprosiłem o pomoc w od- 
nalezieniu pułku i chętnie zabrano mnie ze sobą. W dro- 
dze tej, a także w poszukiwaniu benzyny — byliśmy jed- 
nym samochodem najpierw w mieście Aleksandrów Ku- 
jawski, a następnie w uzdrowisku Ciechocinek. 

Po drodze mijamy wiele spalonych wsi, przy drogach 
porozbijane wozy i pozabijane konie — efekt barbarzyń- 
skich nalotów hitlerowskiego lotnictwa na uciekinierów 
z rejonów toczonych walk. Uciekinierów wszędzie peł- 
no, a na ich twarzach wyraźnie rysuje się tragizm sytu- 
acji. W miejscowości Służewo spotykamy nasze pułko- 
we tabory. 

Na ich czele maszeruje mój prawie przyjaciel z Pole- 
sia, tj. z Wierzchowic, plut. Ludwik Cyrczak. Pozosta- 
łem z nim, gdyż według posiadanych przez niego infor- 
macji nasz pułk miał maszerować przez tę miejscowość 
w godzinach popołudniowych. Sanitariusz poprzecinał 
mi kilka pęcherzy na nogach i obandażował odparzenia 
na lewej nodze, będące jedną raną. Istotnie, później na- 
sze oddziały nadeszły, ale ja nie mogłem zupełnie iść i 
dlatego pozostałem na jednym z wozów taborowych, któ- 
re teraz podążały tuż za kolumną wojsk — nie miałem 
więc obawy ponownego „zagubienia się”. Jechaliśmy całą 
noc, mijając miejscowość Koneck, Brześć Kujawski, ma- 
jątek Dębice i dojechaliśmy przed południem do miej- 
scowości Kowal. 

Był to zatem już 8 września 1939 r. Tu spędziliśmy 
noc, śpiąc z plut. Czerczakiem w stogu siana. Rano, a 
więc już 9 września, dowiedziałem się, że nasze oddzia- 
ły kwaterują 12 km z tyłu za nami w majątku Dębice. 
Udałem się tam bezzwłocznie. Zastałem ppor. Wildena 
(to przydzielony mi na czas wojny mój zastępca). Na od- 
prawie oficerskiej d-ca pułku wydaje mu rozkaz — orga- 
nizacji resztek III batalionu. Zebrałem tego wojska zale- 
dwie 15, w tym 8 z naszej 8. kompanii, a nawet 2 z mego 
plutonu, tj. strzelców Namiela i Boruszkę. Tu pobrałem i 
wypłaciłem swoim żołnierzom należny żołd, następnie 
wydałem przydział papierosów, a także sam pobrałem 
zaliczkę na pobory w kwocie 300 zł. 

Tu też zjadłem razem ze swoimi żołnierzami, po raz 
pierwszy w tej wojnie, smakowity obiad z kuchni polo- 
wej. 
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Około godz. 16 nasza kolumna znów rusza przez Ko- 
wal w kierunku Gostynina. Marsz trwał prawie całą noc, 
by uniknąć nalotów niemieckiego lotnictwa. Nad ranem 
we wsi Dąbrówka, ok. 7 km przed Gostyninem, udali- 
śmy się na kwatery. Ale już wczesnym rankiem 10 wrze- 
śnia ruszyliśmy w pośpiechu w kierunku na Gostynin. 
Po paru kilometrach za Gostyninem zostaliśmy zaatako- 
wani przez niemieckie lotnictwo — lecz raczej bez strat. 
W najbliższym lesie spotkaliśmy grupę wojska z nasze- 
go pułku, którą przyprowadził niezależnie od naszej ko- 
lumny por. Zenon Gorbaczyński — w tym wielu z mojego 
III batalionu. Mój pododział na bazie III batalionu urósł 
do liczby 46 żołnierzy. Znalazł się szef 8. kompanii st. 
sierż. Ryconiak, kpr. Ciesielski — podoficer gospodarczy 
i kpr. Trykacz — d-ca II drużyny. 

Po odprawie oficerskiej nastąpiła reorganizacja pod- 
oddziałów pułku. Kompanię 1. objął por. Gorbaczyński 
a 2. — ppor. Caputa. Moje wojsko zostało włączone jako 
III pluton do 2. kompanii ppor. Caputy. 

Ze słów d-cy pułku na odprawie wynikało, że podej- 
mujemy zadanie dotarcia do Warszawy, ale po drodze 
czekają nas na pewno jeszcze walki. 

Wieczorem wypoczęci, przeorganizowani, tacy jacyś 
bojowo bardziej zwarci — ruszyliśmy w dalszą drogę. 
Dotarliśmy do szosy prowadzącej przez Sochaczew do 
Warszawy. Maszerowaliśmy całą noc — pokonując ok. 
50 km — był to morderczy marsz prawie bojowy. 

Nad ranem 11 września zatrzymaliśmy się w lesie obok 
wsi Romanów — 22 km od Sochaczewa. W lesie tym było 
już sporo innego wojska. 

Trzeba zauważyć, że cały czas podczas naszego mar- 
szu od przeprawy pod Bydgoszczą mijały nas lub my mi- 
jaliśmy najrozmaitsze mniejsze i większe oddziały na- 
szych wojsk, o żałosnym niejednokrotnie wyglądzie. Nie- 
rzadko też byliśmy ostrzeliwani znienacka, z ukrycia przez 
różnych niemieckich dywersantów. O sytuacji w kraju 
nie wiedzieliśmy prawie nic, bo były to tylko zasłyszane, 
często ze sobą sprzeczne informacje. 

Pododdziały naszego pułku stanowiły teraz jednostkę 
o prawdziwie bojowym znaczeniu, wspaniałej postawie 
żołnierzy, noi najlepszym dowództwie. Po obiedzie oko- 
ło godz. 16 ruszyliśmy w dalszą drogę, tą samą szosą. 
Gdy zaczęło już szarzeć, zboczyliśmy z szosy na polne 
drogi; była mowa o przeprawie przez Bzurę. W napotka- 
nym lesie nocowaliśmy. Praktycznie mało kto spał, bo było 
zbyt zimno. 

12 września, kiedy oczekiwaliśmy na posiłek, d-ca ba- 
talionu mjr Poschinger zarządził alarm i wymarsz na sta- 
nowiska. Mieliśmy zorganizować obronę przejściową — 
do zluzowania nas przez miejscowe oddziały Obrony Na- 
rodowej. Rozkaz ten wywołał wśród nas konsternację — 


jakże to, jesteśmy tak daleko z tyłu walk frontowych? I tu, 
niedaleko od Warszawy, możemy się spotkać bezpośred- 
nio z nieprzyjacielem? Rozkaz jest rozkazem — więc bu- 
dowaliśmy linie obronne. Pod wieczór zmieniły nas od- 
działy Obrony Narodowej, zajmując przygotowane przez 
nas stanowiska. My ruszyliśmy w naszym poprzednim kie- 
runku, mijając szereg wsi. W jednej z nich spędziliśmy 
noc, a ja z moim plutonem spałem w jakiejś stajni. 

13 września, tuż po Świcie, obudzono nas i poszliśmy 
zmienić na stanowiskach naszą pierwszą kompanię, która 
całą noc była na czatach. Gdy opadła mgła, okazało się, że 
jesteśmy tuż obok kościółka we wsi Kamion. Nasze sta- 
nowiska były w pobliżu Wisły, za którą na stromym brze- 
gu leżało miasto Wyszogród. Z miasta tego byliśmy wczo- 
raj ostrzeliwani i to zmusiło dowództwo do bardziej bojo- 
wego ubezpieczenia. W prawo od nas była szosa prowa- 
dząca na most na Bzurze, która tu właśnie wpadała do 
Wisły, i dalej obok mostu na Wiśle na wprost Wyszogro- 
du. Most na Wiśle był jednak zniszczony. 

Do godzin popołudniowych czas mijał spokojnie, bez 
ognia i żadnych zmian stanowisk bojowych. Tuż po po- 
łudniu d-ca kompanii ppor. Caputa otrzymuje od d-cy 
batalionu mjr. Poschingera informację, iż Wyszogród jest 
wolny od nieprzyjaciela, i poleca wysłać patrol dla ewen- 
tualnego potwierdzenia tego. Dowódca kompanii zleca 
wysłanie tego patrolu mnie. Na d-cę patrolu wyznaczam 
kpr. Trykacza, z którym razem na ochotnika wybrali- 
śmy 8 żołnierzy i natychmiast po określeniu im przeze 
mnie zadania, omówienia sposobów jego wykonania w 
stałym ubezpieczeniu — patrol wyruszył. Obserwowa- 
łem przez lornetkę ich sposób poruszania się. Po czę- 
ściowej wędrówce po zniszczonych przęsłach mostu, 
kiedy dalej nie można już było poruszać się naprzód — 
wsiedli do napotkanej łodzi i popłynęli przez rzekę. 
Wysiedli i poruszając się szykiem ubezpieczonym, po- 
suwali się naprzód. Nagle zostali ostrzelani z dwóch 
stron z broni maszynowej. Podjęli walkę ogniową, rów- 
nocześnie wycofując się w stronę zniszczonego mostu. 
Poległ w walce st. strzelec Drygiel, a dwóch żołnierzy 
zostało rannych, z tego jeden już na wysepce w środku 
Wisły. Dzielny kapral Drygiel powrócił, mimo grożą- 
cego mu niebezpieczeństwa, po rannego kolegę i prze- 
niósł go na własnych plecach, bo dwaj wyznaczeni mu 
do pomocy sanitariusze stchórzyli, pozostając na znisz- 
czonym przęśle mostu. Rannym tym był st. strzelec 
Kowalski, pochodzący z okolic, w których własnie się 
znajdowaliśmy. Odwieziono go do szpitala polowego. 
Wypadek ten wpłynął na mnie i na moje wojsko bardzo 
deprymująco i przygnębiająco. 

O zmroku, na rozkaz dowództwa zaczęliśmy wyco- 
fywać się w zwartej kolumnie pułku. Szliśmy bardzo 
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długo. W napotkanym lesie trafiliśmy na wojsko pod 
dowództwem majora, który poinformował nas, że ogól- 
na sytuacja poprawia się. Łódź jest ponownie w naszych 
rękach, a tu została rozbita niemiecka dywizja pancerna 
i idziemy wspólnie ją wykończyć. Duch wojska wyraź- 
nie się poprawił i dalszy marsz był już wyraźnie lżej- 
szy. Noc była bardzo zimna. Wymarzliśmy szczególnie 
nad ranem, podczas jakiegoś dłuższego postoju. 

Rano 14 września, nieco przegrupowani, maszerowa- 
liśmy kilkoma kolumnami różnych wojsk, w tym i kawa- 
lerii, tak iż rzeczywiście mogło to wyglądać na oczysz- 
czanie terenu. Doszliśmy tak do jakiejś szosy, którą ma- 
szerowała masa różnego wojska. Szliśmy między inny- 
mi przez wieś Sanniki — mocno atakowani przez lotnic- 
two hitlerowskie. Minęliśmy majątek Studzieniec pod Iło- 
wem i zatrzymaliśmy się w lesie. Ulewny deszcz spowo- 
dował, iż zostaliśmy cofnięci do majątku Studzieniec, 
gdzie przespaliśmy się spokojnie przez całą noc po róż- 
nych zabudowaniach gospodarczych. Ja jak zawsze z 
moimi żołnierzami, którzy mnie mieli przez to za swego 
i dobrze nam z tym było. 

15 września do południa minął spokojnie w parku tego 
majątku. Ale całe popołudnie byliśmy niemiłosiernie 
bombardowani i ostrzeliwani z broni pokładowej złowro- 
giego lotnictwa spod znaku czarnego krzyża. Na szczę- 
Ście większych strat nie ponieśliśmy. Ryzykując, spędzi- 
liśmy tu następną noc. 

16 września raniutko — szybko przesunięto nas do lasu 
i wydany został rozkaz przygotowania linii obronnych. 
Dobrze już wiedzieliśmy, co oznacza dobre stanowisko 
bojowe, toteż nikt nie próżnował i szybko przygotowy- 
waliśmy się do obrony. Gdy przed południem naloty były 
tylko sporadyczne, to po południu była ich już istna na- 
wała. Latało nad nami bezustannie około 50 samolotów, 
rażąc nas stale bombami różnego rodzaju i kalibru. Dzię- 
ki posiadaniu przez każdego z nas rozrzuconych dołów 
bojowych do strzelania stojąc, wyszliśmy z tego kolejne- 
go piekła prawie bez strat. Noc spędziliśmy na stanowi- 
skach, zmieniając tylko żołnierzy na wysuniętych cza- 
tach — reszta usiłowała spać. 

17 września, gdy zaledwie świtało, nadszedł rozkaz 
wycofania się lasem. Niedaleko jednak uszliśmy, bo za- 
raz zostaliśmy obłożeni zmasowanym ogniem z nieprzy- 
jacielskich samolotów. Przeczesywały systematycznie 
każdy polder lasu. Działy się tu rzeczy straszne — był to 
szczyt znanej bitwy nad Bzurą. Powstało nie do opisania 
zamieszanie, nagromadziło się sporo różnego wojska, a 
śmiercionosna lawina ognia z góry leciała na nas bez prze- 
rwy. W tym morderczym marszu osiągnęliśmy skraj lasu 
i tu dopiero rozegrała się nasza i wielu, wielu innych — 
tragedia. Mieliśmy przedostać się z lasu do lasu przez 
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dzielące je wieś. Jak tylko wyszliśmy ze wsi, a jechało za 
nami kilka wozów konnych, zapanowało nad naszymi 
głowami istne piekło. Krążących nad nami samolotów było 
tak dużo, że atakowały każdy zauważony ruch naszych 
wojsk, a zlokalizowane oddziałki lub pojedyncze nawet 
wozy niszczyły ogniem doszczętnie. Cała wioska płonęła 
— to piekło z przerwami trwało prawie cały dzień — sądny 
dzień jak go nazwali żołnierze, ci nieliczni, którym udało 
się przeżyć. Grozy sytuacji i wyglądu pobojowiska nie je- 
stem w stanie opisać. Wspomnę tylko ciekawy przypadek, 
jaki wydarzył mi się tego dnia. Gdy leżeliśmy w jakichś 
olchowych krzakach — na bagnistym terenie — po dwóch, 
trzech pod każdym krzakiem, mnie przypadł w udziale żoł- 
nierz całkowicie ogłuchły od jakiejś spadłej w jego pobli- 
żu bomby. Jakże było z tym dobrze moim starganym ner- 
wom. Przetrwaliśmy to piekło ognia i huków wybuchają- 
cych gęsto bomb spokojnie, bez jęków, syków, a i płaczu, 
modłów, żegnania się z najbliższymi itp. Po południu roz- 
padał się ulewny deszcz. 

W ulewie poczęliśmy się przed wieczorem zbierać, 
wychodząc z ukryć, jakie kto mógł sobie doraźnie zor- 
ganizować. Zjawił się wśród nas nasz duch opiekuńczy 
— d-ca pułku ppłk dypl. J. Maliszewski . Podniosło to 
nas na duchu, zaczęliśmy znów wierzyć, że iteraz wy- 
prowadzi nas z tego dziwnego i niezrozumiałego wów- 
czas — kotła śmierci. Ze zgrozą oglądaliśmy skutki tego 
przeżytego dopiero co tragicznego bombardowania. Za- 
gładzie uległy całe tabory, których niezliczonymi ilo- 
ściami połamanych wozów zawalone były wszystkie 
przed nami drogi. Wszystko zniszczone, cudacznie po- 
skręcane od wybuchu wielu bomb, masa zabitych lu- 
dzi, koni i aż mdlący odór świeżej krwi. Jakież ogrom- 
ne straty wyposażenia bojowego. Serce krajało się na 
widok palących się naszych tankietek, czołgów, aut, w 
tym również naszych kuchni polowych i zapasów żyw- 
ności. 

Przemoknięci, udręczeni przeżytym piekłem na ziemi 
— żołnierze jakby we własnej samoobronie poszukiwali 
pośród tego morza zniszczeń czegoś do zjedzenia. Mija- 
liśmy wsie o podobnej grozie zniszczeń: Suchodół, Bu- 
chy i Uderz. Im dalej szliśmy, tym więcej widać było 
tych zniszczeń, tym wyraźniejszy rysował się obraz tra- 
gedii i nieszczęścia. 

Szliśmy, wlokąc się — bo trudno to nazwać marszem 
bojowym, a na duchu podtrzymywały nas tylko informa- 
cje, że dochodzimy do Wisły, przez którą przeprawimy 
się i wtedy będziemy wolni od tego hitlerowskiego plu- 
gastwa. Tym razem, choć była to noc, cały czas ostrzeli- 
wała nas artyleria wroga. Marsz stawał się coraz bardziej 
uciążliwy, drogi były bardzo piaszczyste, poryte lejami 
od bomb, a sił ubywało z każdym przebytym kilometrem. 
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Nie było przerw, nie było mowy o żadnym zorganizowa- 
nym posiłku. 

Zaczynało już świtać — wstawał kolejny dzień — 18 
września 1939 roku. Napotykamy na naszym kierunku 
marszu wały i saperów z pontonami. Od nich dowiaduje- 
my się, że jesteśmy we wsi Budy Nowe — 6 km od Wisły. 
Teraz idziemy już na przełaj. Niektórzy mówią, że są to 
tereny, na których byliśmy już 12 i 13 września, a więc 
rejon miasta Wyszogrodu. Żałosny widok, który utkwił 
mi w pamięci, przedstawiał las po przebytych bombar- 
dowaniach wroga — moc lejów od ciężkich bomb lotni- 
czych albo pocisków artyleryjskich — masa połamanych 
drzew. Gdzieś z tyłu za nami dochodzą odgłosy toczącej 
się walki. Ruszamy więc i my rozwiniętymi plutonami — 
na równej wysokości, gotowi w każdej chwili do rozwi- 
nięcia tyraliery i natarcia na wroga. Od dowódcy kompa- 
nii ppor. Caputy dowiedziałem się, iż w pobliżu jest rze- 
ka Bzura i idziemy na przeprawę, a ubezpiecza nas od 
przodu jakiś oddział kawalerii — zwiad konny. Idziemy 
więc szybko, tak szybko, na ile pozwala nam jeszcze 
resztka sił fizycznych i udręczenie psychiczne. 

Nagle słychać z przodu zmasowane strzały z broni 
maszynowej i pojawia się wycofujący się oddział na- 
szej kawalerii. Przychodzi rozkaz zmiany kierunku i 
rozwinięcia tyraliery. Jesteśmy rozwinięci na jakieś 200— 
300 mo bardzo słabej łączności — zalegała bowiem bar- 
dzo gęsta mgła. 

Ja ze swym plutonem zajmuję pozycję na prawym skrzy- 
dle. Naraz przed nami, z ciężkich mgieł wyłania się jakaś 
linia obronna i dochodzą nas głosy z naszego lewego skrzy- 
dła — to nasi, nie strzelać. Widać, jak z tych linii wyma- 
chują rękami — jakby dawali znak, by iść dalej naprzód — 
do nich. Idziemy zatem — w odległości około 100 m za- 
trzymujemy się — bo obok widocznych polskich, na gło- 
wach żołnierzy zauważamy też hełmy niemieckie. A więc 
to swoi, czy wróg? Sam słyszę słowa „chodźcie, nie bę- 
dziemy strzelać ...” — nasze wojsko jednak od lewego 
skrzydła — gdzie byli nasi dowódcy — pada na ziemię i roz- 
poczyna ogień. 

Rozpoczęła się straszliwa strzelanina bezpośrednia — 
najstraszliwsza, jaką przyszło mi przeżyć tej wojny. My 
przemęczeni — niezorganizowana zbieranina najrozmait- 
szego wojska, nad którym trudno już było zapanować 
dowódcom, a co najgorsze, bez żadnej prawie broni ma- 
szynowej, bo tylko 5 sztuk ręcznych karabinów maszy- 
nowych. U wroga zaś, jak za chwilę mogliśmy się prze- 
konać, prawie co 5 m stanowiska ciężkich karabinów 
maszynowych, wspieranych dodatkowo w drugiej linii 
granatnikami. Jakie więc mogły być nasze szanse? Jaki 
wynik tej nierównej walki? Ostrzeliwani byliśmy bezpo- 
średnim, nieustannym ogniem. Pośród jednolitej nawały 


ognia i huku dochodzą nas jęki rannych: koledzy ratujcie 
— panie poruczniku — ratunku. Zabici padali jak muchy, 
pokrywając pobojowisko swymi ciałami. Ja byłem nieco 
z tyłu, musieliśmy wszak stale podpędzać żołnierzy — pil- 
nować ich, więc nie mogłem strzelać ze swego karabinu 
— a więc bierność i beznadzieja w grozie sytuacji. Zdąży- 
łem tylko pożegnać się w rwanych myślach z najbliższy- 
mi — czekając na niechybną śmierć. Nagle od lewego 
skrzydła dotarły do nas głosy „przerwij ogień” i zoba- 
czyliśmy naszych żołnierzy, którzy jeszcze pozostali przy 
życiu. Uczuć, jakie mnie ogarnęły, i sytuacji — nie jestem 
w stanie opisać... 

Widok rozbrajanych przez Niemców naszych żołnie- 
rzy... Zabranie mi mego belgijskiego, ulubionego pisto- 
letu... ich siła... uzbrojenie... miny zwycięzców... tak, tak 
— to niestety niewola, niemoc..., rozpacz..., ból!!! 

Przykro, nieopisanie przykro i jakoś ciężko było czło- 
wiekowi na duszy, opanował mnie jakiś dziwny żal, wię- 
cej — gorycz, sam nie wiem do kogo i za co. Zwykłe chy- 
ba uczucie przegrywającego. Uczucie to potęgował wi- 
dok siły i organizacji wroga, a także tych kilku zdrajców, 
w naszych mundurach i hełmach — lecz z niemiecką już 
bronią, z której przed chwilą nas zabijali, a teraz jakże 
przykro i boleśnie nam — po polsku — urągali. 

Wstyd było mi jako oficerowi — patrzeć w oczy żoł- 
nierzom, naszym współtowarzyszom walk, a teraz nie- 
doli. Oni jednak nie przeżywali tego tak emocjonalnie i 
to trochę ułatwiało mi dostosowanie się do tej nowej, przy- 
krej sytuacji. 

Z oficerów naszego pułku było nas tylko sześciu: por. 
Gorbaczyński, ppor. ppor. Chodasiewicz, Czapliński, Ja- 
roszewski, Reszto i ja. Byli jeszcze inni. ale z innych od- 
działów. Żołnierzy naliczono 267. 

Gdy następnie przed zabraniem nas do samochodów 
przechodziliśmy przez jakąś spaloną wieś — żegnały naszą 
kolumnę jeńców spojrzenia pogorzelców... Widziałem w 
ich oczach jakby wyrzut, że to my jesteśmy sprawcami 
ich nieszczęścia. Mogli sobie wszak zadawać pytanie pod 
naszym adresem — dlaczego nie obroniliście nas? A może 
to były spojrzenia współczujące? Widok nas musiał 
wzbudzać żal, zarówno ze względu na ubiór, jak i wyraz 
naszych twarzy. 

Po przebytej pięcioipółletniej niewoli niemieckiej — 
gdy chciałbym dziś, po latach, określić nasze 35. Pułku 
Piechoty z Brześcia n. Bugiem walki w wojnie obron- 
nej 1939 roku — to użyłbym, jak mi się wydaje, najlep- 
szego sformułowania, które na głazie-pomniku zamie- 
Ściło społeczeństwo i władze Pomorza, na którym wal- 
czył nasz pułk, w miejscu najkrwawszej naszej bitwy 4 
września 1939 roku, w lesie Stronno: „Tu walczył i nie 
uległ 35. PP" 
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Pułk nasz jako jeden z dwu — za walki w 1939 r. — 
otrzymał po raz drugi, dekretem kapituły z dnia 
11.11.1966 r. — Order Virtuti Militari. 


Stanisław Woyna* 


1957 roku Katedrę Elektrotechniki Teoretycznej 

po prof. Kupfmulerze objął oberprofesor Schwen- 
khagen. Był on wyjątkiem. Na wykładach robił głośne 
aluzje do „korytarza” | prześladował Folaków, utrud- 
niając studia. (Fod lada pozorem odmawiał uznania 
opracowań itd.) Miałem nieszczęście zdawać u niego 
ustnie przy egzaminie dyplomowym we dwójkę z Niem- 
cem, który nic prawie nie umiał. Głośno podpowiadał 
mu i chwalił, kpiąc z moich odpowiedzi i przekręcając 
je. Tylko dzięki solidnemu przygotowaniu udało mi się 
uzyskać stopień „genugend”. Głównymi autorami szy- 
kan w ostatnich latach przed wojną byli asystenci, któ- 
rzy zgodnie z dyrektywą hitlerowskiego „Vierjahrespla- 
nu” bez żenady uznawali niedokończone prace Niem- 
ców, odwlekając pod sztucznymi wymysłami prace Fo- 
laków. Asystent Brodman. któremu udowodniłem brak 
racji wobec profesora Seitza, zemścił się, unieważnia- 
jąc swoje atesty w 2 projektach maszyn elektrycz- 
nych oraz zmuszając do ponownego opracowania ich 
według wymyślonych dowolnie przez siebie błędnych za- 
łożeń. Kosztowało mnie to dodatkowy niemal rok stu- 
diów! Foza tym wiem, że asystent mechaniki od moje- 
go przyjaciela Bohdana Rożyńskiego, podsuwając mu 
swój adres, wyłudził w domu wysoką tapówkę, coś 250 
guldenów, bezczelnie podając to jako warunek uznania 
ćwiczeń i umożliwienia ukończenia studiów. Był to rok 
1957! 

Stosunki koleżeńskie między Polakami były wprost 
rodzinne, gdyż byliśmy otoczeni społeczeństwem ob- 
cym i we większości wrogim — z dala od własnych ro- 
dzin. Na politechnice Folacy i Niemcy nie rozmawiali w 
ogóle ze sobą, ignorując się wzajemnie. To była już tra- 
dycja od czasu, kiedy to Folacy gremialnie wystąpili ze 
związku studentów politechniki reagując na obrazę i 
stworzyli własny polski związek ok roku 1924. Obywa- 
tele polscy pochodzenia żydowskiego i ukraińskiego 
mieli własne związki, przy czym Ukraińcy oficjalnie bra- 
tali się z Niemcami, zajmując wrogą pozycję wobec nas. 
Jeżeli chodzi o ludność, to podkreślić należy sympa- 
tię, jaką darzyli nas prześladowani przez Niemców Hi- 
tlera komuniści. 


* Wydział Elektrotechniczny politechniki Wolnego Miasta Gdań- 
ska, 1951-1956 
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Witold Andruszkiewicz* 


Przydzielony do kompanii specjalistów 


a moje postępowanie we wrześniu i październiku 

1939 roku oraz w okresie całej wojny miały nie- 
wątpliwy wpływ niżej podane fakty. Urodziłem się w pa- 
triotycznej rodzinie Polaków, którzy wyjechali do zesła- 
nych na Sybir członków rodzin, powstańców 1863 roku, 
skazanych na 25 lat katorgi, którzy po odbyciu kary, nie 
mieli prawa wrócić do swoich w Choroszczy pod Bia- 
łymstokiem. Dlatego urodziłem się na Syberii 29. 09.1917 
roku w Omsku, nad Irtyszem, z matki Adeli z domu Wasz- 
kiewicz i ojca Antoniego — Andruszkiewiczów. 

Do Polski rodzina powróciła w 1922 roku i zamiesz- 
kała w Bydgoszczy, gdzie ojciec był mechanikiem I kla- 
sy, maszynistą PKP, a ja ukończyłem Gimnazjum Mate- 
matyczno-Przyrodnicze im. M. Kopernika, w którym 
byłem harcerzem z najwyższym stopniem Harcerza Rze- 
czypospolitej i miałem 32 sprawności harcerskie. Uczest- 
niczyłem w ośmiu obozach harcerskich oraz byłem dru- 
żynowym. Ukończyłem 3-letnie przysposobienie wojsko- 
we w 62. Pułku Piechoty. Od 1937 roku studiowałem w 
Akademii Handlowej w Poznaniu, gdzie też uzyskałem 
stopień instruktorski podharcmistrza oraz odbyłem 2 lata 
studium wojskowego w ramach Legii Akademickiej, uzy- 
skałem złotą odznakę Strzelca Wyborowego oraz złotą 
Państwową Odznakę Sportową (POS). Byłem też wice- 
prezesem Bratniej Pomocy AH, a także zorganizowałem 
i kierowałem letniskiem dla 150 studentek i studentów, 
w Jastarni, na Półwyspie Helskim, w lipcu i sierpniu 1939 
roku, z którego wróciłem przez Bydgoszcz do Poznania. 
Z tego wynika, że byłem gotowy do dowodzenia. 

1 września 1939 roku, w południe, spadły na Poznań 
pierwsze bomby, więc chciałem z bratem Czesławem — 
lekarzem, wstąpić na ochotnika do wojska. Okazało się 
jednak, po zgłoszeniu się do szeregu jednostek wojsko- 
wych, że w Poznaniu 1 września, ochotników do woj- 
ska nie przyjmowano, gdyż trwała mobilizacja, ale po- 
informowano nas poufnie, że jest zapotrzebowanie na 
lekarzy w Swarzędzu. Tegoż dnia o północy mój brat 
Czesław — lekarz, w Swarzędzu na zachód od Pozna- 
nia, w placówce rezerw Armii Poznań, do której zgłosił 
się wraz ze mną na ochotnika do Wojska Polskiego, 
został bezzwłocznie przyjęty, a na jego prośbę i ja zo- 
stałem przyjęty jemu do pomocy. 

Skierowano nas do Strzelc koło Kutna, brata na sta- 
nowisko komendanta organizowanego polowego szpi- 
tala wojskowego. Niestety, do Strzelce musieliśmy do- 


* Emerytowany profesor Politechniki Gdańskiej 


Nr 7/2009 


trzeć samodzielnie, trasą Poznań — Swarzędz — Wrze- 
Śnia — Konin — Koło — Kłodawa — Krośniewice — Kutno 
— Strzelce. Najpierw jechaliśmy pociągiem osobowym, 
a po jego zbombardowaniu przez niemieckiego lotnika 
— pieszo, potem wskoczyliśmy na platformę powoli ja- 
dącego pociągu towarowego. Dalej do Kutna jechali- 
śmy na ciężarówce, a z Kutna do Strzelce pieszo doszli- 
śmy wieczorem 2 września 1939 roku. 

Tam w szpitalu okazało się, że już jest dostateczna 
liczba pielęgniarek i dlatego zostałem przydzielony — 
ku mojej radości — do kompanii specjalistów. 

W Strzelcach znajdowały się centralne magazyny re- 
zerw materiałowych Armii Poznań. Tak wielkiego zgru- 
powania magazynów w postaci zabudowań gospodar- 
czych wielkiego majątku rolnego nigdy w życiu po- 
przednio nie widziałem. Kilka kompanii, w tym moja, 
przy pomocy zmobilizowanych woźniców — gospoda- 
rzy, właścicieli zmobilizowanych wozów chłopskich, 
zajmowało się ewakuacją tego bogatego wyposażenia 
Armii Poznań. Zapasy były ogromne. 

Szpital polowy w Strzelcach od 1 września 1939 roku 
przyjmował rannych żołnierzy, przywożonych tu spod 
granicy z Prusami Wschodnimi i z rejonu Mławy, do 
którego wdarły się niemieckie jednostki, trafiając na 
silny zbrojny opór polskich wojsk. Ponad 20 bardzo cięż- 
ko rannych żołnierzy, pomimo udzielanej im pomocy, 
zmarło w Strzelcach. Po dwóch dniach ten szpital ewa- 
kuował się na wschód za Wisłę, i tak straciłem bezpo- 
średni kontakt z bratem Czesławem, którego ponownie 
zobaczyłem dopiero po 6 latach, po zakończeniu woj- 
ny. Jego udział w wojnie zakończył się bitwą pod Koc- 
kiem, na początku października 1939 roku, gdzie jego 
polowy szpital należał do grupy generała Kleberga. 

Codziennie, przy pomocy wojska i woźniców, na setki 
zmobilizowanych chłopskich wozów, ładowaliśmy 
przeróżne elementy wojskowego wyposażenia. Ostat- 
niego dnia pobytu w Strzelcach, wielkimi płatami twar- 
dych skór na zelówki i obcasywyłożyliśmy setki wo- 
zów chłopskich, na które następnie układano amunicję 
(głównie granaty ręczne), przykrywaną paczkami zimo- 
wej bielizny dla żołnierzy, skórzanych zimowych ręka- 
wic, zapasowych mundurów wojskowych itp. Nieste- 
ty, ogromne ilości materiałów zaopatrzenia Armii Po- 
znań pozostały w magazynach, gdyż nie było już czasu 
na dalszą ich ewakuację. Niemcy zbliżali się szybko. 


Po południu 7 września 1939 roku moja kompania spe- 
cjalistów opuszczała Strzelce jako ostatnia, ubezpieczając 
wiezione zapasy wojskowe. Jako podchorąży zostałem wy- 
znaczony na ostatni wóz, zamykający naszą kolumnę. 

Po kilku godzinach jazdy, gdy już było ciemno, za- 
padła noc, na leśnej drodze, od północnej strony, padły 
w stronę naszej kolumny pojedyncze strzały z karabi- 
nów. Dowódca zatrzymał kolumnę. Zmobilizowany go- 
spodarz, pochodzący z tych stron, krzyczał, że prze- 
jeżdżamy obok wsi za lasem, w której mieszkają kolo- 
niści niemieccy, tworzący piątą kolumnę hitlerowską, 
działającą na zapleczu polskich wojsk — to oni strze- 
lają. Dowódca kompanii wydał rozkaz — tyralierą prze- 
czesać las! Gdy wyszliśmy z wąskiego pasma lasu na 
łąkę, uciekający oddział Niemców znów zaczął do nas 
strzelać. Padł rozkaz — strzelać do nich. Pomimo nocy 
byli oni widoczni, a gęsty grad kul spowodował, że 
wszyscy padli. Wróciliśmy do wozów i kolumna jecha- 
ła całą noc dalej, spiesząc się, aby nas Niemcy nie od- 
cięli. Stosunkowo szybko pokonaliśmy trasę Strzelce — 
Sochaczew — Błonie — Warszawa. 

Około godziny 10 rano 8 września 1939 roku nasza 
kolumna wjechała do przygotowanej do obrony War- 
szawy, właśnie bombardowanej, kierując się przez most 
nad Wisłą na Pragę i dalej na szosę do Lublina. Gdy 
przejeżdżaliśmy ulicami Pragi, na chodnikach stały bar- 
dzo liczne grupy bezczynnej młodzieży. Wyczuwało się 
niepokój, wyczekiwanie i napięcie. Syreny znów ogła- 
szały alarm lotniczy. Nadleciały nad Warszawę niemiec- 
kie samoloty i zrzuciły bomby na centrum, a następnie 
pojedynczo skierowały się na szosy wybiegające z War- 
szawy. Jeden z nich nadleciał bardzo nisko nad naszą 
kolumnę i strzelał pojedynczymi kulami, zabijając kil- 
ka koni, w tym mojego. Kolumna stanęła, i o to zapew- 
ne chodziło, aby powstrzymywać ewakuację i wycofy- 
wanie wojsk za Wisłą. 

Otrzymałem rozkaz oddania amunicji sąsiedniej sta- 
cjonarnej jednostce wojskowej, usunięcia z jezdni ko- 
nia i wozu oraz odesłania gospodarza z jego wozem do 
domu wraz ze skórami zelówkowymi, za które miał 
sobie kupić konia. Następnie samodzielnie miałem udać 
się do Lublina, gdzie w DOW miałem dowiedzieć się, 
gdzie jest moja kompania. 

Gdy wszystko wykonałem zgodnie z rozkazem, sa- 
motnie wyszedłem na szosę w kierunku Lublina. Ubra- 
ny byłem w ładny (prawie oficerski, dopasowany, wa- 
towany) mundur Legii Akademickiej z obszytymi na- 
ramiennikami, a na piersi miałem trzy wspomniane od- 
znaki, noszone na mundurze wojskowym. Przeszedłem 
około 200 metrów, a z prawej strony szosy stał porucz- 
nik żandarmerii z oddziałem, liczącym około 20 żan- 
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darmów (wojskowych), który zawołał do mnie — luza- 
ków nie puszczamy! Odpowiedziałem — to co, mam zor- 
ganizować kompanię ? On na to odpowiedział — a po- 
trafi pan? Krzyknąłem — potrafię! A przepuści mnie pan 
porucznik wraz z kompanią? On odkrzyknął — przepu- 
ścimy i jeszcze zasalutujemy! 

Wobec tego wróciłem do najbliższego sklepu papier- 
niczego, w którym kupiłem arkusz białego brystolu, wę- 
giel kreślarski i pinezki. Napisałem na tym arkuszu ni- 
żej podany tekst. 

Przyjmowanie ochotników studentów do kompanii 
Legii Akademickiej. Wymarsz kompanii ochotników 
za 3 godziny, to jest o godzinie 15.00, w kierunku Lu- 
blina. Zbiórka wszystkich ochotników o godz. 14.45 w 
tym miejscu rejestracji. 

Każdy ochotnik-student powinien mieć legitymację 
studencką, mundur wojskowy, może być zielony dreli- 
chowy (letni), plecak, koc, sweter, menażkę, kubek, nóż, 
widelec i łyżkę, ręcznik, przybory toaletowe, suchy pro- 
wiant, broń — może być dubeltówka, którą wymieni się 
na karabin, oraz trochę pieniędzy. 

Na bramie jednego z domów, przy pomocy kilku mło- 
dych ludzi, którzy stali przed tym domem, a okazało 
się, że byli studentami i pierwszymi ochotnikami. przy- 
piąłem ten plakat; jeden z nich z domu przyniósł stół i 
krzesło. Ja sprawdzałem legitymacje studenckie, a ten, 
który przyniósł stół, spisywał bardzo sprawnie ochotni- 
ków. Bardzo szybko zgromadziło się ich wielu. Byli 
poważni, zdyscyplinowani i wkrótce osiągnęliśmy usta- 
loną z góry liczbę 140 ochotników. Zapisani rozcho- 
dzili się do domów pożegnać się i przygotować do dro- 
gi. Ja też wyszedłem coś zjeść. O wyznaczonym czasie 
zgłosili się prawie wszyscy. Patriotyzm u tych ochotni- 
ków był wielki. Uformowałem kolumnę i wyszliśmy 
na szosę. Ten dzień zmienił wszystko, w tym moją po- 
zycję w wojsku. 

W tym samym miejscu, w którym mnie zatrzymano, 
stał ten sam porucznik żandarmerii ze swoim oddziałem. 
Krzyknąłem do kompanii — baczność, na prawo patrz! 
Wyćwiczeni w Legii Akademickiej studenci- ochotnicy 
głośno maszerowali, jak na prawdziwej defiladzie. Po- 
rucznik i podlegli mu żandarmi nam salutowali. Było to 
niesamowite przeżycie członków kompanii ochotników 
Legii Akademickiej — Armii Poznań, którzy poczuli się 
prawdziwymi, uznanymi żołnierzami. 

Gdy w czasie około czterech godzin przeszliśmy od 
Warszawy pierwsze 20 kilometrów, zarządziłem noc- 
ny postój. Wyprzedzający nas rowerzysta informował, 
że w Warszawie rozeszła się informacja, iż od zachodu 
Niemcy podeszli do przedmieścia Warszawy, która już 
była przygotowana do obrony, między innymi były już 
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wykopane głębokie rowy przeciwczołgowe, pełniące 
funkję fosy suchej. 

Kompanię podzieliłem na plutony i drużyny, a te na 
grupy wyżywieniowe, kilkuosobowe, oraz zawiadomi- 
łem ochotników o tym, że musimy sami się wyżywić. 
Być może w Lublinie otrzymamy wojskową kuchnię, 
ale jej nie otrzymaliśmy. Nie przeszkadzało nam to w 
normalnych działaniach. Ochotników Legii Akademic- 
kiej sprawnie żywili w swoich domach wiejskich pa- 
triotyczni polscy gospodarze, a raczej polskie gospo- 
dynie. Opracowałem metodę działania. Rano, w obiad i 
wieczorem, podzieleni na kilkuosobowe grupy, w wy- 
branej każdorazowo wsi, wchodziliśmy do domów po 
jednej nieuciążliwej grupie, prosiliśmy o ziemniaki, któ- 
re sami obieraliśmy, oraz o garnek, w którym je goto- 
waliśmy. Prosiliśmy o sprzedaż mleka, dla zabielenia 
zupy kartoflanki, zaś gospodynie przeważnie nie chciały 
pieniędzy. Zjadaliśmy też dużo jaj i chleba, kupowane- 
go lub darowanego. Przyjmowaliśmy każdy poczęstu- 
nek, również z samodzielnie zrywanych owoców. Czę- 
stowano nas serdecznie, patriotycznie, ale brak własnej 
kuchni polowej zabierał nam sporo czasu na przygoto- 
wywanie i konsumowanie śniadań, obiadów i kolacji. 
Dzięki temu postępowaniu głodni nie byliśmy, a wola 
walki była ponad trudności. 

Kompania ochotników Legii Akademickiej setki ki- 
lometrów przebytej trasy pokonywała pieszo, od War- 
szawy przez Otwock, Garwolin, spalone w wyniku na- 
lotów samolotów — Ryki, Kurów, Markuszów, gdzie z 
dogasających domów sterczały tylko piece i kominy. 
Strasznie to wyglądało. Po kilku dniach marszu, prze- 
rywanego częstymi, groźnymi nalotami niemieckich sa- 
molotów, doszliśmy po obiedzie do Lublina, który sta- 
nowił pierwszy nasz wyznaczony cel, i byliśmy tu kil- 
ka godzin, po odszukaniu gmachu Dowództwa Okręgu 
Wojskowego Lublin. Zaskoczyła nas informacja poda- 
na przez spełniającego dobry uczynek obywatelsko-pa- 
triotyczny staruszka, który siedział przy drzwiach wej- 
ściowych do budynku DOW, i mówił, że właśnie przed 
niecałą godziną gmach został opuszczony i ostatni ofi- 
cerowie odjechali przez Piaski na Chełm. Nic nas nie 
zrażało. Wiedzieliśmy, że każdy oddział wojska wzmac- 
nia naród. 

Wobec tego weszliśmy do wnętrza i po sprawdze- 
niu, że informacja jest prawdziwa, dałem rozkaz, że czas 
wolny i że zbiórka przed dalszym wymarszem przy wej- 
ściu do DOW, za 3 godziny. Dałem też polecenie, aby 
członkowie kompanii ubrali się w ładne mundury ofi- 
cerskie, których sporo w tym gmachu zostało, zapewne 
zapasowych, niemieszczących się w bagażu wojennym, 
odpruli dystynkcje i wyposażyli się, w co im potrzeba. 
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Ja mundur Legii Akademickiej (prawie oficerski) mia- 
łem na sobie z magazynu mundurów w Strzelcach; ozdo- 
biłem go trzema odznakami: złoconym krzyżem har- 
cerskim, złotą Państwową Odznaką Sportową i złotą 
odznaką Strzelca Wyborowego, ale znalazłem skórza- 
ny mapnik, lornetkę i widocznie zapomniany zapaso- 
wy rewolwer z nabojami. W sali operacyjnej sztabu 
DOW znalazłem też mapę wojskową całej Polski 
1:100000, naklejoną na płótno, żyletką wyciąłem z niej 
prostokąt, obejmujący województwo lubelskie aż do rze- 
ki Bug, w paśmie aż do granicy węgierskiej. Mapa oka- 
zała się prawdziwym skarbem na tej wojnie. Przewidy- 
wałem, że wysocy dowódcy bez mapy będą chcieli ją 
pożyczyć, więc w Lublinie kupiłem sporo pergaminu, 
na którym — zgodnie z moim przewidywaniem — mu- 
siałem rysować, przeważnie pułkownikom, wycinki 
map, w pasmach biegnących przeważnie do granicy wę- 
gierskiej. 

Na zbiórce kompania przemundurowana prezentowa- 
ła się wspaniale. Pod wieczór wyszliśmy z Lublina. Sły- 
szeliśmy, że Niemcy dochodzą do Wisły. 

Na trasie w kierunku do Chełma przeżyliśmy szczę- 
śliwie dalszych kilka nalotów niemieckich samolotów, 
ale w rejonie Rejowca nalot był niezwykły, gdyż nasza 
kompania była jego celem. Pomimo rozproszenia i kry- 
cia się trzy osoby zostały ranne, dwie w rękę — opatrzone 
mogły iść dalej (mieliśmy w kompanii studentów medy- 
ków), a jedna ciężko ranna w nogę i musiała zostać w 
sąsiedniej wiosce u gospodarza. Ogólnie mieliśmy dużo 
szczęścia, gdyż z karabinów strzelaliśmy do samolotu i 
lotnik to odczuł, gdyż leciał zbyt nisko nad nami i nagle 
poderwał się do góry. Zainteresowanie młodzieży aka- 
demickiej było wielkie i zdecydowałem się przyjmować 
dalszych ochotników, którzy o przyjęcie prosili. 

Gdy zbliżaliśmy się do Chełma, kawalerzysta-łącznik 
powiadomił mnie, że w lesie pod Chełmem jest two- 
rzone zgrupowanie jednostek wojskowych z ich podzia- 
łem na kompanie, bataliony, pułki i dywizje. Był to już 
poniedziałek 18 września 1939 roku. Ludzie sluchali 
radia i nam pozwalali również słuchać. Wiedzieliśmy 
już, że wojska radzieckie 17 września 1939 roku zaata- 
kowały Polskę, wbijając jej nóż w plecy. Polskie do- 
wództwo informowało, że wojsk radzieckich nie ataku- 
jemy, ale bronimy się, jeśli nas zaatakują. W wojsko- 
wym punkcie zbornym w lesie pod Chełmem, moją 
kompanię, liczącą 205 ludzi, chciano podzielić na dwie, 
ale w końcu wobec protestu ochotników pozostawiono 
jako jedną. Chciano też dać jej nowego dowódcę, ofi- 
cera, ale zgrani już ochotnicy protestowali i zatwier- 
dzono mnie jako właściwego dowódcę kompanii ochot- 
ników Legii Akademickiej. Dowódcy byli wyrozumia- 


li dla studentów-ochotników. Naszą kompanię przydzie- 
lono do batalionu dowodzonego przez kapitana Latu- 
ska z Radomia, z ulicy Kelles Krauza; dowódcą drugiej 
kompanii w tym batalionie był porucznik Stokłosa, 
Chyba z rejonu Sanu i Wisły może z rejonu Rzeszowa. 
Trzecia kompania tego batalionu była dowodzona przez 
wysokiego ciemnowłosego porucznika w okularach w 
złotej oprawie; był chyba profesorem gimnazjalnym. W 
ramach tego batalionu kompania dotrwała do końca 
działań wojennych tego zgrupowania utworzonego pod 
Chełmem. Rozbici chętnie organizowali się od nowa. 

Ten okres wojny w trzeciej dekadzie września do 13 
października 1939 roku był dla mojej kompanii ochot- 
ników Legii Akademickiej okresem najniebezpieczniej- 
szym, gdyż prawie każdego dnia dochodziło do poty- 
czek z Niemcami. Dziś wiem, że zachowywaliśmy się 
jak partyzanci, gdyż zaczajaliśmy się przy drodze w lesie 
i gdy jechali Niemcy, obrzucaliśmy ich granatami i strze- 
lali do nich z karabinów. Oni też strzelali do nas, a my 
oddalaliśmy się na ogół szczęśliwie od nich, ale nękali- 
śmy ich, aby nie mieli spokoju na naszej ziemi. Oni 
nigdy za nami do lasu nie wchodzili, widocznie oba- 
wiali się zasadzek. Ogółem w czasie tych trzech ostat- 
nich tygodni wojennych mieliśmy około 20 ciężko i lżej 
rannych, ale na szczęście bez zabitych. 

Na obszarze Polski, ograniczonym rzeką Bug od 
wschodu, rzeką San od południa i rzeką Wisłą od za- 
chodu, głównie na tak zwanej ziemi lubelskiej wystę- 
powała, mało dotychczas opisana, niezwykła sytuacja. 
Wojska radzieckie niezwykle szybko doszły do rzeki 
Bug i zgodnie z przedwojennym porozumieniem Hitle- 
ra ze Stalinem powinny się na niej zatrzymać. Widząc, 
że Niemców tu jeszcze nie ma, wojska radzieckie parły 
naprzód do Wisły i Sanu. Widzieliśmy to na własne 
oczy. Polska ludność przekazywała nam wiadomości 
niczym materiały wywiadowcze, zasłyszane od żołnie- 
rzy radzieckich, którzy mówili Polakom, że jest nowe 
porozumienie, według którego ZSRS ma zająć polskie 
tereny aż do Wisły i Sanu, co nas raczej martwiło, tym 
bardziej, że Niemcy zdążyli też przekroczyć Wisłę i w 
trzeciej dekadzie września 1939 dojść do Bugu. Powsta- 
ła tu istna wieża Babel. 

Na skutek tego na tym samym obszarze Polski zna- 
lazły się jednocześnie wojska sowieckie i niemieckie, 
oraz nasze polskie. Starć bojowych z Sowietami nasz 
batalion oraz cały pułk, jak słyszałem, raczej unikał, 
ale obserwowaliśmy Rosjan, którzy co się dało łado- 
wali na pociągi i wywozili na wschód, nawet uszko- 
dzone czołgi oraz działa polskie i niemieckie. Radziec- 
cy żołnierze byli prymitywnie, biednie ubrani i wypo- 
sażeni, w porównaniu z niemieckimi i polskimi. 
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Ze spotykanymi jednostkami niemieckimi często do- 
chodziło do walk z naszej inicjatywy, ale niemieckie 
oddziały nie dążyły do rozstrzygnięć ostatecznych, po- 
dobnie jak i nasze bataliony, widząc ogromną przewa- 
gę Niemców, miały na celu jedynie zadawanie strat 
Niemcom. W naszym zgrupowaniu bojowym liczono 
na przetrzymanie do wiosny 1940 roku, gdyż wycofy- 
wały się wojska radzieckie z ziemi lubelskiej, co po- 
twierdzały informacje ludności. W dzień odpoczywali- 
śmy, a wieczorem i nocą zmienialiśmy miejsca posto- 
ju. Dlatego do starć ogniowych dochodziło zwykle o 
zmroku, gdy nadchodziła noc. Te działania były bar- 
dzo wyczerpujące, ale zapewniały nam bezpieczeństwo. 

Nasz batalion przemieszczał się z lasu położonego 
na zachód od Chełma na południe przez Wierzchowi- 
ny, Wojsławice, następnie na południowy zachód po- 
między Krasnym Stawem i Zamościem, przez Izbicę 
na południe przez Szczebrzeszyn, a następnie przez 
Zwierzyniec nad Wieprzem i na zachód przez miejsco- 
wości Frampol, Dzwola, Lasy Janowskie i na południe 
do Ulanowa nad Sanem. I znów na północny wschód 
przez Biłgoraj, Frampol, Goraj, Krzemień. 

Z tych częstych, niedużych walk z Niemcami, na 
specjalną uwagę zasługuje ostatnia, z 13 października 
1939 roku przed południem, którą jako choć jedną, 
ale zwycięską, dokładniej opiszę. Ułan-łącznik zawia- 
domił dowódcę batalionu poprzedniego dnia, to jest 
12 października, że na następny dzień w południe zwo- 
łana jest narada dowódców naszej grupy, Mają w niej 
wziąć udział wszyscy dowódcy, od dowódcy kompa- 
nii w górę, na wyznaczonej polanie w Lasach Janow- 
skich. Od tej polany w lesie oddzielała nas szosa bie- 
gnąca do Janowa Lubelskiego, którą bez przerwy je- 
chały jednostki wojskowe, głównie większe niemiec- 
kie, co groziło nam spóźnieniem na odprawę. Po pół- 
nocnej stronie przy tej szosie od rana 13 października 
1939 roku zgromadziło się na wyznaczonym kilome- 
trowej długości odcinku szosy wiele batalionów, aby 
przejść na drugą stronę. Okazało się jednak, że nie jest 
to zadanie łatwe, gdyż szosą ciągle jadą samochody 
ciężarowe oraz opancerzone, jak też osobowe, prze- 
ważnie niemieckie. 

Dlatego dowództwo podjęło decyzję, że musimy 
przejść przez tę szosę przy użyciu siły, gdy będą jechać 
Niemcy. Gdy nadjeżdżała kolumna niemiecka, umówio- 
ny strzał rakiety był sygnałem, że na długości kilome- 
tra atakujemy jadącą kolumnę granatami i strzałami z 
karabinów. Zapaliło się kilka niemieckich samochodów 
unieruchomionych na szosie, i kolumna stanęła. Trwa- 
ła zaciekła, mordercza, ale korzystna dla nas, wymiana 
strzałów. Nagle Niemcy z samochodów wyciągali ręce, 
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powiewając białymi chusteczkami na znak poddania się 
— nam — Polakom! Radość i duma była wielka — pierw- 
szy raz u nas! 

Rzuciliśmy się do tej kolumny. Podbiegłem do pan- 
cernego samochodu z rewolwerem w podniesionej do 
góry dłoni. Otworzyłem właz i krzyknąłem po niemiec- 
ku — dokąd panowie jadą? Niemiec wystraszony i zdzi- 
wiony moją formą zapytania — per panowie, odkrzyknął 
— do ojczyzny, dodał — czy panowie są spadochronia- 
rzami? Nie, tu w lasach jest nas wiele dywizji. Na to 
Niemiec — a my tak śmiało jeździmy, bo nam mówili, 
że polskich wojsk już nie ma, i co z nami zrobicie — 
zabijecie? Odpowiedziałem — nie. Na to on - to do nie- 
woli weźmiecie? Odpowiedziałem — nie. Na to zdzi- 
wiony Niemiec zapytał — to czego panowie od nas chcą? 
Odpowiedziałem — chcemy przejść na drugą stronę szo- 
sy. Na to uśmiechnięty Niemiec krzyknął — to bardzo 
proszę, przechodźcie panowie, ale szybko, bo my już 
zawiadomiliśmy lotnisko i zaraz przylecą samoloty. 
Krzyknąłem do swoich — przechodzimy. Widziałem z 
lewej i prawej, że inni też przechodzą. 

Po kilku minutach byliśmy już daleko w lesie i sły- 
szeliśmy, jak niemieckie samoloty bombardowały nasz 
las... Następnie doszliśmy w pobliże wyznaczanej po- 
lanki. Tam zostawiłem kompanię i wraz z kapitanem 
Latuskiem i dwoma porucznikami, dowódcami sąsied- 
nich kompanii, znaleźliśmy się na dużej polanie w wiel- 
kim gronie zaproszonych dowódców. 

Przemawiał do nas przez tubę pułkownik z minister- 
stwa z Warszawy. Mówił, że dowództwo zgrupowania 
podejmuje decyzję o rozwiązaniu, pomimo że począt- 
kowo mieliśmy zamiar przetrwać do wiosny 1940 roku, 
ale zapasy żywności i amunicji skończyły się, a jeszcze 
wszyscy przydadzą się Polsce. Ci, którzy mają rodziny 
za rzeką Bug, powinni oddać się do niewoli radziec- 
kiej, a ci, którzy mają swoich na zachód od rzeki Bug, 
powinni poddawać się Niemcom. Krzyknąłem — a ja w 
ogóle nie chcę iść do niewoli. Odpowiedział, że ryzy- 
kuję życiem, gdyż jeśli mnie złapią, to będą wiedzieć, 
że chcę dalej walczyć z nimi wbrew konwencji i mogą 
mnie zabić. Odkrzyknąłem, że jednak zaryzykuję. 
Dwóch kolegów poruczników, dowódców sąsiednich 
kompanii z naszego batalionu, krzyknęło — to my też 
zaryzykujemy i pójdziemy z podchorążym. Wiedzia- 
łem, że oni pamiętają o tym, iż mam mapę sztabową, 
dzięki której bezpiecznie oddalimy się z tej okolicy, w 
której zadaliśmy Niemcom, w bitwie 13października 
1939 roku, poważne straty w ludziach i wyposażeniu 
wojskowym. Niemcy takich strat bez odwetu nie zosta- 
wiali. Na tej odprawie wydano dowódcom zaświadcze- 
nia z pieczęcią wojskową. 
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Najpierw należało zgodnie z wytycznymi odpowied- 
nio opakować oraz ukryć broń i pozostałą amunicję w 
Lesie Janowskim, a następnie zwolnić do domów człon- 
ków naszych kompanii. Po wykonaniu tych czynności, 
idąc miedzami na polach, omijając wsie i miasteczka, 
zaszliśmy do samotnie stojącego domu, prosząc o wy- 
mianę naszych mundurów, płaszczy, plecaków i koców 
na byle jakie cywilne ubrania. Istotnie zostały im tylko 
porozdzierane ubrania, ale je wzięliśmy. Przebrani, dzię- 
ki mapie, mogliśmy bezpiecznie oddalić się na północ 
od Lasów Janowskich. 

Z, tego rejonu, w którym było dość dużo jednostek 
wojskowych niemieckich i radzieckich, trudno było wy- 
dostać się i nie wpaść do niewoli. Dwaj koledzy, do- 
wódcy sąsiednich kompanii, szli razem ze mną ze wzglę- 
du na mój skarb w postaci posiadanej mapy sztabowej 
z DOW Lublin. Pozwalała nam ona poruszać się mie- 
dzami na polach, leśnymi drogami, bez zachodzenia do 
miasteczek, wsi, a nawet domów. Żywili nas na polach 
rolnicy, kopiący ziemniaki. Spaliśmy w stogach siana 
na polu. Na polu też nasza trójka rozstała się, każdy 
poszedł w swoją stronę. 

Cały swój dobytek, w tym lornetkę, mapnik z bez- 
cenną mapą zawinąłem w ciemną damską chustę, jak 
wiejski tobołek, aby nie zwracać uwagi na wojskowe 
elementy, i tak niosłem go przebrany w cywilne, nędz- 
ne ubranie. Ostatnią noc spędziłem w stogu siana, któ- 
ry rano okazał się pokryty cienką warstwą śniegu. Wy- 
stępowały już przymrozki. 

W poniedziałek 16 października 1939 roku dosze- 
dłem szczęśliwie do wsi Przewłoka, koło Parczewa, na 
ziemi lubelskiej, w której brat mojej mamy, Ignacy 
Waszkiewicz, miał młyn motorowy, z braku ropy naf- 
towej napędzany gazem drzewnym, wytwarzanym z 
drzew liściastych. W tym młynie formalnie zostałem 
zatrudniony, jako robotnik produkujący wspomniany 
gaz drzewny. Okazało się to dobrym zamaskowaniem 
tego, że nie poszedłem do niewoli niemieckiej, oraz że 
byłem dowódcą kompanii ochotników Legii Akademic- 
kiej. Gdyby mnie ktoś zdradził, byłbym aresztowany 
przez Niemców, ale na szczęście nic takiego nie nastą- 
piło. 

Mechanikiem w maszynowni, w tym młynie, a więc 
moim przełożonym, był starszy ode mnie Witold Wasz- 
kiewicz, syn właściciela, mój kuzyn. Z nim codziennie 
słuchałem radia, za co groziła kara śmierci. Jednego dnia 
słyszeliśmy apel generała Sikorskiego z Francji, w któ- 
rym namawiał on Polaków do zakładania tajnych woj- 
skowych oddziałów; wyznaczeni przez niego dowódcy 
w kraju mieli odszukać nas i połączyć w jedną, wielką 
armię podziemną. Od następnego dnia Witold Wasz- 


kiewicz, znany sportowiec na stadionach w tym rejo- 
nie, cieszący się wielkim zaufaniem młodych ludzi, z 
niezwykłą łatwością zaczął zakładać tajne jednostki, pol- 
skiej armii podziemnej, a było to jeszcze w 1939 roku, 
do końca którego w tym rejonie niezwykle szybko 
wszystko było gotowe. Od początku tej tajnej działal- 
ności wojskowej mianował on mnie swoim adiutantem 
i od pierwszego dnia towarzyszyłem mu w chodzeniu 
po śniegu od domu do domu i werbowaniu partyzan- 
tów oraz organizowaniu struktury organizacji podziem- 
nej. Niedługo po tym dowiedzieliśmy się, że nasza or- 
ganizacja wojskowa nosi nazwę Związek Walki Zbroj- 
nej (ZWZ). Takie przedłużenie miał mój wrzesień 1939 
roku. Nasza siedziba w młynie w Przewłoce została zde- 
konspirowana i dlatego przenieśliśmy się do Parczewa. 
Za zgodą kierownictwa przeniosłem się do złożonej z 
poznańskich wysiedleńców Narodowej Organizacji 
Wojskowej NOW, w której zostałem nadal dowódcą 
zespołu wywiadu i informacji oraz łącznikiem NOW z 
ZWZ. Obie organizacje weszły w 1942 roku do AK. 

W lipcu 1942, po upływie miesiąca od zawarcia w 
dniu 6 czerwca 1942 roku ślubu z wysiedloną z Tucholi 
Jadwigą z domu Praśniewską, musiałem uciec przed 
aresztowaniem z Parczewa do mojego przyjaciela, też 
studenta Akademii Handlowej w Poznaniu i też człon- 
ka wywiadu AK Zbigniewa Bobowskiego w Jędrzejo- 
wie. 

Niemcy przy stacji Sędziszów, przed napaścią w dniu 
22 czerwca 1941 roku na ZSRR, zbudowali wielką, woj- 
skową stację rozrządowo-kolejową. 

Jednostka specjalna AK w Jędrzejowie organizowa- 
ła właśnie w lipcu 1942 jednoosobowy punkt stałej ob- 
serwacji ruchu pociągów wysyłanych z tej stacji roz- 
rządowej na front wschodni i w powrotnym kierunku. 
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W tym celu latem 1942 r. został specjalnie zbudowany 
sklep z artykułami gospodarczymi, z oknem wystawo- 
wym skierowanym na tę stację. Zbudowano go w sta- 
rym, nieczynnym, kamiennym browarze. 

W tym sklepie byłem zatrudniony ja i jeszcze jeden 
ekspedient, ale on nie był wtajemniczony, pomimo że 
należał do AK w Sędziszowie. Ta jednostka AK dla 
mojego bezpieczeństwa też nie wiedziała o mojej dzia- 
łalności. Wiedziało o mnie jedynie kilka osób w Jędrze- 
jowie, z czego dwie osoby kontaktowały się ze mną 
(Zbigniew Bobowski i Jan Rajter). Najważniejszymi in- 
formacjami przekazywanymi przeze mnie w okresie 2,5 
roku okazały się te, dotyczące pociągu radarowego, któ- 
ry stał na stacji od sierpnia 1944 do połowy stycznia 
1945, a złożony był z wagonów sypialnych i restaura- 
cyjnych oraz trzech platform z wielkimi radarami prze- 
ciwlotniczymi. W pociągu mieszkali oficerowie wyso- 
kich rang, do pułkowników — elektronicy. 

Po wojnie musiałem czekać pół wieku, aż otrzyma- 
łem, za dowodzenie tą kompanią ochotników Legii Aka- 
demickiej, nominację na porucznika WP, ale w Gdańsku 
zatrzymano ją i czekałem 2 lata na samo wręczenie tej 
nominacji. Podobno powodem było to, że we wrześniu 
1939 roku walczyłem w ramach wojska kapitalistyczne- 
go, zaś w czasie wojny byłem w AK, a było to już w III 
RP. Ten mój wrzesień 1939 roku był szczególnym po- 
wodem robienia mi przykrości nie tylko wojskowych, 
szczególnie w okresie stalinizmu. To, że byłem w NOW, 
ujawniłem dopiero ostatnio. W pierwszych latach po 
wojnie za tę organizację wydawano wyroki śmierci. Do 
dziś kombatanci września 1939 nie są tak traktowani po 
siedemdziesięciu latach, jak przed wojną byli traktowani 
po sześćdziesięciu latach powstańcy 1863 roku. 
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gdzie v prząszłym roku będzie otwarty wylział ckrętowy 
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Gustaw Budzyński* 


M; wrzesień "20 zaczął się o tydzień wcześniej, bo 
już 23 sierpnia, rano, III Okręg Korpusu w Grodnie 
rozpoczął mobilizację. Kompanię km, 81 psg, w której 
służyłem jako plut.-pchor., poderwano alarmem o 4:55 z 
obozu ćwiczebnego na Rumlówce pod Grodnem. Po 
dwóch godzinach dotarłem z kompanią do koszar i tam 
objąłem przydzieloną mi funkcję podoficera mobilizacyj- 
nego przy dowództwie batalionu. 

W ciągu pierwszych 12, 24 i 36 godzin sprawnie prze- 
biegającej mobilizacji z koszar wymaszerowały w pełni 
uzbrojone i wyekwipowane trzy kolejne bataliony pie- 
choty pierwszego rzutu i pułkowe oddziały 81 psg. Na- 
stępnie formowano drugi rzut mobilizacyjny, składający 
się na pułk oznaczony nr 181. W międzyczasie powstawał 
tzw. oddział zapasowy, do którego kierowano tych mobi- 
lizowanych rezerwistów, których z różnorakich powodów 
(np. chwilowo niezdolnych do akcji, chorych, przybyłych 
z opóźnieniem, wymagających przeszkolenia itp.) nie włą- 
czono do I lub II rzutu. 

Miałem wtedy okazję do obserwowania z bliska prze- 
biegu mobilizacji, gdyż sympatyczny porucznik (niestety, 
nie zapamiętałem jego nazwiska) wprowadził mnie w arka- 
na dokumentów mobilizacyjnych, którymi operowanie oka- 
zało się łatwe i proste. W obu dziennikach mob. (kompanii 
km i d-twa baonu) zapisany był przezeń czas otwarcia tecz- 
ki o tzw. godzinie AT i kolejno, przy wykonywaniu na- 
stępnych nakazanych dziennikiem czynności, należało od- 
notowywać czasy ich wykonania. Na każde zadanie w teczce 
znajdował się rozkaz-instrukcja dla wykonawcy, który, o 
przewidzianej godzinie, zjawiał się po odbiór rozkazu, skie- 
rowany do kancelarii poleceniem, jakie doń dotarło z odpo- 
wiedniej teczki mobilizacyjnej innego oddziału. 

Najczęściej zgłaszającymi się byli kierowcy samocho- 
dów transportujących wyposażenie mob., przechowywa- 
ne w odległych od koszar magazynach, fortach itp. Zada- 
nie prowadzącego dziennik mob. polegało przede wszyst- 
kim na dopilnowaniu, aby wykonawca polecenia dostał 
do ręki właściwe dokumenty i na odnotowaniu czasu wy- 
dania polecenia oraz na telefonicznym zawiadamianiu do- 
wództwa pułku w przypadku zaistnienia nieprzewidzia- 
nych przeszkód czy opóźnień. Po ok. godzinnej praktyce 
porucznik powierzył mi samodzielne prowadzenie obu 
dzienników i nie przypominam sobie jakichkolwiek za- 
cięć w płynnej realizacji przewidzianych nimi zadań. 

Tymczasem zmobilizowany pierwszy batalion ok. go- 
dziny „A + 12” zgodnie z planem mob., czyli ok. 18:00, 
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Podchorąży Budzyński 


w pełnym uzbrojeniu i wyposażeniu opuścił koszary. W 
przelocie widziałem połyskujące nowością wyposażenie: 
mundury nowego typu, buty, hełmy, czapki-polówki, 
ładownice, tornistry, szelki, pasy główne, koalicyjki, map- 
niki, oficerskie pistolety Vis wz. 35, w pięknych kabu- 
rach z jasnej skóry, z rzemieniami naszyjnymi i mosięż- 
nymi wyciorami, nowoczesne maski gazowe wz. 32 itd., 
itd. Trudno przecież było spostrzec jednocześnie więcej 
szczegółów. 

Po wyjściu pierwszego rzutu zostałem przydzielony do 
batalionu zapasowego. Przeznaczeniem oddziałów zapaso- 
wych podczas wojny jest formowanie i dostarczanie uzupeł- 
nień ludzkich do macierzystych jednostek walczących na fron- 
cie. Ważnym więc zadaniem kadry oddziałów zapasowych 
jest m.in. doszkalanie powoływanych pod broń ludzi, niekie- 
dy od lat niepoddawanych ćwiczeniom wojskowym. 

Ze względu na powyższe zadanie kadrę podoficerską 
oddziałów zapasowych tworzonych w armii w sierpniu i 
wrześniu 1939 obsadzono przeważnie podchorążymi służ- 
by czynnej, a więc świeżo wyszkolonymi przyszłymi ofi- 
cerami. Nadawali się oni najlepiej do realizacji szkolenia 
nowych żołnierzy, instruktażu nowszych typów uzbroje- 
nia, a także do wykonywania zadań organizacyjnych sto- 
jących przed oddziałami zapasowymi. 

Wybuch wojny I września zastał batalion zapasowy 81. 
pułku strzelców grodzieńskich im. Króla Stefana Batore- 
go, rozlokowany na kwaterach w dużej wsi Naumowicze, 


Gustaw Budzyński wkręca zapalnik, uzbrajając granat do ostrego 
strzelania z moździerza 81 mm 


położonej ok. 12 km na północny zachód od centrum Grod- 
na, w kierunku granicy Polski z Prusami Wschodnimi. Ba- 
talion został zorganizowany w okresie siedmiu dni, jakie 
upłynęły od początku mobilizacji. 

Baon tworzyły trzy kompanie strzeleckie, kompania 
km, pluton artylerii piechoty (jeden działon) oraz do- 
wództwo. Stany osobowe i uzbrojenie były niepełne, a 
w dniu 1 września baon nie posiadał jeszcze w ogóle 
amunicji. Wyposażenie i umundurowanie pozostawiało 
także sporo do życzenia. 

W skład kompanii km baonu, złożonej z trzech pluto- 
nów km (po 3 ckm Maxim 08/15) i jednego br. tow. (moź- 
dzierz Avia 81 mm), liczącej ok. 80 ludzi, weszli pod- 
chorążowie służby czynnej, koledzy z DKPR 29 DP: Kon- 
stanty Jabłoński, Jan Karpowicz, Bogusław Klim, Edward 
Lange, Mieczysław Niedziński, Bogumił Wiśniewski, Jó- 
zef Wolski. Pełnili oni, podobnie jak ja, funkcje z-ców 
d-ców plutonów lub karabinowych. Kompanią dowodził 
por. rez. Biały, plutonami ppor. rez. Wardecki i jeszcze je- 
den oficer w stopniu ppor. oraz plut.-pchor. rez. Maciejew- 
ski. Kadrę uzupełniało dwóch podoficerów zawodowych 
(Adamowicz — sierżant w funkcji szefa, i Romańczuk — plu- 
tonowy w funkcji gospodarczego) oraz kapral nadtermino- 
wy w funkcji zbrojmistrza (Z-ski — nazwiska w pełni nie 
zapamiętałem). W składzie kompanii należy wymienić rów- 
nież ok. ośmiu woźniców wraz z ich dwu- lub jednokonny- 
mi wozami drabiniastymi, pochodzącymi z mobilizacji, a 
zastępującymi nam brak typowych biedek pod ckm-y. 

Warto nadmienić, że drogę do Naumowicz pokonałem 
wraz z kompanią pieszo, zapadając, po raz pierwszy w 
życiu, parokrotnie w sen, w trakcie maszerowania. Dała 
tu o sobie znać 72-godzinna służba pełniona bez przerwy 
od godziny A". Marsz, nietrudny ze względu na niewielką 
odległość i dobrą pogodę oraz okoliczność, że nie mieli- 
śmy głównego obciążenia piechura, czyli amunicji, dla 
części świeżo zmobilizowanych żołnierzy okazał się za- 
daniem trudnym. W przeważającej liczbie byli to bowiem 
mieszkańcy z województwa nowogródzkiego, z rejonów 
przygranicznych z ZSSR, w wieku ok. czterdziestu i wię- 
cej lat. Większość z nich mówiła tylko po białorusku i 
nieraz trudno było się z nimi porozumieć, zwłaszcza że 
było wśród nich sporo analfabetów. 

W Naumowiczach zostaliśmy zakwaterowani w po- 
szczególnych obejściach gospodarskich, w zachodniej czę- 
Ści wsi. Zadaniem baonu okazała się budowa stanowisk 
obrony przedpola Grodna od północnego zachodu. Do- 
starczono odpowiednie ilości łopat i kilofów oraz potrzeb- 
nych materiałów, a także rysunki (oleaty — nakładki na 
mapę terenu) poszczególnych stanowisk obronnych, sta- 
nowiące wzór do rozmieszczenia ich w rzeczywistym te- 
renie. Na ten temat doszło do ostrej dyskusji między mną 
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a oficerami kompanii, wspieranymi przez sierżanta-szefa. 

Tak się przedziwnie złożyło, że podczas ćwiczeń szkie- 
letowych 29 DP, jakie miały miejsce w marcu 1939, pełni- 
łem funkcję obserwatora w poczcie d-cy kompanii km, któ- 
rym w tych ćwiczeniach był por. Franciszek Oszczakiewicz 
(d-ca plutonu km w DKPR). Przedmiotem ćwiczeń była 
właśnie obrona Grodna od płn.-zachodu, a tematem — wy- 
tyczenie umocnionych stanowisk obronnych, zwłaszcza 
gniazd ckm. Osobiście nanosiłem wtedy na szkicach i ma- 
pie wytyczone pozycje gniazd, które przyszło nam teraz 
budować. Rzecz w tym, że pozycje wskazane na elegancko 
sporządzonych oleatach zostały naniesione w zbyt małej 
skali, aby można je było wiernie zlokalizować, a co więcej, 
nanoszący je kreślarz spowodował prawdopodobnie prze- 
sunięcie na mapie o ok. 2 mm ku północy, czyli w terenie 
ok. 20m. Ta różnica powodowała, że stanowiska ogniowe 
naszych ckm, zaprojektowane jako mające razić n-pla bocz- 
nym ogniem z ukrycia (dla n-pla — z flanki i zza horyzon- 
tu), po dokładnej lokalizacji z oleatu na teren, okazały się 
dostosowanymi do prowadzenia wprawdzie ognia boczne- 
go, jednak bezpośredniego. Nie byłem w stanie przekonać 
moich przełożonych, którzy nie potrafili docenić korzyści, 
jakie stwarzał obronie zaprojektowany wiosną i wytyczony 
system sieci ogni pośrednich. Trzymali się formalistycznie 
jedynie tego, co dostrzegali na oleatach. 

W trosce o los obsługi km-u, mającej podczas obrony 
stanowisk znaleźć się w budowanym przez nas schronie, 
kazałem jednocześnie wykopywać i umacniać dla niej sta- 
nowisko zapasowe (połączone z głównym poprzez głębo- 
ki rów łącznikowy), z którego można byłoby jednak pro- 
wadzić ogień pośredni z ukrycia. 

1 września znów przypadła mi służba oficera kontrol- 
nego kompanii. Na dziesięć minut przed pobudką byłem 
gotów do objęcia służby. Obudziłem właśnie kolegów Jan- 
kai Bogusia, kiedy usłyszałem dochodzący gdzieś z góry, 
dudniący dźwięk obcych silników. Jest 4:55. Chwila ob- 
serwowania porannego nieba pokrytego częściowo obło- 
kami i... są! W przerwie między obłokami, na wysoko- 
Ści ok. 2 tys. metrów widzę dwa dwusilnikowe samoloty 
typu Heinkel 111, lecące w kierunku Grodna. Krzyczę do 
Janka i Bogusia, pokazuję — potwierdzają moje spostrze- 
żenia. No więc zaczęło się — zdaję sobie sprawę — i bie- 
gnę zameldować d-cy kompanii. Meldunek mój spotyka 
się z niedowierzaniem. A czy podchorąży mógł na takiej 
wysokości rozpoznać znaki na samolotach?” „Skąd pew- 
ność, że to niemieckie?”. Zamilkłem, zapytałem tylko z 
naciskiem, czy dzisiejszą zbiórkę do raportu porannego 
mam przeprowadzić, tak jak poprzednich dni, na głównej 
drodze wsi, przed domem dowództwa. Otrzymałem od- 
powiedź, również z naciskiem, twierdzącą. Kilka minut 
potem słychać było przelot ponad chmurami większej licz- 


Nr 7/2009 


36 PISMO PG 


by samolotów, a nieco później ponure odgłosy bombar- 
dowania Grodna. O godz. 6:00 przeprowadziłem zbiórkę 
wszystkich żołnierzy kompanii w dwuszeregu, gotowych 
do apelu porannego. Po sprawdzeniu stanu osobowego 
(służbowi, po jednym na obejście, pozostali na kwaterach) 
zameldowałem d-cy kompanię gotową do wymarszu. D- 
ca odebrał meldunek, powitał żołnierzy, którzy, jak zwy- 
kle, odkrzyknęli gromko „czołpańpniku” i ... w tym mo- 
mencie powietrze rozdarł potężny ryk zbliżających się bły- 
skawicznie silników lotniczych. Zdążyłem krzyknąć do 
d-cy — „Trzeba dać: lotnik kryj się”. Ale nie zareagował 
na to. Prawie jednocześnie ukazał się na wysokości paru- 
dziesięciu metrów, tuż nad drzewami, długi, charaktery- 
styczny kadłub Dorniera 17. Oba jego silniki grały na peł- 
nych obrotach, podmuch targał gałęziami drzew i podry- 
wał gęste kłęby kurzu. Zdołałem zauważyć strzelca przed- 
niego kaemu widocznego poprzez oszklenie przodu ka- 
dłuba oraz jakąś postać we wnętrzu. Zaskoczenie było tak 
nagłe, że ludzie kompanii jak wryci pozostali przeważnie 
na miejscu, a tylko nieliczni odruchowo pochowali się. 
Przypuszczam, że Dornier wracał znad Grodna, być może 
w misji fotografowania rezultatów bombardowania, i wy- 
brał powrót lotem koszącym, aby uchronić się przed 
ogniem artylerii plot. 

Zanim padła jakakolwiek komenda, ani ktokolwiek zdo- 
łał się na dobre poruszyć, samolot przeleciał nad ustawioną 
w dwuszereg kompanią i znikł z pola widzenia. Oficero- 
wie i szef stojący przed frontem wymieniali jeszcze uwa- 
gi na temat wydarzenia. Dosłyszałem fragment wypowie- 
dzi: ,...przecież nie miał na kadłubie znaków rozpoznaw- 
czych, a więc nie można twierdzić, że to niemiecki ...”. 

Powoli został przywrócony porządek w oddziałach i 
kompania pomaszerowała jak co dzień z łopatami do ko- 
pania umocnień. Pozostałem na służbie w rejonie, nadzo- 
rując kwatery i pilnujących ich strzelców służbowych. 
Zebrałem ich na krótką odprawę: pouczyłem, że rozpo- 
częła się wojna, nakazałem wzmożenie czujności oraz po- 
leciłem przełożyć maski gazowe z położenia magazyno- 
wego w położenie użytkowe, nakazując jednocześnie ze- 
drzeć z pochłaniaczy osłonę z papieru impregnowanego. 

Po jakimś czasie przyszedł do mnie podenerwowany 
szef kompanii, trzymając w ręku jedną ze zdartych osłon 
— „Skąd to się wzięło w rejonie!”. „Ma pan rację” — odrze- 
kłem — „obsztorcuję służbowego za zaśmiecanie rejonu”. 
Tu szef wybuchnął wściekłością: „Kto pozwolił zdzierać 
osłony z pochłaniaczy!” „Nie ma żadnej wojny!!” „Jak ja 
się teraz rozliczę przy zdawaniu masek do magazynu”. 
„Podchorąży za to odpowie! 

Niedługo po tej „„rozmowie” nadbiegł goniec z wiado- 
mością o napotkaniu przez kompanię, maszerującą ku bu- 
dowanej pozycji obronnej, skażenia gazowego. Kompa- 
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nia otrzymała rozkaz włożenia masek. Jeden z żołnierzy 
zasłabł. 

Wiadomość powyższą przyjąłem z niedowierzaniem. 
Wprawdzie ów intruz, Dornier, musiał po przeleceniu nad 
wsią przelatywać także nad drogą używaną przez kompa- 
nię, więc, teoretycznie biorąc, mógł wywołać skażenie che- 
miczne tego terenu, ale w praktyce dokonanie tego lotem 
koszącym było nieprawdopodobne. Wkrótce dotarło do 
nas wyjaśnienie: ktoś z maszerującej kompanii poczuł ostry 
zapach chemiczny i wyraził podejrzenie co do obecności 
skażenia terenu; d-ca wydał rozkaz założenia masek (nie- 
stety, niepoprzedzony „pogotowiem gazowym”, które 
dałoby okazję do uzbrojenia masek); nie wszyscy żołnie- 
rze pamiętali o konieczności zdarcia osłony pochłaniacza; 
jeden z nich zemdlał w masce, wskutek braku dopływu 
powietrza do pochłaniacza. Szczęściem zadziałał w koń- 
cu zdrowy rozsądek i maski schowano do toreb, a kom- 
pania pomaszerowała do codziennej swej pracy. Szef wię- 
cej o maskach ze mną nie rozmawiał. Chyba uwierzył, że 
nie będzie musiał rozliczać się z nieużytych pochłania- 
czy. Zresztą kilkakrotne przeloty niemieckich bombow- 
ców i wiadomości telefoniczne o bombardowaniach, do- 
chodzące do dowództwa batalionu w ciągu dnia, przeko- 
nały go już, że to naprawdę wojna. 

Przez cały dzień słyszeliśmy co pewien czas odgłos 
przelatujących formacji lotniczych n-pla, a pod wieczór 
odgłosy bombardowania Grodna i okolic, widzieliśmy tak- 
że dymy pożarów. Drugiego września od wczesnego ran- 
ka Luftwaffe kontynuowała bombardowania, zwłaszcza 
dywizyjnych składnic amunicji w fortach Czechowszczy- 
zny. Ich pożar był coraz lepiej widoczny, mimo dzielącej 
nas ok. 10-kilometrowej odległości. 

Tego dnia późnym wieczorem przyjechał do Naumo- 
wicz duży 7-tonowy chevrolet (z szoferką koloru niebie- 
skiego, należący do jakiegoś przedsiębiorstwa — firmy nie 
zapamiętałem), załadowany amunicją dla batalionu, przy- 
wiezioną wprost z Czechowszczyzny. Większość jej była 
przeznaczona dla kompanii km. Było to dla nas wszyst- 
kich ważne i pokrzepiające wydarzenie. Zbrojmistrz kom- 
panii, kpr. Z-ski zorganizował wyładunek wprost do cha- 
łupy służącej jako zbrojownia, a bezpośrednio potem — 
całonocną pracę przy sortowaniu i taśmowaniu amunicji. 
Trzeba przyznać, że przysłana amunicja odpowiadała asor- 
tymentowo i ilościowo potrzebom batalionu, a zwłaszcza 
kompanii km. Obejmowała więc oprócz zwykłej amuni- 
cji karabinowej typu S, kal. 7,9 mm, także wyspecjalizo- 
wane rodzaje amunicji do ckm oraz pociski moździerzo- 
we kal. 81 mm. 

Dzięki przysłanym taśmownicom (nabijakom) i wyrów- 
nywaczom naboi ładowanie taśm przebiegało szybko, zor- 
ganizowane sprawnie przez zbrojmistrza. Zadbał on, aby 


część taśm przygotować specjalnie do strzelań przeciw- 
lotniczych oraz przeciwpancernych. W taśmach plot. co 
piąty nabój był typu (PS) pancerno-świetlnego (smugo- 
wego) oznaczanego obwódką z czerwonego lakieru wokół 
spłonek, zaś każdy siódmy typu (Z) zapalającego (fosfo- 
rowego) oznaczanego lakierem żółtym; wszystkie pozo- 
stałe naboje były typu ciężkiego (SC), oznaczanego lakie- 
rem zielonym. Trzeci rodzaj taśm ładowanych wyłącznie 
amunicją typu PS był przeznaczony do zwalczania broni 
pancernej n-pla. Oddziały strzeleckie, a także żołnierze 
naszej kompanii uzbrojeni w kb lub kbk otrzymywali do 
ładownic amunicję typu S, oznaczaną lakierem czarnym. 

Rano poczuliśmy się znacznie pewniej, będąc nie tylko 
teoretycznie, ale i praktycznie uzbrojeni. Wprawdzie do 
pełnego uzbrojenia zabrakło granatów, ale tym się nikt 
wtedy nie martwił. Natomiast moździerz Avia otrzymał 
swoje granaty 81 mm. 

Następnego dnia nastąpił koniec ogarniętej pożarem i 
wciąż bombardowanej składnicy. W niebo wzbił się wy- 
soko i wypiętrzył ponad chmury olbrzymi grzyb wielkiej 
eksplozji. Patrzeliśmy na ten obraz zagłady, myśląc o tam- 
tejszej załodze i o wszystkich, którzy usiłowali przez dwie 
doby ratować ten cenny obiekt. 

Podczas następnego dnia pracy przy budowie pozycji 
mieliśmy świadomość, że wprawdzie jesteśmy uzbrojeni, 
ale w każdej chwili możemy zostać zaatakowani z powie- 
trza. Nie wiem, czy nasi dowódcy podzielali tę świado- 
mość. Mnie natomiast mocno martwił widok setek na- 
szych żołnierzy rozsianych wzdłuż linii kopanych przez 
nich okopów i rowów łącznikowych. Zdjąwszy drelicho- 
we bluzy byli z daleka widoczni jak na dłoni w swych 
białych koszulach na tle zieleni pola i świeżo wykopanej 
ziemi. Wyobraziłem sobie, co by się stało, gdyby któryś z 
przelatujących wysoko niemieckich lotników zechciał so- 
bie poćwiczyć strzelanie do celów naziemnych... Brr! 

Wyszukałem więc dogodne miejsce w krzakach na za- 
pleczu naszego odcinka pozycji obronnej i tam kazałem 
przyszykować stanowisko ogniowe, na którym od tego dnia 
umieszczaliśmy Maxima 08/15 na lawetce przeciwlotni- 
czej, z załadowaną taśmą amunicji przeciwlotniczej. Ja- 
nek Karpowicz, którego budowane główne stanowisko 
obronne było najbliżej do owych krzaków, miał w razie 
ataku z powietrza, nie czekając na rozkazy, otworzyć ogień. 
Oczywiście nie miałem złudzeń co do skuteczności ognia 
jednego ckm w przypadku nalotu, ale chodziło mi o to, 
ażeby przeciwdziałać ewentualności powstania u żołnie- 
rzy poczucia zupełnej bezsilności wobec n-pla. 

Nasze przeciwlotnicze przygotowania prowadziliśmy, 
tak aby nasi dowódcy o nich nie wiedzieli. Przekonaliśmy 
się już bowiem, że na ich bojową inicjatywę nie można 
liczyć. Gdyby więc wiedzieli, to na pewno zabroniliby 
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otwarcia ognia. Argumenty przeciw ewentualności uży- 
cia broni były przez nich wysuwane często. Kiedy paro- 
krotnie postulowałem przeprowadzenie próbnego strze- 
lania wszystkich ckm kompanii, by wypróbować, czy ma- 
ximy będą funkcjonowały, otrzymywałem odpowiedzi w 
rodzaju: „Tak, ale niestety nie mamy tu należycie ubez- 
pieczonej strzelnicy”. „Nie otrzymaliśmy zresztą żadne- 
go rozkazu w sprawie próbnego ostrego strzelania”. 
Zdawałem sobie sprawę, że nasze maximy pochodzą 
jeszcze z czasów pierwszej wojny i przez wiele lat tkwiły 
w magazynach. Pamiętałem przecież z nauki o broni, że 
sprężyny urządzenia powrotnego w ckm Maxim 08/15 na 
okres długotrwałego przechowywania magazynowego roz- 
luźnia się całkowicie. Ich ponowne niewłaściwe napięcie 
może powodować zacięcia broni, a nawet całkowicie unie- 
możliwić strzelanie ogniem ciągłym. Moje argumenty 
okazały się za słabe. Szef wysunął problem nieuregulo- 
wanego jeszcze trybu rozliczania się ze zużytej amunicji, 
a także braku odpowiednio zabezpieczonej strzelnicy, na 
której można by przeprowadzić próbne strzelania, nie na- 
rażając na niebezpieczeństwo osób postronnych. Nie po- 
zostawało nic innego, jak czekać na stosowną okazję. 
Prócz zadań „taktyczno-bojowych” miewaliśmy i zada- 
nia „dydaktyczno-wychowawcze”. Jednym z nich, dla mnie 
niezwykle trudnym, było pomaganie naszym żołnierzom w 
pisaniu listów do rodzin, jako że zaczęła właśnie funkcjo- 
nować poczta polowa. To „pomaganie” sprowadzało się w 
wielu przypadkach po prostu do napisania całego listu, bo: 
„Pan padchuronzy wi lipij, co pisac”. Boguś Wiśniewski 
okazał się wśród nas najlepszym psychologiem i był oble- 
gany przez żołnierzy, pragnących skorzystać z poczty. 
Minął kolejny dzień prac przy budowie pozycji. Szczę- 
śliwie lotnikom Luftwaffe nie przychodziło do głowy ata- 
kowanie żołnierzy kopiących okopy. Tym niemniej nasz 
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ckm-opl czuwał przygotowany do otwarcia ognia w razie 
ataku. 

Po kolejnym powrocie do Naumowicz okazało się, że 
nadchodzi wspomniana wyżej stosowna okazja. Otrzy- 
małem mianowicie rozkaz stawienia się u d-cy kompanii. 
Poinformował mnie, że d-ca miejscowego odcinka obro- 
ny płk Jabłoński (o ile nie mylę nazwiska) nakazał, aby 
kompania km wystawiła w rejonie wsi Trycze pluton km 
opl czynnej. Zostaje wyznaczony do tego zadania pluton 
pierwszy. Mam jak najszybciej zameldować się na kwate- 
rze płk. Jabłońskiego. Odpowiedziałem na wszystkie po- 
stawione mi zadania: „Tak jest!” i popędziłem rowerem 
(moim własnym, przywiezionym w czerwcu specjalnie z 
Warszawy), jakby mi skrzydła przyprawiono, do kwatery 
pułkownika, w sąsiedniej wsi Mickiewicze. Po drodze po- 
leciłem Jankowi, aby alarmowo szykował pluton do wy- 
marszu na opl czynną, z jednym wozem konnym i z doko- 
optowaniem pchor. Wiśniewskiego z IV plutonu, na co 
zdążyłem, tylko co, uzyskać zgodę d-cy kompanii. Trzej 
podchorążowie stanowili bowiem nieodzowny warunek 
skutecznego prowadzenia ognia całym plutonem; celow- 
niczowie-rezerwiści, na ogół od wielu lat niedoszkalani, 
nie byliby do tego zdolni. Dodatkowy warunek, to wypo- 
życzenie trzeciej lawetki plot z plutonu drugiego, bowiem 
w plutonie mieliśmy tylko dwie. 

Płk Jabłoński podał mi szczegółowo zadanie. Chodziło 
o zajęcie stanowisk w pobliżu skrzyżowania drogi wiodą- 
cej przez wieś Trycze z szosą prowadzącą do Augustowa. 
Wzdłuż tej szosy latają często niemieckie samoloty, które 
mamy ostrzeliwać. Wyjaśnił, że chodzi nie tylko o zada- 
nie strat n-plowi, lecz także o oddziaływanie psycholo- 
giczne na własne oddziały i ludność cywilną, które nie 
powinny czuć się bezbronne wobec wroga. Zezwolił więc 
na przekraczanie w rozsądny sposób ograniczenia strzela- 
nia do samolotów lecących powyżej wysokości tysiąca me- 
trów. Określił zadanie jako trwające do odwołania. Wró- 
ciłem śpiesznie do Naumowicz, gdzie zastałem pluton 
gotowy do wymarszu do Trycz. Dotarliśmy tam wieczo- 
rem i zakwaterowaliśmy w zabudowaniach przy stromym 
wzgórzu blisko szosy, które wybrałem jako rejon stano- 
wisk naszych ckm. 

Rano, rzecz jasna, rozpoczęliśmy od wypróbowania na- 
szych trzech maximów. Na zaimprowizowanej strzelni- 
cy, której kulochwyt stanowił wschodni, podkopany jako 
żwirowisko, stok wzgórza, oddaliśmy po krótkiej pięcio- 
strzałowej serii z każdego z karabinów. Strzelały bez za- 
rzutu. Wkrótce więc znalazły się na przygotowanych w 
międzyczasie stanowiskach, wkopanych w teren górnej 
części wzgórza, rozstawionych po jego obrzeżu w rozle- 
gły trójkąt. Stanowiska zostały zamaskowane drzewkami 
wyciętymi w pobliżu. Rozpoczęło się wyczekiwanie w 
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pobliżu stanowisk. Janek, Boguś i ja mieliśmy oczywi- 
Ście pełnić funkcje celowniczych, a formalni celowniczo- 
wie (st. strz. Radyna i dwóch innych, których nazwisk nie 
pamiętam) przejęli obowiązki taśmowych. Trzeba zauwa- 
żyć, że rola taśmowego przy prowadzeniu ognia z lawetki 
plot. jest szczególnie ważna, ponieważ podajnik km-u 
może nie być w stanie podciągać długiego odcinka luźno 
zwisającej, ciężkiej taśmy z nabojami, jeżeli nie będzie 
ona należycie podawana rękami ze skrzynki amunicyjnej. 
Wyczekiwanie trwało cały dzień. Zaobserwowaliśmy prze- 
loty kilku grup niemieckich samolotów lecących w kie- 
runku południowym, raczej nie na Grodno, lecz w głąb 
kraju, ale na wysokości rzędu 2 tys. metrów i nie bezpo- 
średnio nad nami. Wieczorem zwinęliśmy stanowiska i 
przenieśliśmy broń na kwatery. Z, posiadanego przez go- 
spodarzy kwatery odbiornika radiowego słuchaliśmy nie- 
pokojących wieści m.in. o walkach pod Częstochową. 

Nazajutrz od świtu byliśmy ponownie na stanowiskach. 
Przed południem przetoczyła się nad nami niewidoczna w 
chmurach grupa samolotów, tym razem chyba kierująca 
się na Grodno. Około południa dostrzegłem pojedynczy 
samolot lecący od strony Prus wzdłuż szosy od Sopoćkiń. 
Leciał pod chmurami na wysokości nieco ponad tysiąca 
metrów. Był to Dornier 17, lecący, przypuszczam, z zada- 
niem wykonania zdjęć wyników bombardowania. Zano- 
siło się więc na jego stosunkowo niedaleki przelot nad 
naszym stanowiskiem. 

Zelektryzowany zbliżającą się akcją, dałem znak i sko- 
czyliśmy we trzech, każdy do swego maxima. Taśmy tkwi- 
ły już w podajnikach i tylko taśmowi szykowali się do ich 
poddawania. Okazało się, że Dornier leciał wzdłuż szosy, 
nieco na południe od niej, a więc za chwilę miał przedefi- 
lować właśnie przed naszymi lufami, tyle że dość wyso- 
ko. 

Dałem znak do zrzucenia maskujących drzewek. Janek 
i Boguś poszli za mym przykładem. Teraz już chwytali- 
śmy sylwetkę samolotu w siatkę kręgów i promieni na- 
szych muszek kołowych i odkładaliśmy wyprzedzenia... 
Wreszcie uznałem, że nadszedł najlepszy moment do 
otwarcia ognia. Oddałem krótką serię, szybko poprawi- 
łem celowanie i jeszcze jedną krótką ... oby! ... przecież w 
DKPR miałem pierwsze miejsce w strzelaniu z ckm... 

Poprzez huk moich wystrzałów słyszałem równie krót- 
kie i na pewno starannie celowane serie Janka i Bogusia. 
Rozłożyłem ręce w znaku „przerwij ogień, bo cel zdążył 
się już dość znacznie oddalić. Pomyślałem przy tym z bó- 
lem w sercu, że chybiliśmy... 

Tymczasem jednak Dornier przechylił się nagle mocno 
na prawe skrzydło i zaczął zataczać obszerne półkole, od- 
dalając się wciąż od nas. Wrócił wreszcie na kurs powrot- 
ny ku niemieckiej granicy i zmierzał w jej kierunku, tra- 


cąc stopniowo wysokość lotu. Znikł nam z oczu i dopiero 
ochłonąwszy z wrażenia tego pierwszego starcia z nplem 
doszliśmy do wniosku, że jednak dosięgliśmy wroga. Ob- 
liczyłem bowiem sobie czas lotu naszych pocisków, z 
uwzględnienia którego wynikało, że skręt samolotu i za- 
wrócenie na powrotną trasę nastąpiły prawie bezpośred- 
nio po upływie czasu dotarcia naszych pocisków do celu. 

Trzeci dzień naszych działań opl czynnej przebiegał bez 
istotnych wydarzeń. Po obiedzie przyjechał por. Wardec- 
ki, przynosząc rozkaz zwinięcia stanowisk po zapadnię- 
ciu zmroku i powrotu do Naumowicz. Czekaliśmy więc 
na zachód słońca, które zniżało się właśnie nad horyzon- 
tem w jego części skierowanej ku Prusom Wschodnim, 
skąd zazwyczaj nadlatywały i dokąd wracały samoloty 
wroga. Siedzieliśmy z por. Wardeckim we czterech na 
szczycie wzgórza, a na stanowiskach byli tylko taśmowi i 
amunicyjni. Ci ostatni zdejmowali ze stanowisk masku- 
jącą zieleń, już niepotrzebną. 

Spojrzałem na krwistoczerwoną tarczę słońca i... do- 
strzegłem, wystające z jej oślepiającego tła, zarysy skrzy- 
deł samolotu. Wrzasnąłem „na stanowiska” i popędziłem 
do swojego kaemu. Za chwilę zdyszany, ale mniej już ośle- 
piany słońcem, obserwowałem zbliżający się szybko sa- 
molot. 

Leciał tuż nad szosą, lotem koszącym, wzniecając tu- 
many kurzu na szosie i targając gałęziami drzew rosną- 
cych wzdłuż szosy. Pochyliłem lufę karabinu ku celowi, 
prawie że poziomo, spojrzałem wzdłuż chłodnicy i zoba- 
czyłem przed sobą na linii przypuszczalnego strzału po- 
stać por. Wardeckiego, który pozostał do tej chwili na 
szczycie wzgórza. Kiedy spostrzegł kierunek mej lufy padł 
na ziemię i przeturlał się po zboczu, tak aby zejść z ewen- 
tualnej linii ognia. W tym czasie jednak ja obserwowałem 
w skupieniu samolot. Przecież nie mogę strzelać, nie wie- 
dząc do kogo. Janek i Boguś rzucają mi pytające spojrze- 
nia. Jeszcze chwila ... widzę coraz lepiej, już nie na tle 
tarczy słonecznej, boczną, charakterystyczną sylwetkę sa- 
molotu... tak! To P-37 Łoś! 

Odpycham gwałtownym ruchem tylce ku dołowi, roz- 
kładam ręce, macham nimi i krzyczę: nieee strzeeelaać!!! 
Z ulgą patrzę na lufy obu pozostałych kaemów, już rów- 
nież obrócone do pozycji pionowej... 

Tymczasem powracający chyba z wyprawy na Prusy 
Wschodnie Łoś, grzmiąc swymi potężnymi silnikami, 
znika już w kierunku Grodna (w książce J. B. Cynka 
„Samolot bombowy ŁOŚ PZL: P-37”, Warszawa, 1990) 
na str. 162 natrafiłem na wzmiankę o locie bojowym 
dwóch samolotów wspierających bombardowaniem 
obronę rejonu Narwi. Z nich Łoś nr 72.118, wykonał swe 
zadanie 7 września1939 i powrócił na lotnisko o godz. 
18:08). Niestety, słyszę zaraz z tego kierunku długą i oby 
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nieskuteczną serię jakiegoś rkm-u. Miałem się wkrótce 
przekonać, że nasze wojsko bierze każdy samolot za nie- 
miecki i strzela doń, jeżeli tylko ma z czego. 

Późnym wieczorem wróciliśmy do Naumowicz, aby na- 
zajutrz rano, 12 września, pomaszerować z całym batalio- 
nem do Grodna. Marsz odbył się bez przeszkód i ok. po- 
łudnia dotarliśmy do miasta. Jednak wbrew przewidywa- 
niom nie udaliśmy się do koszar, ale zatrzymaliśmy się na 
postój przy drodze do Jezior, na polu pomiędzy zabudo- 
waniami Myśliwskiej Górki a rampą kolejową. Rampa ta 
miała nam posłużyć jako narzędzie do załadunku na po- 
ciąg. Usiłowaliśmy zgadnąć, dokąd pojedziemy... 


Witold Freyss" 


na politechnice w Gdańsku rozpocząłem 
we wrześniu 1938 roku na Wydziale Architek- 
tury. Trwało to niestety tylko przez jeden semestr 
(zimowy 1956/39), bowiem w marcu (może w lu- 
tym?) 1939 r. Niemcy uniemożliwili polskim studen- 
tom dostęp na politechnikę. Ja osobiście byłem fi- 
zycznie usunięty z obszaru uczelni, kiedy zamierza- 
tem zabrać pewne przybory rysunkowe z mego sto- 
tu w kreślarni na poddaszu głównego budynku. Przy- 
pominam sobie szczegóły tego pamiętnego wyda- 
rzenia; otóż dochodząc do bocznego wejścia, za- 
uważyłem dwóch nadchodzących z kierunku prze- 
ciwnego studentów niemieckich. W momencie spo- 
tkania się ze mną, stanęli, pytając się o narodo- 
wość, a po mojej odpowiedzi, że jestem Polakiem, 
uchwycili mnie pod ramiona i wyprowadzili przez 
boczną bramę, i tak znalazłem się na ulicy poza ob- 
rębem politechniki. Udatem się wówczas bezpośred- 
nio do budynku Bratniaka we Wrzeszczu. Tam już 
organizowano się na możliwość reakcji niemieckich 
studentów po incydentach i konfrontacjach wrze- 
śniowych. Spędziłem noc w Bratniaku; przeszła spo- 
kojnie. Tegoż dnia powrócitem do Sopotu, gdzie 
mieszkałem jako student u brata. Tego samego dnia 
nie pamiętam części dnia) udałem się do Gdyni, 
aby wziąć udział w marszu protestacyjnym studen- 
tów polskich z politechniki w Gdańsku. Trasa tej de- 
monstracji: od Skweru Kościuszki, wzdłuż Święto- 
jańskiej, do Komisariatu Rządu. Kolumna studen- 
tów i innych obywateli, którzy dołączyli, została roz- 
proszona jeszcze przed dotarciem do Komisariatu 
przez kordony policji pałkami... 


* Wydział Architektury politechniki Wolnego Miasta Gdańska, 
1938-1939 
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Mieczysław Feld* 


Pamiętny koniec lata 


ierpień 1939 roku był dla mnie miesiącem niezapo- 

mnianym. Jako 15-latkowi, po ukończeniu 3 klas 
gimnazjum, rodzice pozwolili na wyjazd na obóz har- 
cerski do Rumunii. Po drodze zwiedzaliśmy Lwów, Bu- 
kareszt, by wreszcie znaleźć się w Mamai nad Morzem 
Czarnym. Morze zobaczyłem po raz pierwszy, i te ol- 
brzymie zwały piasku na prawie pustej plaży, po któ- 
rym skakaliśmy. 

Resztę wakacji spędziłem na naszej działce w Ławicy 
pod Poznaniem, niedaleko wojskowego lotniska. Wy- 
czuwało się już zbliżającą się zawieruchę. Wszędzie było 
pełno wojska. Samoloty startowały i lądowały całą dobę. 

Mój ojciec był naczelnikiem Urzędu Miar i Wag w Po- 
znaniu. Pamiętam, jak przyszedł któregoś dnia i oznaj- 
mił, że gdyby wybuchła wojna, to Urząd będzie ewaku- 
owany i my razem z nim. I tak się stało. Ewakuacja zosta- 
ła wyznaczona na 2 września godz.15. Na pożegnanie nas 
Poznań przygotował dwa alarmy przeciwlotnicze, w cza- 
sie których siedzieliśmy w zimnej piwnicy. Bagaże z tru- 
dem się pomieściły, czemu nie należy się dziwić, skoro 
niektórzy zabierali ze sobą rowery, a nawet dywany. 

Wyjazd nastąpił ostatecznie o 18. Wyjechawszy z krę- 
tych uliczek dzielnicy Poznania Chwaliszewo, oglądnę- 
liśmy po raz ostatni nasze poznańskie mosty na Warcie i 
piękną asfaltowa szosą; wymijając chłopskie furmanki, 
ruszyliśmy ku Warszawie. Na szosie jesteśmy stale za- 
trzymywani, to przez pierwszy autobus, który ma kłopo- 
ty z chłodnicą, to przez straż obywatelską, która nakazu- 
je wygasić światła. Jedziemy więc zupełnie po ciemku. 
Jesteśmy już przed Wrześnią, gdy znowu mamy przy- 
musowy postój. Po dłuższej przerwie kierowca nasz wy- 
chodzi z autobusu, aby zapalić silnik (na korbę). Wtem 
autobus zaczyna się cofać, ponieważ stał na górce, któ- 
rej w ciemnościach nie można było dostrzec. Wybuchła 
panika, ale wszystko skończyło się szczęśliwie dzięki 
przytomności kierowcy, który wskoczył do autobusu i 
nagłym skrętem skierował go na słup telegraficzny. Wy- 
bita została jedna szyba, pogięte drzwi i stopnie. Okazało 
się, że i nasz autobus ma niesprawne hamulce. Od Słup- 
cy jechaliśmy drogą okrężną, ponieważ główny szlak był 
zajęty przez wojsko. Po postoju i naprawie uszkodzonych 
drzwi w autobusie, jechaliśmy dalej boczną drogą do Sem- 
pólna (rys.1), aby ominąć konińskie wzniesienia. W Kło- 
dawie wjechaliśmy ponownie na główny trakt prowadzą- 
cy do Kutna. Miasta tego wszyscy się bali, ponieważ z 
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opowiadań dowiedzieliśmy się, że jest ono stale bombar- 
dowane. Mieliśmy zamiar minąć je szybko, nigdzie się 
nie zatrzymując. Gdy dojeżdżaliśmy do przedmieść Kut- 
na, zatrzymano nas z powodu alarmu lotniczego. Nie po- 
zostawało nic innego, jak opuścić autobus i schować się 
w polu. Następny postój był w pobliżu dworca przed za- 
mkniętym szlabanem kolejowym. Przed nami ranżeruje 
pociąg wojskowy. Bliskość dworca i pociągu wojskowe- 
go nie wróżyła niczego dobrego. Trzeba było szybko 
wycofać się z tego miejsca, aby po kilkunastu minutach 
spróbować ponownie. Tym razem się udało, szlaban był 
podniesiony. Dojeżdżając do Łowicza, napotykaliśmy na 
drodze piękne łowiczanki w swych odświętnych strojach, 
idące do kościoła (była niedziela). Dowiedzieliśmy się, 
że Łowicz nie był jeszcze bombardowany. W starostwie 
mieliśmy otrzymać informację, do której mamy udać się 
wsi, celem zakwaterowania. Dowiedzieć, dowiedzieliśmy 
się, ale dopiero po sześciu godzinach czekania, w czasie 
których dużo przeżyliśmy. Po śniadaniu poszliśmy do ko- 
Ścioła. Nie trwało długo, jak usłyszeliśmy warkot samo- 
lotów, trochę później terkot karabinów maszynowych, a 
jeszcze później huk spadających bomb. Na szczęście dość 
szybko to minęło i mogliśmy opuścić kościół. Na rynku 
czekała nas radosna nowina. Dowiedzieliśmy się, że 
Anglia i Francja wypowiedziały Niemcom wojnę. Zaraz 
też zebrał się cały Łowicz przed konsulatem angielskim i 
okrzykami na cześć Anglii, Francji i Polski wyrażał swoją 
radość. Nagle, ni stąd ni z owąd zaczynają trzaskać bom- 
by oraz grać karabiny maszynowe. Każdy się krył, gdzie 
tylko mógł. W tym całym zamieszaniu ktoś jeszcze 
krzyknął: gaz, gaz. Rozległy się płacze i krzyki. Na szczę- 
ście żadnego gazu nie było. 

Na miejsce naszego zakwaterowania przeznaczono nam 
wieś Łaguszewo, położoną 7 km od Łowicza. Każda z 
rodzin dostała swój pokój i rozpoczęło się życie rodzin- 
ne. Moja rodzina, rodzice, najstarsza siostra, nasza ku- 
zynka i ja otrzymaliśmy pokój u bardzo biednych gospo- 
darzy, ale poczciwych i sympatycznych. Biedni oni byli 
do tego stopnia, że nie mieli ani łyżek, ani widelców, a 
nawet talerzy. Pierwsze, co zrobiliśmy, to zakupiliśmy 
wszystkie potrzebne rzeczy następnego dnia w Łowiczu. 
Pierwszą noc spaliśmy na słomie. Od innego gospodarza 
ojciec zakupił deski, z których zbił familijną pryczę. 

Przy pięknej pogodzie rozpoczął się dalszy ciąg wa- 
kacji. Wieczorem szliśmy do pani nauczycielki posłu- 


chać radia i pocieszać się przeważnie dobrymi wiado- 
mościami. Tak spokojnie minęły dwa pierwsze dni. Trze- 
ciego dnia, mimo że przedpołudnie było na ogół spo- 
kojne, to po południu rozegrało się istne piekło. Był na- 
lot, który nie chciał się skończyć. Ledwo przeszedł je- 
den, to nadchodził drugi. 

Bombardowano Łowicz, ale nie tylko. Kilka samolo- 
tów bombardowało wieś Boczki, odległą od naszej wsi 
o dwa kilometry; cała stanęła w płomieniach. Po zbom- 
bardowaniu tamtej wsi samoloty zawróciły ku naszej. 
Wszyscy pobiegliśmy chować się w pole. Po tym nalo- 
cie postanowiliśmy tę wieś opuścić, pozostawiając część 
naszych rzeczy u gospodarzy. Następnego dnia wcze- 
snym rankiem ruszyliśmy pieszo. Droga była zawalona. 
Szedł cały Łowicz, który nie zdążył się wcześniej ewa- 
kuować. Zakwaterowaliśmy się we wsi Wicie. Dostali- 
śmy jeden pokój z szerokim łożem u bardzo bogatych 
gospodarzy. Jedliśmy przy stole, siedząc na krzesłach. 
Tutaj zapadła decyzja, ażeby kupić konia i wóz, załado- 
wać nasze bagaże i ruszyć w kierunku Kutna. Tutaj też 
moją kuzynkę (dorosłą osobę) spotkała przygoda, która 
mogła się zakończyć tragicznie. Mama, która gotowała 
kurę, posłała ją na pole po jakieś jarzyny. Ona ledwo 
wyszła kawałek za stodołę, a mając zmęczone nogi po 
wczorajszej wędrówce, zaczęła się gimnastykować. Na 
to zbiegła się cała wieś z okrzykiem: szpieg. Nie wiado- 
mo, co by się z nią stało, gdyby nie ojciec i nasza gospo- 
dyni, którzy ją wyratowali. A szpieg w czerwonej bluz- 
ce musiał siedzieć cicho w chałupie, aby nie wywołać 
nowej awantury. 

Plan z kupnem wozu i konia został zrealizowany. 
Problemem było tylko, kto ma tego konia prowadzić. 
Podjął się tego zadania młody człowiek, jeszcze kawa- 
ler. Ruszyliśmy na trasę i po nocy przespanej w stodo- 
le dotarliśmy do trzeciego miejsca naszego pobytu, do 
wsi Słomków, oddalonej 10 km od Żychlina i 1 km od 
miasteczka Pazyny. Po trzech dniach spokojnych roz- 
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poczęło się znowu bombardowanie. Właśnie byliśmy 
w miasteczku, gdy bombardowali sąsiednią wieś, gdzie 
było wojsko. Nie skończyło się na bombardowaniu, bo 
zaczęli zrzucać Świece zapłonowe na wsie oraz stojące 
w polu stogi. W samym Słomkowie, gdzie byliśmy za- 
kwaterowani, spaliły się trzy stogi i jedno gospodar- 
stwo. Zgroza bombardowania powiększyła się, bo do 
wsi, gdzie byliśmy zakwaterowani, zjechało wojsko. 
Tabor stał na drodze 15 m od nas. Po ciągłych dysku- 
sjach, czy iść na Warszawę, czy wracać na Kutno, po- 
stanowiliśmy wyruszyć następnego dnia o 3. rano i pró- 
bować przedostać się do województwa poznańskiego. 
Szliśmy w kierunku majątku Trąbki. Szosa wyglądała 
tak samo, jak w pierwszych dniach szosa warszawska. 
Wszyscy uciekali z Żychlina, ponieważ było tam strasz- 
ne bombardowanie. Szliśmy teraz stale przy huku ar- 
mat, który stale się powiększał. Wreszcie dotarliśmy 
do wsi, która, jak się okazało, leży 4 km od Słomko- 
wa. Znaczy to, że cały dzień krążyliśmy. Kwaterę uda- 
ło nam się znaleźć w stodole. Okazało się, że w nocy 
do tej wioski wróciło nasze wojsko. Rano, ledwo zdą- 
żyliśmy coś zjeść, a już każą nam się chować i zaczy- 
nają grać karabiny maszynowe. Po krótkim czasie wieś 
zajęli Niemcy. Zgromadzili wszystkich przed stodołą 
i po krótkiej rewizji za bronią, wpakowali nas wszyst- 
kich, około 100 osób, do stodoły. Teraz rozpoczęło się 
prawdziwe piekło. Obok naszej stodoły rozbijały się 
co chwilę szrapnele. Wielka radość zapanowała mię- 
dzy nami, bo znowu pojawiło się polskie wojsko. Nie- 
stety, na krótko. Działalność artylerii niemieckiej bar- 
dzo się wzmogła. W pewnej chwili jeden z pocisków 
trafił w narożnik naszej stodoły, a po chwili rozległ się 
krzyk, że stodoła się pali. Ludzie by się potratowali, 
gdyby nie przytomność umysłu mojego ojca, który 
zdołał otworzyć wrota stodoły, przez które wszyscy 
rzucili się do ucieczki. Razem ze stodołą spalił się nasz 
wóz z wszystkimi naszymi rzeczami. Wieś opa- 
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nowali znowu Niemcy i po zgromadzeniu nas w jednym 
miejscu, prowadzili nas do swojej kwatery. Wszystko 
wokół nas płonęło, bowiem artyleria niemiecka nie prze- 
stawała strzelać i co chwilę rozlegał się huk, następnie 
świst przelatującego granatu nad naszymi głowami i 
znowu huk, gdy spadał. W czasie tego marszu napoty- 
kaliśmy leżące trupy żołnierzy niemieckich, które Niem- 
cy zbierali i odwozili. Okazało się, że ta mała garstka 
żołnierzy polskich zrobiła takie spustoszenie. Tymcza- 
sem dochodziliśmy do ich głównej kwatery, która znaj- 
dowała się w Trąbkach. Po obu stronach szosy znajdo- 
wały się działa. Huk od nich był tak ogromny, że trzeba 
było otwierać usta, aby nie popękały bębenki. Wprowa- 
dzili nas na dziedziniec majątku i kazali czekać. Po dłu- 
gim wyczekiwaniu (około 3 godz.) zgromadzili wszyst- 
kich mężczyzn i tych, którzy mieli powyżej 50. roku 
życia, wypuścili, resztę zaś zatrzymali. 

Pozostały nas dwie rodziny i kobieta z dwójką dzieci, 
której mąż został zatrzymany. W szybkim tempie odda- 
laliśmy się od kwatery głównej i od miejsc, w których 
toczyła się walka, i podążaliśmy w stronę Kutna. Mieli- 
śmy przed sobą 30 km i chcieliśmy je przejść. Szliśmy 
wśród ciemności, widząc z daleka wielkie łuny poża- 
rów. Gdzieś po drodze udało nam się kupić trochę mle- 
ka, które wraz z jednym kawałkiem chleba było naszym 
w tym dniu jedynym pożywieniem. Przed Kutnem uda- 
ło nam się przenocować w jakieś stodole, gdzie spało 
już mnóstwo ludzi. Rano, po wypiciu odrobiny mleka 
prosto od krowy, ruszyliśmy do Kutna (4 km). Tutaj nie 
zatrzymywaliśmy się długo, bo krążyły wiadomości, że 
mężczyzn znowu zatrzymują. Po zakupieniu niektórych 
produktów, w tym przede wszystkim chleba, ruszyliśmy 
w dalszą drogę. Tak dotarliśmy do Krośniewic (13 km) 
i mimo zmęczenia postanowiliśmy iść dalej. Na rynku 
udało nam się złapać podwodę, ale tylko na 7 km. Wóz 
był mały a w dodatku nie było siedzeń. Lepiej jednak 
było źle jechać niż wygodnie maszerować. Jechaliśmy 
na szczęście szosą asfaltową, tak że żadnych wstrząsów 
nie odczuwaliśmy. Do Kłodawy pozostało nam około 
10 km. Mimo zmęczenia postanowiliśmy iść dalej. W 
połowie drogi przekroczyliśmy granicę województwa 
poznańskiego. Powiedzieliśmy sobie wtedy, że jesteśmy 
już na swojej ziemi. Do Kłodawy przyszliśmy wszyscy 
bardzo zmęczeni, ale dumni, że zrobiliśmy w tym dniu 
aż 33 km. Zakwaterowaliśmy się w hotelu, gdzie był wol- 
ny tylko jeden mały pokój. Panie spały na łóżkach, a 
reszta na podłodze. Rano, trochę wypoczęci, po śniada- 
niu składającym się z kawy i chleba ze świeżym masłem 
prosto z mleczarni, ruszyliśmy do Koła (20 km). Na 
szczęście udało nam się wynająć wóz. Na przedmieściach 
Koła przestraszyli nas, że będziemy musieli wracać, bo 
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obydwa mosty przez Wartę są wysadzone. Na szczęście 
wiadomość ta okazała się nie do końca prawdziwa. 
Wprawdzie most był wysadzony, ale obok zbudowano 
już most drewniany, tak że mogliśmy wejść do miasta. 
Mosty budowali żydzi pod nadzorem żołnierzy. Gdy 
przechodziliśmy przez drugi most, oczom naszym przed- 
stawił się straszny widok. Żydzi, którzy przypuszczal- 
nie nie zgłosili się dobrowolnie do pracy, leżeli na tra- 
wie z rękoma w tyle związanymi. Po przejściu mostu 
szybko oddaliliśmy się od tego strasznego widoku. Noc- 
leg dostaliśmy w jednej wsi, w małym gospodarstwie. 
Spaliśmy w izbie na słomie. Rano staraliśmy się o wy- 
najęcie wozu do Konina (około 20 km). Niestety, nie 
udało się i musieliśmy iść pieszo. Idąc, musieliśmy się 
wspinać na konińskie wzniesienia, z których roztaczał 
się piękny widok. Na przedmieściu Konina kupiłem po 
raz pierwszy od 3 tygodni Świeże bułki i drożdżówki. 
Posiłek zjedliśmy w restauracji. Tutaj mieliśmy szczę- 
ście, bo udało nam się załatwić wóz do Słupcy. Jazda 
była dobra, bo był dobry koń i wygodne siedzenia, tak 
że do Słupcy dojechaliśmy bardzo szybko. Po pewnych 
perypetiach z jednym z panów, którego znowu chcieli 
zatrzymać, ruszyliśmy w dalszą drogę w kierunku Strzał- 
kowa i Wrześni. We Wrześni zjedliśmy obiad i ruszyli- 
śmy dalej, aby przenocować w najbliższej wsi. Wycho- 
dząc z miasta, oglądaliśmy dworzec wrzesiński. Pełno 
dołów, szyny poskręcane w spiralę. Musieliśmy się spie- 
szyć, bo zbliżała się 19, a od 19.30 obowiązywała go- 
dzina policyjna i nie wolno było już chodzić. Rano, wy- 
ruszając w dalszą drogę, mieliśmy szczęście, bo jechał 
furman, który zgodził się nas zawieźć do Swarzędza. Tu- 
taj musieliśmy się postarać o przepustki, bez których rze- 
komo nie moglibyśmy się dostać do Poznania. Dalszą 
drogę do Poznania odbyliśmy już pieszo. Ledwo wy- 
szliśmy za lasy Antoninka, jak zobaczyliśmy nasz uko- 
chany Poznań z jego wysokimi wieżami kościelnymi, 
ratuszem i zamkiem. Przeszedłszy obok wysadzonych 
mostów na Cybinie i Warcie, wsiedliśmy na ulicy Wiel- 
kiej do tramwaju i zajechaliśmy na Plac Wolności. Przed 
bramą naszego domu spotkaliśmy naszą gosposię, która 
nam powiedziała, że z mieszkaniem wszystko w porząd- 
ku. Tak więc po czterech tygodniach wędrówki i ponie- 
wierki zaszliśmy do własnego mieszkania i na własne 
śmieci, niestety nie na długo. 

Te wspomnienia opracowałem na podstawie pamięt- 
nika, który spisałem zaraz po powrocie w październiku 
1939 roku, a który uchował się do dnia dzisiejszego. 

Dzisiaj, z perspektywy tych 70 lat, podziwiam moją 
mamę, która licząc wówczas 55 lat, zdobyła się na taki 
wysiłek i przeszła 180 km pieszo, nie mając do takiego 
marszu żadnego przygotowania. 
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Lech Dzieniakowski” 


OE pomiędzy kolegami były jak najbardziej poprawne. Nawet róż- 
nice poglądów politycznych (te w okresie czupurnej młodości zazwy- 
czaj prowadziły do burzliwych starć) nie miały wpływu na współżycie kole- 
gów. Zdarzały się oczywiście ostre Ścierania się na zebraniach Bratnia- 
ka, w czasie których dochodziło niejednokrotnie do złośliwych, nawet per- 
sonalnych uwag, lecz nie przeszkadzało to zupełnie, aby „wrogowie” z cza- 
sów dyskusji nie byli dobrymi kolegami natychmiast po jej zakończeniu. 
Koleżeństwo w Bratniaku było ponad wszystko. Sam doświadczyłem 
tego, gdy w czasie robienia pracy dyplomowej pomagali mi zupełnie bez- 
interesownie koledzy spoza kręgu moich najbliższych współtowarzyszy, 
mający zupełnie inne poglądy niż ja. W ogóle atmosfera polskiego życia 
akademickiego w Gdańsku była specyficzna. Studenci Folacy tworzyli 
zwartą całość i pomagali sobie wzajemnie, a tam, gdzie chodziło o sprawy 
polskie, występowali spontanicznie. Tak byto, gdy do Bratniaka nade- 
szła wiadomość, że w okolicznych wsiach bandy hitlerowskie napadły na 
mieszkających tam Folaków, tak również było, gdy z politechniki zostali 
rugowani Żydzi (1933 r.) W pierwszym przypadku została natychmiast 
zorganizowana czynna pomoc, w której udział wzięli wszyscy, którzy w 
tym czasie znaleźli się w budynku Bratniaka. W przypadku drugim, Brat- 
niak udostępnił swoje agendy tym studentom żydowskim, którzy w czasie 
studiów deklarowali się jako Folacy wyznania mojżeszowego (organiza- 
cja „Unia”). Studenci z tej organizacji przychodzili do stołówki Bratnia- 
ka i korzystali z innych jego usług, które dostępna były w zasadzie tylko 
jego członkom. Ten fakt był świadectwem, że polscy studenci z Gdań- 
ska akcentowali wobec władz hitlerowskich swoje patriotyczne nasta- 
wienie, nakazujące im bronić wszystkiego, co polskie lub co do polskości 
chce się przyznawać. 

Ze studentami innych narodowości (poza Niemcami) były wg mojego 
rozeznania tylko przypadkowe, zupełnie luźne spotkania towarzyskie. 
Jedyny kontakt zorganizowany w formie ścisłego współżycia koleżeń- 
skiego istniał pomiędzy polską korporacją ZAG Wisła a estońską kor- 
poracją Vainla, istniejącą na terenie politechniki w Gdańsku. Obie te 
korporacje wizytowały się nawzajem i braty wspólny udział w owych na- 
rodowych i korporacyjnych uroczystościach. (Gdzieś w latach 1956— 
58 KI Vainla połączyła się z korporacją Esti z Tallina i przyjęła nazwę tej 
ostatniej. Ścisłe kontakty pomiędzy K! Wista i KI Vainla trwały aż do 
okresu wojny). 

Natomiast ani ze studentami niemieckimi, w tym również z Niemcami 
z Folski studiującymi w Gdańsku, ani z niemieckimi organizacjami stu- 
denckimi nie było już w czasie moich studiów żadnych kontaktów. Zerwa- 
ne zostały one z chwilą, gdy Adam Doboszyński — założyciel Bratniej Fo- 
mocy na terenie politechniki w Gdańsku — wystąpił na Zjeździe CIE 
(Międzynarodowe Stowarzyszenie Studentów) jako delegat Bratniaka 
Gdańskiego z wnioskiem, że zgodnie ze statusem Wolnego Miasta Gdań- 
ska politechnikę w Gdańsku reprezentować będzie Bratnia Fomoc. Wnio- 
sek ten przeszedł, a na znak protestu Niemcy wystąpili z CIE. 


* Wydział Budowy Maszyn politechniki Wolnego Miasta Gdańska, 19351-1939 


Jan Mrozowski” 


Kee szykan doznawałem 
ze strony niemieckich studentów, 
pałających wielką nienawiścią do 
wszystkiego, co polskie. Doprowadza” 
ło to do częstych bójek na ulicy i w lo- 
kalach. Zajście w „Cafe Langfuhr” we 
Wrzeszczu spowodowało, że 24 lute- 
go Ś9 r. po raz pierwszy rozwydrzeni 
studenci niemieccy o godz. 10 usunęli 
nas siłą z sal wykładowych i w ogóle z 
politechniki. Fo otrzymaniu zapewnie- 
nia, że możemy bez przeszkód dalej 
studiować, udaliśmy się 28 lutego na 
wykłady na politechnikę. Pierwszy wy- 
kład odbyt się normalnie, lecz na dru- 
gim już na początku zauważyliśmy brak 
studentów niemieckich. | oto po chwili 
weszła, a raczej wtargnęła znaczna 
grupa studentów niemieckich, wrzesz- 
cząc „Folen raus Ukrainer kennen ble- 
iben”, biorac się do wyrzucania nas siłą 
z sali. Zgodnie z poprzednimi ustale- 
niami, wycofaliśmy się do naszej sali 
kreślarskiej budownictwa okrętowego. 
Tam nas również dopadnięto i w koń- 
cu, na skutek dużej przewagi, usunię- 
to nas z uczelni. 

Zarząd uczelni w ogóle nie ingero- 
wał, natomiast policja spokojnie przy- 
alądała się wybrykom Niemców i cze- 
kała na okazję, aby któregoś z nas 
aresztować. 

Tym zajściem skończyły się możli- 
wości dalszego studiowania na poli- 
technice w Gdańsku. 

Zgodnie z zaleceniem ówczesnego 
Rządu nie opuszczaliśmy Bratniaka i 
czuwaliśmy, aby Niemcy nie dokonali 
jakiś aktów przemocy wobec nas, W 
tym celu wprowadzono system wojsko- 
wy, barykadując dwa wejścia. Wycho- 
dzono co najmniej we dwójkę, za prze- 
pustką. Przebywanie w Bratniaku od- 
bywało się na koszt państwa. W mie- 
Ście dochodziło nadal do bójek z Niem- 
cami. 


* Wydział Budowy Okrętów politechniki Wolnego 
Miasta Gdańska, 1937-1939 
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Jadwiga Lipińska* 
Bogdan Jaskulski** 


Prawda i legenda o początku drugiej wojny światowej 1939 r. 


NN świadkiem tych zdarzeń był mój nie- 
żyjący już od wielu lat— ojciec Stanisław Jaskulski, 
przekazał on rodzinie zapamiętane przez siebie fakty, któ- 
re mój brat Bogdan Jaskulski pomógł mi uporządkować i 
przedstawić w tym opracowaniu tak, jak sam je zapamię- 
tał, słuchając opowiadań ojca. 

Ojciec nasz w tym krytycznym czasie (sierpień 1939 r.) 
przebywał na wydzielonym odcinku granicy polsko-niemiec- 
kiej jako czynny funkcjonariusz — przodownik Polskiej Służ- 
by Granicznej (PSG), występując tam w charakterze ko- 
mendanta połączonych placówek Straży Granicznej Gola — 
Chruścin — Bolesławiec w powiecie wieluńskim w obsza- 
rze działania Armii Łódź, dowodzonej przez płk. dypl. Je- 
rzego Grobickiego. W tym miejscu w Goli granicę stanowi- 
ła rzeka Prosna (dopływ Warty) i tam też było usytuowane 
oficjalne przejście graniczne przez most na Prośnie. 

Ojciec już od wielu tygodni nie był w domu w Bole- 
sławcu, przebywając cały ten czas na posterunku na grani- 
cy, wpadał tylko na chwilę, żeby zobaczyć się z rodziną, 
zmienić bieliznę i wykąpać się. Dniami i nocami patrolo- 


Most graniczny w Goli. Jedno z mniejszych przejść granicznych Pol- 
ska — Niemcy z 1939 r. na rzece Prośnie w Goli, dawniej i obecnie 
powiat wieluński, woj. łódzkie. Zdjęcia wykonano w ostatnich dniach 
sierpnia 1939 r. Na zdjęciu — funkcjonariusz Straży Granicznej, funk- 
cjonariusz Urzędu Celnego i policjant. Czwarty od lewej przodownik 
Straży Granicznej — dowódca połączonych placówek Straży Granicz- 
nej Bolesławiec — Chruścin — Gola (Stanisław Jaskulski). W tym miej- 
scu dnia I września 1939 r. o godz. 4:25 oddziały SS Leibstandarte 
„Adolf Hitler” pod dowództwem Brigaden fiihrera Seppa Ditricha 
rozpoczęły atak na Polskę. Dane dotyczące SS Leibstandarte „Adolf 
Hitler” patrz: Ryszard Majewski, „Waffen SS”, str. 57 z dziennika 
obserwatora Abwehry — pułkownika Groscourtha 
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Fragment współczesnej mapy, na której zaznaczono miejscowość 
Gola, miejsce przejścia przez most graniczny wojsk niemieckich 
w dniu 1 września 1939 r. W pobliżu można odnaleźć inne miejsco- 
wości wymienione w artykule (Wieluń, stację kolejową Czastary, Bo- 
lesławiec, Chruścin, Byczynę) 


wał powierzone sobie i swoim podwładnym odcinki gra- 
nicy. Jeździliśmy często do ojca na rowerach, zawożąc mu 
ciepłe posiłki. Po drugiej stronie granicy ruch wojsk nie- 
mieckich był bardzo widoczny, a wszyscy przeczuwali, że 
stanie się coś strasznego na Świecie, zwłaszcza że uwie- 
rzono w ognisty znak na niebie w początku 1938 roku — 
słynną zorzę polarną, która na czerwono zabarwiła jakby 
krwią nadgraniczną rzekę Prosnę. 

To właśnie w pobliżu Bolesławca, w miejscowości 
Gola wczesnym rankiem 1 września 1939 r. Niemcy prze- 
rwali granicę i pod osłoną nocy oddziały SS Leibstan- 
darte „Adolf Hitler” pod dowództwem Brigadenfiihrera 
Seppa Ditriecha wkroczyły do Polski, rozpoczynając dzia- 
łania drugiej wojny światowej. 

W momencie ataku na Polskę w Goli samoloty Luft- 
waffe startowały z podwrocławskiego lotniska, szykując 
się do bombardowania miasteczka Wielunia. Była wtedy 
godzina 4:25. Bombardowanie Wielunia nastąpiło tuż po 
przerwaniu przez Niemców granicy w Goli, czyli około 
godziny 4:40. 

Granica na odcinku na rzece Prośnie do 1 września 
1939 r. była dozorowana tylko przez Straż Graniczną w 
sile 48 funkcjonariuszy — żołnierzy Straży Granicznej (24 
strażników stałych zawodowych i 24 żołnierzy z rezer- 
wy SG). W oddaleniu od granicy zaś o 8 km stacjonował 
tzw. Oddział Obrony Narodowej (OON) w sile jednego 


batalionu. Nad samą granicą do godz. 2:30 lwrześnia 
1939 r. nie było żadnego wojska. 

31 sierpnia 1939 r. o godz. 22:00 na stacji kolejowej 
Czastary został wyładowany batalion KOP-u (Korpus 
Ochrony Pogranicza), ściągnięty wcześniej ze wschod- 
niej granicy RP i wchodził jako Oddział Wydzielony 
(OW) nr 2 w skład Armii Łódź. 

Batalion KOP-u już lwrześnia 1939 r. o godz. 2:30 
obsadził lasek koło Goli pod Chruścinem — oddalony tyl- 
ko o ok. 2 km od granicy na rzece Prośnie. Patrole konne 
batalionu dotarły nad samą granicę, wspomagając tym 
samym Straż Graniczną pozostającą w pełnej gotowości 
bojowej do walki z Niemcami. 

30 sierpnia 1939 r. ok. godz. 10:00 strażnicy z pla- 
cówki Gola, którą dowodził nasz ojciec, uzyskali po- 
przez własny wywiad stuprocentowo pewną wiadomość, 
że oddziały SS w Byczynie (Pitchen), stacjonujące już 
od jakiegoś czasu pod samą Golą, otrzymały rozkaz po- 
zostawania w pełnej gotowości do ataku na Polskę (przez 
Golę) na godzinę 16:00 30 sierpnia 1939 r., z możliwo- 
ścią przesuwania rozkazu ataku co 6 godzin. Czyli dnia 
30 sierpnia 1939 r. o godz. 10:00 było już wiadomo, że 
od godz. 16:00 tego dnia może w każdej chwili nastąpić 
atak na przejście graniczne w miejscowości Gola, atym 
samym nastąpi wybuch wojny. Wiadomość ta została 
natychmiast przekazana do sztabu Armii Łódź (poprzez 
Wieluń). 

I oto już 1 września 1939 r. o godz. 4:10 patrol nie- 
miecki SS niepostrzeżenie przepłynął na pontonie rzekę 
Prosnę w Goli w pobliżu granicznego mostu; o godz. 4:20 
został przez nich zastrzelony strażnik SG, który był wy- 
znaczony do wysadzenia tego mostu w powietrze. Most 
ten był już w sierpniu zaminowany, ale niestety wobec 
zaskoczenia przez patrol niemiecki nie został zniszczo- 
ny. 1 września 1939 r. o godz. 4:25 nastąpił przez ten 
most atak na Polskę oddziałów SS (a nie Wehrmachtu 
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Zdjęcie współczesne starego, drewnianego budynku w miejscowości 
Chruścin, gdzie mieściła się przed wojną placówka Straży Granicz- 
nej Fot. Bogdan Jaskulski 
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Zdjęcie współczesne tego mostu na rzece w Goli, 
zrobione w 2007 r. Na zdjęciu mój brat Bogdan Ja- 
skulski, który razem ze mną relacjonuje w tym arty- 
kule ostatnie chwile przed rozpoczęciem II wojny 
światowej 1939 r. na pograniczu polsko-niemieckim 
w powiecie wieluńskim Fot. Katarzyna Jaskulska 


jak podawały niemieckie źródła). I tak oto rozpoczęła się 
druga wojna światowa. 

Powstaje więc pytanie: czy fakty wyżej opisane — prze- 
rwanie granicy Rzeczypospolitej Polskiej przez siły wojsk 
niemieckich 1 września 1939 r. o godz. 4:25 mogą być 
uznane za prawdziwy początek II wojny światowej, a 
miejscem wybuchu tej wojny odcinek granicy polsko- 
niemieckiej — most graniczny w miejscowości Gola koło 
Wielunia na rzece Prośnie? Ostatnimi czasy to właśnie 
bombardowanie Wielunia uważane jest za ten pierwszy 
moment wybuchu II wojny światowej, bombardowanie, 
które nastąpiło 1 września 1939 r. o godz. 4:40. Jaki bę- 
dzie efekt tej polemiki czy sporu — pokaże czas. 

Po sforsowaniu granicy polskiej na moście w Goli, 
zmotoryzowane oddziały wojska niemieckiego w pełnym 
uzbrojeniu oraz motocykle, wozy opancerzone i czołgi 
przejechały przez niego bez przeszkód. Z opowiadań na- 
szego ojca wiemy, że w tym czasie na granicy panowała 
silna i gęsta mgła, a widoczność była minimalna. 

Placówka straży granicznej w Goli została zatem okrą- 
żona przez wroga i przestała istnieć. Ojciec nasz wraz z 
resztą strażników, korzystając z panującej mgły, zdołali 
wycofać się z okrążenia na rowerach do pobliskiego lasu. 
Jednak Niemcy zauważyli ten manewr i zaczęli ostrzeli- 
wać uciekający oddział Straży Granicznej. Polacy pod 
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osłoną lasu odpowiedzieli ręcznymi granatami, co ostu- 
dziło nieco Niemców. Dopiero wtedy leśnymi drogami i 
polami uciekający strażnicy zdążyli dotrzeć do miasta i 
w połączeniu z innymi oddziałami Straży Granicznej i 
wojska dotarli z rozkazu dowództwa do wyznaczonego 
miejsca w głębi kraju — do Rawy Ruskiej koło Lwowa. 
Oddziały armii lądowej Niemiec (SS) w pełnym uzbro- 
jeniu ruszyły w głąb Polski, pustosząc mijane miejsco- 
wości i osiedla za pomocą ostrzału artyleryjskiego oraz 
ręcznych granatów wrzucanych do domostw przez okna. 
W ten sposób prawie doszczętnie zniszczone zostały miej- 
scowości Chruścin, Chotynin i Bolesławiec. Te 9 km od 
granicy w Goli do Bolesławca oddziały SS pokonywały 
aż do rana 2 września 1939 r., jak opisał to obserwator 
Abwehry pułkownik Groscourth. Świadczyło to o sku- 
teczności i waleczności KOP-u i Straży Granicznej. 
Tak więc w powiecie wieluńskim, na polsko-niemieckiej 
granicy w okolicy mostu granicznego w malutkiej miejsco- 
wości Gola rozpoczęła się II wojna światowa, być może 
jeszcze przed atakiem wojsk niemieckich na Westerplatte 
w Gdańsku. Pierwsze strzały z krążownika niemieckiego 
Schleswig-Holstein skierowane na polską placówkę woj- 
skową na Westerplatte 1 września o godz. 4:45 uznała hi- 
storia za właściwy moment wybuchu II wojny światowej. 
Bez wątpienia Westerplatte było jednym z pierwszych miejsc 
napadu wroga na Polskę, lecz w świetle opisanych wyżej 
zdarzeń na granicy polsko-niemieckiej w Goli pod Wielu- 


niem, napad na Polskę nastąpił być może nieco wcześniej. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że opisane wyżej szczegó- 
ły burzą w pewnym stopniu legendę o Westerplatte, ale 
zgodnie z faktami historycznymi istnieje tu jednak nie- 
wielka różnica w czasie, korygująca być może początek 
wybuchu II wojny światowej. 

Reasumując: kolejność ataku na Polskę w powiecie 
wieluńskim i na Westerplatte była następująca: 

- przerwanie granicy w Goli — godz. 4:25; 
- bombardowanie Wielunia — godz. 4:40; 
- pierwsze strzały na Westerplatte — godz. 4:45. 

Atak wojsk niemieckich na Polskę, rozpoczynający II woj- 
nę światową, nastąpił więc prawie równocześnie z lądu, po- 
wietrza i morza — 1 września 1939 r., w różnych miejscach 
i nieomalże w tym samym czasie. Tak wyglądały pierwsze 
minuty, godziny i dni II wojny światowej w powiecie wie- 
luńskim nad granicą polsko-niemiecką, którą była rzeka Pro- 
sna. Taka jest prawda, a może i nieco legendy o tych bole- 
snych dla naszego kraju oraz całej Europy zdarzeniach, któ- 
re w rzeczywistości rozpętały II wojnę światową. 


PS. Brat mój Bogdan Jaskulski nawiązał ostatnio korespon- 
dencję z posłem Ziemi Wieluńskiej p. Mieczysławem 
Łuczakiem, któremu przedstawił znane sobie szczegó- 
ły wydarzeń związanych z działaniami dotyczącymi wy- 
buchu II wojny światowej, a które miały miejsce w po- 
wiecie wieluńskim tuż przed 1.09.1939 r. 


a politechnice prześladowania zaczęły się od Żydów. 

Brutalnie wyrzucono wtedy z uczelni jej zasłużonego 
pedagoga i projektanta gmachu politechniki sędziwego 
prof. Carstena. Fotem przyszła kolej na Folaków. | wresz- 
cie, kiedy w 1956 r. rektorem politechniki został prof. Fo- 
hlhausen, b. oficer lotnictwa niemieckiego | członek SA, 
politechnika przekształciła się w bastion hitleryzmu. Roz- 
poczęło się systematyczne szykanowanie studentów Fo- 
[aków. Zdarzały się coraz częściej pobicia na ulicach stu- 
dentów Folaków mówiących po polsku, a w oknach wysta- 
wowych niektórych sklepów ukazywały się prowokacyjne 
wywieszki z napisem „Juden und Folen Eintritt verboten” 
(Żydom i Folakom wstęp wzbroniony). 

W nocy z 12 na 15 listopada 1958 roku w oknie wysta- 
wowym kawiarni Cafe Langfuhr wywieszono napis: „Hun- 
den und Folen-Studenten der Eintritt verboten” (Fsom i 
studentom Folakom wstęp wzbroniony). Równocześnie hi- 
tlerowskie gazety gdańskie „Danziger Vorposten” i Dam: 
ziger Neuste Nachrichten” rozpoczęły na swoich tamach 


Wacław Strzelecki” 


gwałtowną kampanię przeciwko Folakom. Senat zabronił 
kolportowania codziennych gazet opozycyjnych, zakaz 
objął także polski dziennik „Gazeta Gdańska”. Następo- 
wały liczne aresztowania Folaków, w tym również i stu- 
dentów. 

W dniu 24 lutego 1939 r. zorganizowane bojówki stu- 
dentów niemieckich SA demonstrowały przed polskim do- 
mem akademickim we Wrzeszczu, przy wyraźnie sprzyja- 
jacej ich postawie gdańskiej policji. Stanowisko Wysokie- 
go Komisarza Ligi Narodów było pasywne, a protesty w 
tym względzie Komisarza Generalnego KF skierowane do 
Gdańskiego Senatu, nie odnosiły żadnego skutku. Wystą- 
pienia hitlerowskiej młodzieży akademickiej powtórzyły się 
Jeszcze w bardziej gwałtownej formie w dniach następ” 
nych. 27 lutego poniżeni i pobici studenci polscy, wśród 
wulgarnych okrzyków hitlerowskich bojówek, zostali prze- 
mocą usunięci z gmachu politechniki, po zdemolowaniu 
kreślarni i innych pomieszczeń przeznaczonych dla Fola- 
ków. Folicja nie interweniowała. 


* Wydział Budownictwa Lądowego politechniki Wolnego Miasta Gdańska, 1934-1939 
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Ucieczka 


I wyszedł inny koń — barwy ognia, 
a siedzącemu na nim dano odebrać ziemi pokój — 
by się wzajemnie ludzie zabijali — 
i dano mu wielki miecz. 
(Ap 6: 4) 


M... ukończone 10 lat (fot. 1), gdy w piątek 1 
września 1939 r. wybuchła wojna. Już wcześniej, 
jeszcze przed letnimi wakacjami, widoczne były w Toru- 
niu — gdzie wtedy mieszkałem z rodzicami, ojcem Piotrem 


Fot. 1. Autor w wieku 10 lat — 12 lutego 1939r. 


i matką Ireną oraz ze starszym o dwa lata moim bratem 
Witoldem — różne przygotowania czynione na wypadek 
wojny. Dość powszechnie rozprowadzano maski gazowe i 
proste pochłaniacze węglowe na nos i usta, jako zabezpie- 
czenie przed atakiem gazowym. W mieście kopano też pry- 
mitywne rowy dla doraźnej ochrony w czasie nagłego lot- 
niczego bombardowania. Szyby w oknach wzmacniano na- 
klejanymi paskami z papieru, sytuowanymi na nich w kształ- 
cie litery X. Matka, mając doświadczenia z I wojny świato- 
wej, czyniła zapasy żywnościowe (konserwy i suchy pro- 
wiant) i gromadziła środki opatrunkowe i różne leki, a także 
zaopatrzyła się w spirytusowy prymus do gotowania wody i 
przygotowania posiłków. Skompletowała też dla nas i dla 
siebie stosowny ubiór oraz koce i proste elementy pościeli. 
Wszystko to zostało zapakowane w wielkie zamykane kosze 
do bielizny. Niezależnie od tego, każdy z nas miał swój oso- 
bisty plecak z podstawowym ekwipunkiem dla siebie. 
Domowe przygotowania były o tyle uzasadnione, że ro- 
dziny pracowników kolei miały być planowo ewakuowane 
w rejon Siedlec, gdzie — gdyby zaszła taka potrzeba — miała 


* Emerytowany profesor Politechniki Gdańskiej 
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się przenieść DOKP Toruń. Oczywiście, pracownicy PKP 
mieli być zmobilizowani i ojciec miał pozostać na swoim 
stanowisku pracy. 

Tuż przed wybuchem wojny przyjechała do nas z Gru- 
dziądza siostra matki — ciotka Halina ze swoim małym syn- 
kiem Wojtusiem. Jej mąż, a mój wuj Edmund, oczekiwał 
mobilizacji, a starsza córka Hanka przebywała jeszcze na 
wakacjach u swej babci, matki wuja Edmunda, w Czempi- 
niu k. Poznania. 

Warto w tym miejscu dodać, że od czasu narastania agre- 
sywnej polityki Niemiec w Europie, tj. — w drugiej połowie 
lat trzydziestych ub. wieku, a w szczególności od 28 kwiet- 
nia 1939 r., gdy Hitler w swym przemówieniu w Reichsta- 
gu wypowiedział niemiecko-polski traktat o nieagresji z 26 
stycznia 1934 r. (miał obowiązywać do r. 1945!), społe- 
czeństwo polskie czyniło wszystko, aby wzmocnić swoją 
armię. Służył temu m.in. Fundusz Obrony Narodowej 
(FON), ustanowiony przez prezydenta RP dekretem z 9 
kwietnia 1936 r. Gromadzenie środków na wojsko prakty- 
kowane było przez Polaków powszechnie. Pojedynczym 
tego dowodem może tu być fot. 2, gdzie widać delegację 
mojej IV klasy szkoły powszechnej im. ks. Stanisława Ku- 
jota w Toruniu, przed budynkiem redakcji toruńskiej gaze- 
ty „Słowo Pomorskie”, z zebranymi na ten cel pieniędzmi. 

Wobec niekorzystnej sytuacji wojskowej na Pomorzu, 
w niedzielę 3.09.1939 r. zostaliśmy ostatecznie zapakowa- 
ni do ewakuacyjnego pociągu i — chyba przed wieczorem — 
ruszyliśmy w nieznane. Wszyscy mieściliśmy się w jednym 
przedziale, który miał bezpośrednie wyjście na zewnątrz. 
Już w Aleksandrowie Kujawskim przeżyliśmy pierwszy 
alarm lotniczy, a następny we Włocławku. Pociąg jechał 


Fot. 2. Nasz dar na Fundusz Obrony Narodowej ; 1. z lewej — Miron 
Łukowicz, po wojnie znany lekarz i społecznik w Wejherowie; 2. z lewej 
— stoję ja; 3. z lewej — Wojciech Jacobson, po wojnie światowej sławny 
polski żeglarz; 6. z lewej — Krzysztof Bortnowski, syn ówczesnego do- 
wódcy Armii „„Pomorze” generała Władysława Bortnowskiego 
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Fot. 3. Rok 1939 — zniszczony most kolejowy w Toruniu 


wolno i często się zatrzymywał, tak że dopiero w nocy do- 
tarliśmy do Kutna, gdzie — jak pamiętam — szalały wznie- 
cone bombardowaniem pożary. Wreszcie, następnego dnia 
rano dobrnęliśmy do Warszawy. Tutaj naszym udziałem 
stało się bombardowanie z powietrza — widzę, jak przez 
mgłę, walący się budynek warszawskiego dworca. Dość 
szybko jednak przewieziono nas na Pragę i wyprawiono w 
dalszą drogę trasą przez Mińsk Mazowiecki do Siedlec. Po 
drodze pociąg nasz został zbombardowany i ostrzelany przez 
niemieckie samoloty. Pamiętam, że w przedziale staraliśmy 
się zabezpieczyć swoim bagażem, a Witold — wiedziony 
jakimś instynktem — wyskoczył ze stojącego pociągu i ukrył 
się na pobliskim polu w jednym z licznych lejów po bom- 
bie. Dzięki Bogu, żadnych strat nie ponieśliśmy i pociąg 
niedługo potem dotarł do Siedlec. 

Nasz pociąg odstawiono na tor postojowy z rampą. Pa- 
miętam, że załadowano nas, z naszym pokaźnym baga- 
żem, na wóz konny, którym ruszyliśmy w kilkunastokilo- 
metrową trasę do wsi Domanice; oczywiście była to zwy- 
kła, nieutwardzona droga wiejska. We wsi ulokowano nas 
w jednej izbie u pewnego gospodarza. Był to dom drew- 
niany z wielkim piecem, jak wszędzie na wschodzie. Spa- 
liśmy częściowo na podłodze, a w części też na wąskich 
drewnianych ławach, które dla nas chłopców jednak wy- 
starczały. Matka i ciotka pilnie zabiegały o to, aby wszyst- 
kim nam zapewnić jakie takie bytowanie. Tym niemniej 
duży problem był z nabyciem mleka, które było jeszcze 
podstawą pożywienia małego Wojtusia. Chleba pszenne- 
go tam nie znano, a jedyny, jaki był, to bardzo gliniasty 
czarny o niejasnym składzie. Warunki higieniczne były 
fatalne, a standard życia miejscowej ludności — typowy 
dla ówczesnej przysłowiowej Polski B. Pierwszy raz w 
życiu zauważyłem, że przed napaleniem w piecu gospo- 
darz dzielił zapałkę na czworo. Nasze nastroje nie były 
dobre, bo byliśmy odcięci od bieżących wiadomości i nic 
też nie wiedzieliśmy o losach ojca. Rozchodziły się różne 
plotki, których wiarygodności nie można było w żaden 
sposób sprawdzić. 
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Wreszcie, front zaczął się zbliżać także do naszej wsi. 
Pamiętam nasze wojsko przechodzące przez wieś, a w nocy 
— łuny pożarów na horyzoncie. Powstały pogłoski, że w 
naszej wsi rozegra się bitwa i trzeba się gdzieś przenieść. 
Jednego wieczoru zabraliśmy najpotrzebniejsze rzeczy i 
udaliśmy się pieszo do jakiejś wsi sąsiedniej. Już w nocy 
zapukaliśmy do jednego domu. Otworzyła nam gospodyni, 
a wraz z otwarciem drzwi uderzyła na nas chmara, może 
tysiące, much. Było już późno, więc postanowiliśmy tam 
zanocować. Położyliśmy się wszyscy na podłodze i zmę- 
czeni zasnęliśmy. W nocy obudziłem się, czując na całym 
ciele dotkliwe swędzenie. Okazało się, że wszystkich nas 
obsiadły bardzo licznie pluskwy — widzę je, zlewające się 
w jeden czerwony obraz. Tylko z trudem udało się nam od 
nich uwolnić. Powtórnie już się nie kładliśmy, ale od razu 
wyruszyliśmy w drogę powrotną do naszej pierwotnej sie- 
dziby w Domanicach; tam przeżyłem wkroczenie Niemców. 

Pewnego dnia powoli pomruki wojenne dotarły również 
do naszej wsi — słychać było artylerię i strzały z broni ręcz- 
nej. W naszym pokoju pokładliśmy się wszyscy pokotem 
na ziemi. Ja zerkałem trochę przez okno na drogę przez 
wieś. Nagle zobaczyłem powoli zbliżający się niemiecki 
rozpoznawczy samochód pancerny; dużo później Niemcy 
nauczyli mnie, że zwie się on Panzerspihwagen. Miał on 
nad swym korpusem wyniesione pałąki, służące do umiesz- 
czenia tam maskowania. Był to dla mnie widok tak nieco- 
dzienny, że zapamiętałem to na całe życie. 

Na obrzeżach naszej wsi toczył się bój i po jego zakoń- 
czeniu oraz opanowaniu jej przez Niemców wszędzie było 
pełno różnego uzbrojenia i wojskowego ekwipunku. My 
chłopcy w tym wszystkim buszowaliśmy i tylko opiece Boga 
możemy zawdzięczać, że przy rozbrajaniu różnych poci- 
sków nic się nam nie stało. W miejscowym kościele Niem- 
cy urządzili polowy szpital. Mieliśmy okazję, aby tam wejść 


Fot. 4. Przy Wodogrzmotach Mickiewicza w Tatrach — 1937 r. 


Fot 5. Prof. Cywiński z bratem Witoldem jako dzieci na tle mostu 
kolejowego w Toruniu 


i zobaczyć tragedię rannych żołnierzy polskich. Dziwne, 
ale — jak to wynika ze wspomnień Witolda Nowackiego, po 
wojnie wybitnego profesora i prezesa PAN oraz mego mi- 
strza na polu teorii konstrukcji w Politechnice Gdańskiej — 
walczył on wtedy z Niemcami w tym właśnie rejonie jako 
oficer Wojska Polskiego. 

Muszę przyznać, że armia niemiecka zrobiła na mnie duże 
wrażenie — przede wszystkim z uwagi na swoje pełne zmo- 
toryzowanie. Były to zapewne wojska wzorcowej dywizji 
pancernej generała Heinza Guderiana (1888-1954), który 
zagonem z Prus Wschodnich dotarł wówczas aż do Bugu, 
gdzie — w Brześciu Litewskim — spotkał się z uderzającą od 
wschodu Armią Czerwoną. Oczywiście, tego wszystkiego 
wtedy nie wiedzieliśmy. 

Musiał to być przełom września i października r. 1939, 
gdy matka postanowiła wracać do domu w Toruniu. Oczy- 
wiście, żadne pociągi jeszcze nie kursowały, więc matka 
wynajmowała odcinkami wozy konne, którymi poruszali- 
śmy się powoli na zachód ku Wiśle. Bardzo często musieli- 
śmy iść pieszo, bo piaszczyste drogi polne były trudne do 
pokonania przez konia ciągnącego wóz z naszym „dobyt- 
kiem”. Pamiętam, że najpierw dotarliśmy do Stoczka 
Łukowskiego, a później do Garwolina. W obu tych miej- 
scowościach oraz w mijanych wioskach widzieliśmy wiele 
spalonych domostw, gdzie pozostały tylko piece i sterczą- 
ce z nich kominy; był to bardzo przygnębiający widok. 

Teraz przeszkodą stała się Wisła. Domyślaliśmy się, że 
w Górze Kalwarii na pewno jest przeprawa i dlatego tam 
właśnie skierowaliśmy się z Garwolina. Po przybyciu na 
miejsce, matka i ciotka, obie mówiące po niemiecku — jako 
że do r. 1918 uczęszczały w czasie zaboru pruskiego do 
szkół w Wielkopolsce — uprosiły dyrygujących ruchem po 
pontonowym moście żołnierzy niemieckich, żeby nas prze- 
puścili na drugą stronę rzeki; tak też się stało. Pamiętam, że 
w Górze Kalwarii mijaliśmy obozowisko wziętych do nie- 
woli polskich żołnierzy, którzy tam trafili po kapitulacji 
Warszawy. 
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Z Góry Kalwarii skierowaliśmy się na Grójec, gdzie po 
raz pierwszy od długiego czasu ujrzałem znów szyny kolejo- 
we (trasy wiodącej z Warszawy do Radomia), co od razu 
poprawiło mój nastrój. A był to nastrój bardzo zły, bo moje 
dotychczasowe wojenne przeżycia sprawiły, że nabawiłem 
się na całym ciele bardzo uciążliwego owrzodzenia, z które- 
go sączyły się stale wybroczyny. Rany te w ogóle nie chciały 
się goić i codziennie musiałem z mozołem zmieniać opatrunki; 
całe szczęście, że matka przezornie zadbała wcześniej o od- 
powiednie wyposażenie naszej apteczki. Wreszcie, z Grójca 
udaliśmy się drogą do Skierniewic, gdzie — po przeszło mie- 
siącu — znowu zobaczyłem pszenne pieczywo. 

Teraz było już łatwiej, bo od Skierniewic kursowały do- 
raźnie pociągi. Udało się nam uzyskać miejsce w pociągu do 
Łodzi, gdzie zatrzymaliśmy się jeszcze chyba dwie lub trzy 
doby, zanim pozwolono nam wsiąść w pociąg do Torunia. 
Przybyliśmy na dworzec główny w Toruniu, znajdujący się 
na południowym brzegu Wisły. Do miasta trzeba nam było 
przeprawić się przez rzekę łodziami, bo oba toruńskie mo- 
sty, drogowy i kolejowy (fot. 3), były zniszczone. Warto tu 
spostrzec, że przęsła mostu kolejowego, silnie wzmocnione 
trzecim wewnętrznym dźwigarem kratowym w r. 1928 wg 
projektu Stanisława Błaszkowiaka (po wojnie — profesora Po- 
litechniki Gdańskiej i — jakiż przypadek! — promotora mojej 
pracy magisterskiej), bardzo dobrze przetrwały zniszczenia 
podpór i w r. 1940 zostały przez Niemców podniesione. 

Tak więc, dopiero w końcu października powróciliśmy 
do domu w Toruniu. Witał nas uszczęśliwiony ojciec, któ- 
ry ze swej eskapady powrócił nieco wcześniej. W czasie 
naszej nieobecności mieszkania pilnowała bardzo do nas 
przywiązana pomoc domowa Monika, której zawdzięcza- 
my, że mieliśmy do czego powrócić. Do dziś pamiętam, 
jaką ulgę sprawiła mi pierwsza wtedy kąpiel w wannie. 

Lepsze obecnie warunki higieniczne spowodowały, że 
po pewnym czasie moje wrzody się zagoiły, ale pozostały 
trwałe rany na duszy. 
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Myślę, że powinienem w tym miejscu pochylić nisko czo- 
ło przed naszą matką, która podczas tej odysei roku 1939 
wzniosła się na szczyty swojej wrodzonej zaradności i wiel- 
kiego bohaterstwa. Mówi się bardzo łatwo, że odbyliśmy długą 
wędrówkę wojenną do Domanice i z powrotem, ale ile się za 
tym kryło codziennych niebezpieczeństw i kłopotów oraz ich 
przezwyciężania, wiedziała tylko ona i ciotka Halina. Matka 
miała wówczas 37 lat, a ciotka Halina — chyba niecałe 30. 
Były to więc całkiem jeszcze młode kobiety, żyjące do tej 
pory w dobrych, ustabilizowanych warunkach (fot. 4), nagle 
wystawione na różne przeciwności i niebezpieczeństwa; wy- 
chodziły z nich zawsze zwycięsko. Podziwiam i dziękuję. Nie 
wiem, czy dzisiejszy Świat kobiet byłby do tego zdolny, cho- 
ciaż także wiem, że konieczności zawsze uruchamiają w każ- 
dym człowieku potrzebne mu odpowiednie siły. 

Na koniec warto powrócić do wymienionego tu toruń- 
skiego mostu kolejowego, który stał się inspiracją dla mo- 
ich późniejszych studiów w Gdańsku. Most ten jest też tłem 
na zdjęciu z fot. 4, gdzie jako mały chłopiec pozuję z bra- 
tem Witoldem. Tenże most przemawiał do mojej wyobraź- 
ni od najmłodszych lat. Czy fakt, że urodziłem się w bu- 
dynku położonym niecałe 100 m od wjazdu na ten most od 
strony miasta, a ojciec mój brał czynny udział w jego prze- 
budowie w czasie, gdy właśnie przychodziłem na ten Świat, 
ma tu jakieś znaczenie? Jedno jest pewne, że zainteresowa- 
nia techniczne pozwoliły mi przetrwać ciemną noc wrogich 
rządów. Dziś mam już 80 lat i czuję, że doświadczenia 
ucieczki i zaistniałej wtedy niemieckiej okupacji Torunia 
wywarły wielki wpływ na całe moje późniejsze życie. Fot. 
6 przedstawia dzisiejszy widok miejsca z fot. 4. Jest moim 
stałym źródłem osobistej refleksji. 


Karol Czapke* 


ki zdaniu egzaminów podyplomowych miałem jednorocz 
na przerwę w studiach na skutek odbywania służby 
wojskowej (1957-1958). Fo odbyciu jej rozpocząłem stu- 
dia w Katedrze Chemii Organicznej, której kierownikiem był 
prof. Albert (imienia nie pamiętam), a kierownikiem pra- 
cowni organicznej dr du Mont, Niemiec z Chin. 

Fomyślnie przebiegające prace zostały po około jednym 
semestrze nagle przerwane zgrzytem. Usunięciem stu- 
dentów Polaków z politechniki przez hitlerowców. 

Na Wydziale Chemicznym wydarzenie to miało nastę- 
pujący przebieg. Była tak zwana „hitlerowska środa”, tj. 
dzień, w którym studenci niemieccy mieli po południu za- 
jecia partyjne, a pracownie chemiczne były zamknięte. Dla- 
tego na uczelnię przyszło niewielu studentów. Tylko ci, 
którzy mieli dokończyć coś z poprzedniego dnia. 


* Wydział Chemiczny politechniki Wolnego Miasta Gdańska, 19532-1939 
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W połowie przedpołudnia dat się słyszeć na korytarzach 
ryk: Plen rausli bojówki hitlerowskie w tak zwanym rżiuben- 
cywilu, tj. w spodniach hitlerowskich i butach, a w cywil- 
nych marynarkach, weszły do pracowni i usuwały z opo- 
rem wychodzących polskich studentów na podwórzec po- 
litechniki, gdzie przed bramą wyjściową była duża groma- 
da bojówkarzy, niemieckich studentów, a poza bramą 
gdańska policja i usunięci nasi studenci. 

Z chwilą, gdy koleżanka Wolska wychodziła przed bra- 
ę, została uderzona przez jakiegoś bojówkarza tak sil- 
ie, że krwawiła. Na uwagę zasługuje sposób zachowania 
e niemieckich studentów chemików, którzy na odgłosy 
ojówek byli zaskoczeni, a w czasie usuwania naszych 
tudentów pospuszczali głowy. 

W następnym dniu rzecz się miała nieco inaczej. Kierow- 
nicbwo Bratniej Fomocy powzięło plan zajęcia z powrotem 
politechniki i okupowania jej. Czwórkami wyszliśmy z domu 
akademickiego na politechnikę i zajęliśmy Gmach Główny 
bez trudności. Okupowanie polegało na tym, że na każdym 
z niezliczonych korytarzy Gmachu Głównego znajdowało 
się po dwu naszych studentów gotowych do walki wręcz na 
wypadek zaatakowania przez bojówki hitlerowskie. Mnie z 
jednym kolegą przypadł w udziale korytarz przed sekreta- 
riatem głównym politechniki. Wspólnie z kolegą chodziliśmy 
w tę i z powrotem po korytarzu przez wyznaczony czas. 

W całym Gmachu Głównym zapanowała martwa cisza, 
mimo że był peten studentów. Widać było, że posunięcie na- 
sze stanowiło całkowite zaskoczenie dla hitlerowców i stra- 
cili głowę. Dopiero po dłuższym czasie pojawiła się w cywilu 
na naszym korytarzu dwójka niemieckich studentów, która 
również chodziła w tę i z powrotem, mijając się z nami. 

Fo upływie około dwóch godzin, na znak dany przez na- 
sze kierownictwo opuściliśmy politechnikę i udaliśmy się z 
powrotem do Bratniaka, idąc czwórkami przez park Upha- 
gena, ówczesny Max Halbe Platz, na ówczesną ulicę Heere- 
sanger do domu akademickiego. Nikt nas nie atakował. 

Akcja ta była naszym pełnym sukcesem. 

Mimo niemożności dalszego studiowania, pozostawa- 
liómy w domu akademickim, czekając na rozstrzygnieęcie 
sprawy. Studenci dyplomanci otrzymali możliwość koń- 
czenia studiów, reszta pracowała teoretycznie w domu. | 
gdy przypadkowo spojrzałem w okno, uderzyła mnie jedna 
rzecz. Wydawało mi się ono wyjątkowo ciemne. Zalntrygo- 
wany tym zgasiłem światło i podszedłem do okna, by zo- 
baczyć, co to ma znaczyć. Ulica była zaciemniona przez 
wygaszenie świateł, a na jezdni pełno było bojowych wo- 
zów z ciężkimi karabinami maszynowymi, zaprzężonych w 
parę koni. W długim rzędzie posuwały się skróconym kłu- 
sem, jeden tuż za drugim, od ówczesnego lotniska albo 
może Kingstrasse do Max Helbe Platz. Były ich dziesiąt- 
ki, następnego dnia powtórzyło się to samo. 
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Początek II wojny światowej i koszmar okupacji niemieckiej 
w przeżyciach mojej rodziny 


N? wszystko da się opowiedzieć teraz, po upływie 
tylu lat, ale wszystko to udało się jednak przeżyć 
mojej rodzinie z pomocą boską i ludzką, tak jak to udało 
się wielu innym podobnym rodzinom w naszym kraju. 

Oto na kanwie tej rodzinnej opowieści chciałabym 
przedstawić w dużym skrócie przeżycia moje i moich naj- 
bliższych, poczynając od wybuchu drugiej wojny Świa- 
towej, czyli od września 1939 r., aż po ostatnie dni oku- 
pacji i wyzwolenie, podsumowując przeżywany przez nas 
koszmar wojny. 

Rodzina Jaskulskich przed wojną mieszkała w niewiel- 
kiej miejscowości Bolesławiec, położonej na granicy pol- 
sko-niemieckiej w województwie łódzkim, powiecie wie- 
luńskim. To tam właśnie, tuż obok Bolesławca, w miej- 
scowości Gola i Chruścin nastąpił atak wojsk niemiec- 
kich (hitlerowskich) na Polskę i wybuch drugiej wojny 
światowej. Wstępem do tej opowieści jest mój wcześniej- 
szy artykuł zatytułowany „Prawda i legenda o wybuchy 
drugiej wojny światowej” oraz fragmenty innego jeszcze 
mojego artykułu, napisanego w 2000 roku i zamieszczo- 
nego w Biuletynie Informacyjnym Rodziny Katyńskiej 
w Gdyni — „Rodowód ”. 

Chciałabym bardzo, aby w ten sposób powstało ob- 
szerniejsze wspomnienie o tych latach, poświęcone w 
dużej mierze pamięci mojego Ojca, naocznego świadka i 


Stanisław Jaskulski — przodownik Straży Granicznej — Bolesławiec 
19358 r. Z archiwum rodzinnego 


* Emerytowany nauczyciel akademicki Politechniki Gdańskiej 


Stanisław Jaskulski z żoną — Heleną, nauczycielką w szkole podsta- 
wowej, i córeczką Jadzią (lat 3; a obecnie autorka artykułu). Pierwsze 
miejsce pracy obojga — rok 1927 Z archiwum rodzinnego 


uczestnika pierwszych wojennych dni września 1939 r. 

Ojciec mój był w tym czasie czynnym funkcjonariuszem 
Polskiej Straży Granicznej w stopniu przodownika, będąc 
równocześnie komendantem połączonych placówek Straży 
Granicznej Gola-Chruścin-Bolesławiec i patrolował duży 
odcinek polskiej granicy. Rodzina nasza jako rodzina funk- 
cjonariusza Polskiej Straży Granicznej, została jeszcze przed 
1 września ewakuowana w głąb kraju według zarządzenia 
władz zwierzchnich Polskiej Straży Granicznej, które zda- 
wały sobie sprawę, czym może być napaść niemieckich sił 
zbrojnych po wybuchu wojny wobec polskiej ludności cy- 
wilnej, a zwłaszcza rodzin urzędników państwowych, funk- 
cjonariuszy i działaczy społecznych. Zostaliśmy ewakuowa- 
ni z granicy polsko-niemieckiej na wschód, docelowo do 
miejscowości Rawa Ruska koło Lwowa. 

Nasze przejścia ewakuacyjne trwały prawie miesiąc. 
Był to cały miesiąc koszmaru — pożarów, bombardowa- 
nia, ostrzeliwania z broni pokładowej samolotów ciągną- 
cych kolumn ludności cywilnej. Były to noclegi w stodo- 
łach, leżenie w rowach i na polach w czasie nalotów, czy 
noclegi u przypadkowych litościwych ludzi, często na 
gołej ziemi, w głodzie i zimnie bez zapasu pieniędzy 
i łyżki ciepłej strawy. Tego dziś po latach nie można so- 
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bie nawet wyobrazić i zrozumieć, choć doświadczyło się 
tego wszystkiego osobiście. Wtedy, w chwilach grozy mat- 
ka nasza dosłownie własnym ciałem osłaniała nas — swoje 
dzieci przed atakiem wrogich samolotów, będąc dla nas 
najlepszą ochroną i dając nam prawdziwe poczucie bez- 
pieczeństwa. A była nas czwórka drobnych dzieci, 15, 12, 
9 i 7-letnich, nierozumiejących do końca, co się dzieje 
wokół. Dotarliśmy na koniec do tego upragnionego celu 
naszej morderczej wędrówki, gdzie ulokowano nas w domu 
miejscowych nauczycieli, u pp. Kowalczuków. Jednak nie 
na długo, gdyż 17 września po słynnym układzie Ribben- 
trop-Mołotow nasze polskie ziemie podzielone zostały 
między Niemcy i Rosję. W obawie przed zagarnięciem 
nas przez Sowietów, nasza matka postanowiła, nie zwle- 
kając, wyjechać czy uciec z powrotem z Rawy Ruskiej do 
Polski. Rozpoczęła się podobna powrotna mordercza wę- 
drówka na tereny zajęte już teraz przez Niemców. Matka 
nasza doskonale zdawała sobie sprawę z tego, do czego są 
zdolni bolszewicy, ale nie znała jeszcze Niemców i w swej 
wielkiej naiwności wierzyła w jakąś ich kulturę. Jakże 
gorzko w kilka lat później doświadczyła tej „kultury”, gdy 
jej syna, a mojego brata Bogdana, w wieku 17 lat wsadzo- 
no do więzienia i do obozu koncentracyjnego. 

Dosłownie w ostatniej chwili przekroczyliśmy granicz- 
ny most na Sanie i znaleźliśmy się pod drugiej stronie gra- 
nicy. Ludzie bardzo często litowali się nad młodą kobietą 
i czwórką jej nieletnich dzieci i jakoś udało nam się do- 
brnąć w ten sposób do Katowic i dalej do Częstochowy, 
gdzie dowiedzieliśmy się o całkowitym zniszczeniu na- 
szego dawnego domu i dobytku. Znaleźliśmy się w nie- 
znanym miejscu, wśród nieznanych ludzi i bez środków 
do życia. Jednak dzięki ludzkiej i boskiej pomocy nasza 
dzielna matka zaczęła odbudowywać na nowo nasze życie. 

Ojciec nasz również w tym czasie dotarł do punktu 
zbornego w Rawie Ruskiej koło Lwowa z rozkazu do- 
wództwa, razem z rozproszonymi oddziałami Straży Gra- 
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P 12217 (pierwszy z lewej) — numer obozowy Bogdana Jaskulskiego, 
więźnia obozu koncentracyjnego we Flossemburgu — obecnie mu- 
zeum Fot. Bogdan Jaskulski 
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Stanisław Jaskulski — przodownik Straży Granicznej — Bolesławiec 
1938 r. Z archiwum rodzinnego 


Dzieci Stanisława Jaskulskiego — w okresie okupacji. Od lewej: Ja- 


dwiga, Bogdan, Jolanta, Jerzy Z archiwum rodzinnego 
nicznej, KOP-u oraz z pojedynczymi żołnierzami. Po 
dotarciu na miejsce ojciec mój wziął jeszcze udział w 
obronie Lwowa przed Niemcami, którzy podeszli pod 
miasto 18 września 1935 r. Obrona Lwowa nie trwała 
długo, tylko do 22 września, gdyż Niemcy zrezygnowali 
z zajęcia go i nasze dowództwo (gen. Langner) poddało 
się Sowietom. 

Sowieci po poddaniu się polskich oddziałów zezwolili 
pozornie żołnierzom na powrót do domów. Wtedy to duża 
grupa żołnierzy ruszyła pieszo w kierunku Zamościa i 
tam zorganizowano im nocleg w wiejskiej szkole. Jed- 
nak następnego dnia szkołę otoczył oddział NKWD i na- 
tychmiast nasi żołnierze dostali się do niewoli, po czym 
pod silnym konwojem zostali przetransportowani do miej- 
scowości Szepietówka w zachodniej części Ukrainy, nie- 
daleko dawnej granicy z Polską na rzece Zbrucz. W Sze- 
pietówce była zgromadzona już bardzo duża grupa pol- 
skich jeńców. Tu nastąpiła zaraz ich selekcja i rozczłon- 
kowanie do różnych obozów internowania. Ojciec mój 
trafił do tzw. obozu rówieńskiego (nazwa od miasta Rów- 
ne), do miejscowości Busk. Tam znajdowało się już bar- 
dzo wielu jeńców pochodzących z Polskiej Straży Gra- 
nicznej. Z tego obozu rodzina otrzymała kilka kartek pocz- 
towych. Jednemu z jeńców udało się zbiec i przedostać 
przez granicę do Generalnego Gubernatorstwa, i to 


od niego dowiedzieliśmy się o szczegółach ostatnich prze- 
żyć naszych bliskich w obozach jenieckich. Jeńcy obozu 
w Busku zostali zatrudnieni przy budowie drogi Lwów — 
Kijów. W obozie panował ogromny głód — i podobnie 
chyba jak w innych obozach — przerażające warunki by- 
towania. Około połowy roku 1941 obóz został przenie- 
siony z Buska do Wołoczysk, na dawnej granicy polsko- 
rosyjskiej na Zbruczu. Wkrótce po tym, po rozpoczęciu 
wojny sowiecko-niemieckiej 22 czerwca 1941 r. wszyst- 
kich jeńców forsownym marszem popędzono z Woło- 
czysk na wschód, w głąb Rosji, gdzie docelowym punk- 
tem miał być Starobielsk. Po drodze Sowieci bez litości 
rozstrzeliwali tych, którzy byli niezdolni do marszu. Roz- 
strzelano wtedy około 1834 jeńców. Był to morderczy 
marsz. W czasie drogi jedynym wyżywieniem tych setek 
ponad miarę umęczonych ludzi były prawie wyłącznie 
kawony, czyli arbuzy, które najłatwiej można było zna- 
leźć na polach. 

W tym samym kierunku równolegle posuwały się bar- 
dzo szybko także oddziały niemieckie. Niemcy zajęli 
Kijów 20 września 1941 r., a Charków w początkach 
października, choć tylko na krótko, gdyż Sowieci wkrót- 
ce odbili te miasta. Z, późniejszych opowiadań ojca do- 
wiedzieliśmy się, że pomiędzy Charkowem a Kijowem 
prowadzono kolumnę polskich jeńców, w której znajdo- 
wało się ok. 4000 ludzi, dogonił niemiecki zagon pancer- 
ny i zrzucony dodatkowo przed frontem kolumny desant 
niemiecki. Eskorta NKWD została całkowicie tym fak- 
tem zaskoczona i nie zdążyła ukryć się i zbiec, a więk- 
szość z nich chowała się wśród polskich jeńców, którzy 
szlachetnie ukryli ich i nie wydali Niemcom. Niemcy jed- 
nak nie wykazali większego zainteresowania pędzonymi 
w kolumnie polskimi jeńcami. W ten oto nietypowy spo- 


obozu. Obecnie mieści się tu Dyrekcja Zarządu Miejsca Pamięci. Na 
zdjęciu pierwszy z lewej Bogdan Jaskulski w mundurze kapitana żeglu- 


gi wielkiej — 2007 r. Fot. Katarzyna Jaskulska 
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Okolice Regensburga (Ratyzbona) — zamek Thirlstein. W tym miej- 
scu więźniowie obozu koncentracyjnego we Flossenburgu zostali 
uwolnieni w czasie marszu śmierci przez armię amerykańską w 1945 
roku. Zdjęcie z 2007 r. Fot. Bogdan Jaskulski 


sób nastąpiło niespodziewane uwolnienie polskich jeń- 
ców, którzy rozproszywszy się, rozpoczęli natychmiast 
powrotną wędrówkę na zachód w kierunku ojczyzny, a 
wśród nich i nasz ojciec. Wędrówka ta trwała bardzo dłu- 
go i obfitowała w wiele niebezpieczeństw. Dopiero w 
końcu grudnia 1941 r. ojciec nasz z kolegą także ze Stra- 
ży Granicznej dotarli do miejscowości Uściług nad Bu- 
giem, gdzie w dalszym ciągu istniała dotychczasowa gra- 
nica wewnętrzna radziecko-niemiecka, utworzona jesz- 
cze jesienią 1939 roku. Była ona pilnie strzeżona przez 
Niemców i oddzielała powołane przez Niemców Gene- 
ralne Gubernatorstwo od tzw. Ziem Wschodnich. 1 sierp- 
nia 1941 r. Niemcy przyłączyli tam do niego tylko tzw. 
Galicję Wschodnią, którą tworzyły dawne polskie woje- 
wództwa lwowskie i stanisławowskie. Było więc rzeczą 
niemożliwą przekroczenie granicy. Udało się to dopiero 
naszym uciekinierom po zamarznięciu Bugu. I tak przez 
Kielce dotarł ojciec do Częstochowy, gdzie z trudem do- 
pytał się o los rodziny i jej aktualny adres. W Częstocho- 
wie bowiem znaleźliśmy tymczasowe locum na strychu 
jakiegoś domu, wśród kurzu, pajęczyn i pluskiew. To był 
naprawdę swoisty koszmar, dopóki nie udało się nam do- 
prowadzić tego poddasza do jakiego takiego normalnego 
mieszkania. 

I tak oto zaczęła się dla nas ciemna noc okupacyjna, 
pełna codziennej grozy, ustawicznego zmagania się z 
warunkami bytowymi, lęku o ojca i wytrwania w oporze 
przeciw okupantowi. Jakoś udało się matce dostać pracę 
w sklepie spożywczym „Społem” w charakterze kasjer- 
ki, a mnie — najstarszej córce — pracę w fabryce marmo- 
lady „Społem”, gdzie pracowałam jako niewykwalifiko- 
wana robotnica. Miałam wtedy 16 lat. Bracia i siostra 
chodzili do szkoły i jednocześnie należeli do formacji Sza- 
rych Szeregów. Ja zaś dodatkowo brałam udział w kom- 
pletach tajnego nauczania gimnazjum i liceum Ziem Za- 
chodnich im. Stanisława Konarskiego. Tam w przyspie- 
szonym trybie zdałam w 1943 roku maturę. Należałam 
także do tajnej formacji Armii Krajowej w 27. Pułku Pie- 
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choty w Częstochowie, zajmując się kolportażem niele- 
galnych wydawnictw konspiracyjnych i szkoląc się w 
drużynie sanitariuszek. 

Miejsce pracy mojej matki — sklep spożywczy — stało 
się dla naszej pracy konspiracyjnej „skrzynką kontak- 
Iowa, Znajomy listonosz przynosił tam przysyłane na 
mój adres pakunki z prasą podziemną, a ja rozprowadza- 
łam ją dalej do wyznaczonych mi miejsc. Pamiętam je- 
den z epizodów tej mojej pracy konspiracyjnej, gdy zo- 
stałam imiennie wezwana do urzędu pocztowego po oso- 
bisty odbiór paczki. Wyglądało to bardzo niebezpiecznie 
i w przekonaniu, że nie wrócę stamtąd do domu, mój 
młodszy brat — harcerz, „ubezpieczał” mnie i miał po- 
wiadomić rodzinę, gdybym została aresztowana. Skoń- 
czyło się jednak szczęśliwie. Paczkę odebrałam, okazało 
się, że była uszkodzona, nawet było widać, że to jakaś 
prasa. A jednak nikt mnie nie wydał. 

Nasze życie codziennie narażone było na wiele nie- 
bezpieczeństw. Praca w fabryce, bieganie na komplety 
tajnego nauczania, zbiórki w drużynie AK — nie dawały 
chwili wytchnienia. Zaraz po przyspieszonej maturze 
zapisałam się na tajne komplety akademickie, na kieru- 
nek medycyny. Pierwsze wykłady były dla mnie wielką 
radością, a najbardziej wykłady z osteologii, którą wy- 
kładał pan prof. dr Achmatowicz. I znów pamięć nasuwa 
mi pewne, stosunkowo komiczne wydarzenie. Któregoś 
dnia musiałam odebrać pakunek z kośćmi i czaszką 
ludzką, jako pomoc naukową w tejże osteologii. Paczka 
na ulicy rozerwała się i wysypały się z niej ludzkie kości. 
Przypadkowi przechodnie pomogli mi je pozbierać i szyb- 
ko się ulotniłam. Ludzie pomagali na każdym kroku. 


Bolesławiec 2007 r. Słynna Mysia Wieża (druga po Kruszwicy). 
Na zdjęciu Bogdan Jaskulski z córką Katarzyną 
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Należąc do drużyny sanitariuszek, po Powstaniu War- 
szawskim musiałam pełnić na dworcu kolejowym w Czę- 
stochowie dyżury pielęgniarskie jako pracownica RGO, 
(Rady Głównej Opiekuńczej), która działała oficjalnie na 
terenie Generalnego Gubernatorstwa i była uznawana przez 
władze okupacyjne niemieckie. RGO nieoficjalnie współ- 
pracowała z naszą organizacją AK. Chodziło głównie o noc- 
ne dyżury podczas godziny policyjnej. Pomagałyśmy po- 
wstańcom Warszawy, przewożonym bydlęcymi wagona- 
mi przez Częstochowę. Robiłyśmy opatrunki, rozdawały- 
śmy lekarstwa. Kilkakrotnie udało nam się pomóc w ucieczce 
młodym powstańcom. I znów nasuwa się tragiczne wspo- 
mnienie. Jedna z młodszych harcerek na moim dyżurze 
wpadła pod pociąg i została poważnie ranna. Musiałam ją 
przewieźć do szpitala, i to bardzo dyskretnie. Zawołałam 
dorożkę, pomógł mi starszy wiekiem człowiek, prawdopo- 
dobnie należący do tzw. „bahnschutzu” (ochrona kolei), 
pochodzący ze Śląska. Dowieźliśmy koleżankę do szpitala, 
gdzie spotkałam mojego wykładowcę z kursów akademic- 
kich, prof. dr. Achmatowicza, który natychmiast się nią za- 
opiekował. Niestety, dziewczyna nie przeżyła operacji. 

Kiedy Stalin i Hitler rozpoczęli między sobą wojnę, 
położenie Polski nie uległo poprawie. Natomiast — jak 
wspomniałam wcześniej — dla naszej rodziny poskutko- 
wało to niespodziewanym zbiegiem okoliczności, w po- 
staci możliwości wyrwania się ojca z rąk sowieckich i po 
wielu perypetiach dotarcia do nas, do Polski. Przecież 
nie wiedzieliśmy niczego pewnego, co działo się z pol- 
skimi jeńcami w sowieckich obozach. Ale nadzieja za- 
wsze pozostawała w naszych sercach. I rzeczywiście, 
mieliśmy dobre przeczucie. Był początek roku 1942, gdy 
nagle w progu naszego nędznego mieszkania ujrzeliśmy 
pewnego dnia zabiedzoną, obdartą i brudną postać z ob- 
rośniętą twarzą, w której z trudem można było rozpo- 
znać naszego drogiego, opłakanego ojca. I znów dzięko- 
waliśmy gorąco Bogu za cudowne odnalezienie naszego 
ojca, bo był to dla nas następny prawdziwy cud. Dobrzy 
i życzliwi ludzie, nasi przyjaciele, pomogli ojcu odna- 
leźć się w nowych warunkach i wyszukać mu jakąś pra- 
cę. Dziękowaliśmy gorąco Bogu i Matce Boskiej na Ja- 
snej Górze za powrót ojca z niewoli sowieckiej i za prze- 
możną nad nim opiekę. Uniknął tragicznych losów swo- 
ich kolegów ze Straży Granicznej, rozstrzelanych w so- 
wieckich obozach, głównie w Miednoje. Mój brat Bog- 
dan Jaskulski już po wojnie nawiązał kontakt z wydaw- 
nictwem Kata" przy archiwum Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych i zasugerował podjęcie działań w celu uzy- 
skania spisów osobowych jeńców w obozie w Busku. 
Przekazał im również wszystkie posiadane informacje, 
dotyczące tego obozu, a także kserokopię zachowanej 
kartki pocztowej, pisanej przez naszą rodzinę do ojca. 


Flossenburg 2007 r. Tablica pamiątkowa przed murem obozowym. 
Na zdjęciu Katarzyna Jaskulska — córka Bogdana Jaskulskiego 
Fot. Bogdan Jaskulski 


Zostawił swój telefon i adres, prosząc o przekazanie in- 
formacji w tej sprawie. Było to przed kilku laty. Do dziś 
nie otrzymał z „Karty” żadnej odpowiedzi. 

Zaledwie rok cieszyliśmy się scaloną i odzyskaną naszą 
rodziną. Wówczas wobec śmiertelnego zagrożenia stanął 
mój 17-letni brat Bogdan — harcerz Szarych Szeregów. 
Młodsi harcerze z Szarych Szeregów otrzymali bojowe 
zadanie udekorowania miasta i Grobu Nieznanego Zołnie- 
rza biało-czerwonymi chorągiewkami i kwiatami. W cza- 
sie tej akcji mój brat został zdekonspirowany, zdradzony i 
wydany w ręce gestapo przez kolegę z drużyny, której mój 
brat był drużynowym. Kolega ten osobiście przyprowadził 
gestapowców do naszego mieszkania. Przyszli w liczbie 
10 ludzi z dużym psem wilczurem. Nastąpiło brutalne aresz- 
towanie, skrępowano brata sznurami, które musiała osobi- 
ście dostarczyć matka, akurat obecna w domu. Ja byłam 
wówczas w fabryce, a młodsze rodzeństwo w szkole. Ge- 
stapowcy pobili dotkliwie brata, zepchnęli go ze schodów 
jak bezwładny worek. Miał wtedy tylko 17 lat, a został po- 
traktowany jak bandyta. Mieszkanie zostało całkowicie splą- 
drowane w bezskutecznej rewizji. Zdradziecki kolega był 
świadkiem tego wszystkiego, a matka patrzyła na ten akt 
gwałtu bezsilna i klęczała u stóp oprawców, prosząc we 
łzach o litość dla swojego dziecka. To matka później wy- 
stawała godzinami pod wrotami więzienia i gmachu gesta- 
po, dokąd przewożono więźniów na przesłuchania. To mat- 
ka leżała krzyżem przed obrazem cudownym Czarnej Ma- 
donny, modląc się gorąco za syna. Okazało się prawdą to, 
że w czasie przesłuchań wbijano drzazgi za paznokcie i 
łamano palce u rąk. Na aresztowaniu brata zakończyła się 
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dalsza akcja aresztowań. Brat wytrzymał przesłuchanie i 
nie wydał nikogo. Ja z drugim bratem i ojcem ukrywaliśmy 
się poza domem przez dłuższy czas. Brat został zesłany do 
obozu koncentracyjnego, najpierw do Gross-Rosen i Maut- 
hausen i w końcu do Flossenburga, gdzie pracował niewol- 
niczo w kamieniołomach. Wyzwolony został w 1945 r. 
przez armię amerykańską w czasie marszu śmierci nieda- 
leko Regensburga (Ratyzbony). 

I znów przeżyliśmy kolejny cud, kiedy to w pół roku po 
wyzwoleniu z obozu brat powrócił do domu wynędzniały, 
wycieńczony, podobny do szkieletu i chory, z zarazkami 
tyfusu plamistego. I znów matka w skrajnej rozpaczy bie- 
gała do lekarzy wojskowych Armii Czerwonej, stacjonu- 
jącej po wyzwoleniu w Częstochowie, błagając o ratunek 
dla syna, o leki i zabranie go do szpitala. W owym czasie 
tylko oni dysponowali odpowiednimi lekami, polskie szpi- 
tale nie miały wówczas niczego. Brat otrzymał wyproszo- 
ny od lekarzy radzieckich ratunek i cudem wrócił do zdro- 
wia. Młody, choć skrajnie wyniszczony organizm, poko- 
nał chorobę. Wszystkie dzieci ocalały. 

Po wojnie mój brat Bogdan, jako więzień obozów kon- 
centracyjnych miał pierwszeństwo w dostaniu się do elitar- 
nej Szkoły Morskiej w Gdyni, o której marzył od dziecka, 
ale okazało się, że tylko na krótko, bo jako ujawnionemu 
żołnierzowi Szarych Szeregów i AK nie zezwolono mu na 
kontynuowanie nauki i skończenie uczelni. W czasie tzw. 
odwilży w 1956 r. cofnięto ten zakaz i brat po uzupełnieniu 
nauki w Szkole Morskiej oraz po uzupełnieniu praktyki mor- 
skiej otrzymał dyplom ukończenia szkoły i z czasem został 
kapitanem żeglugi wielkiej. Spełniło się więc jego marze- 
nie. Jako ciekawostkę mogę podać, że przez pewien czas 
dowodził słynnym „Sołdkiem””, pierwszym po wojnie stat- 
kiem wybudowanym przez polskie stocznie, dumą polskich 
stoczniowców, który aktualnie jest statkiem-muzeum przy 
Centralnym Muzeum Morskim w Gdańsku. 


Ze zbiorów Pracowni Historii PG 


uda.sk,dnia 27 lutego 193r, 
"E, 39, 


SAILUKC WM LEXAROKIS, 


dniu drinieszya sbudałeu p, IT r 0 jak a Jana, lat 2. 
Identyozność untaliłes na dstaaie dowodu Osobistego .r.523 35, 
"re bęiuniu steierdziłez: Nad lewą brais gus ieliości sonety 

5 słotowej H otarcis naskórka, -a pranoj z 


ty 5 słotówej i otarcie uaskórką 3 

wielkości soñety 5 motoraj. Nad lewym uches gug sonety 5 erotowaj. 

Za pod okien prawym s krwawym biegnięotem. Obrzęk wargi or ai 
o 


nej, szuloczocie sargi gyrnoj i de órnego, oras rozcięcie ` 
wargi dolnej, Badany skarży Ri na bóle sos K 
E dës je powstały ah 3.4 AEON Bom: uderzenia 
ardy siss, 
owi adec A "ef er ud 
Aë +- pada Bo kj się na żądanie /omisariatu seu, „P a sku 


Lekarz Urzędowy 


„e J,Neyzan/ 


Zaświadczenie lekarskie Jana Trojaka, pobitego w trakcie antypol- 
skich wystapień Niemców na politechnice, 27 lutego 1939 r. 
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Bolesław Mazurkiewicz* 


Mój początek wojny 1939-1945 


bliżająca się 70. rocznica wybuchu II wojny świa- 

towej skłania nie tylko do zastanowienia się nad mi- 
jającym czasem, ale nakłania również do wspomnień 
związanych tak z początkiem, jak i całym okresem woj- 
ny. Trudno jest osobiste, subiektywne odczucia przelać 
na papier i stworzyć z nich wspomnienia mogące mieć 
także charakter historyczny. Przy takim założeniu, a więc 
pełnej poprawności historycznej, każde wspomnienie 
wymagałyby dogłębnych studiów zdarzeń wspomina- 
nego okresu. W przypadku wspomnień 8-letniego chłop- 
ca skazywałoby je na sztuczność, daleką od emocji, ja- 
kie towarzyszyły w danej chwili czy w danym czasie 
poszczególnemu wydarzeniu. Kierując się takimi prze- 
słankami, spróbowałem przelać na papier to, co jeszcze 
dzisiaj pamiętam z początku wojny, nie wchodząc w 
żadnym przypadku w udokumentowanie moich wspo- 
mnień rzeczywistymi faktami historycznymi, które tra- 
fiły do mojej świadomości dopiero po wojnie, zakoń- 
czonej szczęśliwie dla całej mojej rodziny. 

W roku 1936 mój ojciec, przodownik Straży Granicz- 
nej, został przeniesiony z Inspektoratu Okręgowego Stra- 
ży Granicznej, mającego swoją siedzibę w Kościerzynie 
— gdzie się urodziłem — do wsi Linja (obecnie Linia) w 
ówczesnym powiecie morskim (wejherowskim). Objął 
tutaj dowództwo Placówki I linii Straży Granicznej, od- 
powiedzialnej za ochronę granicy polsko-niemieckiej na 
odcinku około 8 km. Oficjalnie chodziło o niedopusz- 
czenie do bezkarnego przekroczenia granicy państwo- 
wej. Granica ta przebiegała w odległości około 6 km od 
miejsca placówki. Niewiele pamiętam z tego okresu. 
Najżywsze wspomnienia wiążą się z moim pójściem we 
wrześniu 1938 roku do publicznej szkoły powszechnej 
właśnie w Linii, gdzie ukończyłem II klasę. Okazało się 
później, że było to moje całkowite „wykształcenie”, z 
którym wkroczyłem po zakończeniu wojny, a konkret- 
nie w czerwcu 1945 roku do publicznej szkoły powszech- 
nej, tym razem w Lęborku. Było nas niewielu. Stąd, nie- 
zależnie od wieku, uczyliśmy się i siedzieliśmy w jednej 
klasie. 

Uświadomienie przeze mnie groźnej sytuacji w roku 
1939 było wynikiem różnych wydarzeń, jakie miały 
miejsce w naszej rodzinie, składającej się z rodziców i 
nas trzech braci, z których byłem najstarszy. Wydarze- 
niem bardzo ekscytującym było dla nas chłopców gro- 
madzenie przez naszego ojca we własnym mieszkaniu 
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Możemy również zobaczyć granicę Państwa Polskiego 


różnego rodzaju nowego wyposażenia wojskowego. 
Wynikało to najprawdopodobniej z ogłoszenia w marcu 
1939 roku stanu zagrożenia i mobilizacji w jednostkach 
wojskowych, do których niewątpliwie należały również 
jednostki Straży Granicznej, podporządkowane już w 
kwietniu 1939 roku Dowództwu Lądowej Obrony Wy- 
brzeża. Punktem kulminacyjnym było przywiezienie ka- 
rabinu maszynowego, który został ustawiony w rogu na- 
szego „dużego” pokoju, pełniącego rolę swego rodzaju 
salonu — w tym pokoju na gwiazdkę ustawiana była cho- 
inka. Zainteresowanie nasze tymi „klejnotami” było nie- 
samowite. Przymierzanie hełmu wiązało się z nabraniem 
pewności siebie. Zdawaliśmy sobie chyba sprawę z tego, 
że zagraża nam jakieś niebezpieczeństwo lub raczej coś 
strasznego. Rodzice słuchali w wielkim skupieniu radia, 
zdając sobie na pewno sprawę z ewentualnych skutków 
zawieruchy wojennej, która wisiała w powietrzu. My, 
jako chłopcy, traktowaliśmy to jako powód do prowa- 
dzenia wojen między grupami rówieśników z naszej wsi, 
przede wszystkim z uczniami naszej szkoły. W leżących 
w otoczeniu Linii wyrobiskach po żwirze, stanowiących 
doskonałe wykopy”, staczaliśmy prawdziwe bitwy, za- 
dając sobie niejednokrotnie bolesne ciosy drewnianymi 
„karabinami” czy „szablami”. 

Nasze walki i potyczki zakończyły się w lipcu 1939 
roku, kiedy nasza rodzina została przeniesiona do wsi 
Strzepcz, leżącej parę kilometrów dalej od granicy, a 
konkretnie 11. Miało to oznaczać, że powinniśmy być 
bardziej bezpieczni. Do Linii weszło wojsko, które za- 
jęło „pozycje wyjściowe”. Najbardziej utkwiły nam w 
pamięci wojskowe latryny. Próbowaliśmy również z nich 
skorzystać. Było wielkim szczęściem, że nie skończyło 


się to tragicznie. Można sobie wyobrazić „gówniarzy” 
siedzących, a raczej próbujących utrzymać równowagę, 
gdy się nie sięgało nogami do ziemi. Była to dla nas 
jednak wielka atrakcja. Niedługo cieszyliśmy się tymi 
atrakcjami ze względu, jak zaznaczyłem to wyżej, na 
przeniesienie nas z Linii do Strzepcza. Można domnie- 
mywać, że bezpośrednim powodem naszej przeprowadz- 
ki było chyba stacjonowanie wojska we wsi Linja i oko- 
licy. 

Funkcjonariusze Straży Granicznej byli w większo- 
ści gorliwymi działaczami Polskiego Związku Zachod- 
niego, mającego za zadanie śledzenie niemieckiego ru- 
chu politycznego oraz walkę z każdym przejawem wro- 
gości do Państwa Polskiego. Związek popierało kaszub- 
skie społeczeństwo, co moim zdaniem objawiało się bar- 
dzo groźnym nastawieniem chociażby do szpiegów nie- 
mieckich, których po schwytaniu transportowano w kaj- 
dankach do stacji kolejowej. Bardzo nam się podobało, 
gdy prowadzono takiego szpiega. Chętnie byśmy w ta- 
kim konwoju uczestniczyli. 

W Strzepczu zaczęto już poważnie przygotowywać 
się do wojny. Rodzice zdecydowali skorzystać z możli- 
wości ewakuacji z terenów nadgranicznych, a więc za- 
grożonych walkami, które miały się bardzo szybko za- 
kończyć. Zaczęło się wielkie pakowanie tego dobytku, 
który miał być wysłany transportem kolejowym do miej- 
sca ewakuacji. Ze względu na to, że ojciec miał w 1939 
roku przejść na emeryturę, rodzice zdecydowali się wy- 
budować dom w Jarocinie, w województwie poznań- 
skim, w stronach rodzinnych mojego ojca, i tam miesz- 
kać oczywiście do końca żywota. Rodzicom chodziło 
też o to, abyśmy mogli uczyć się w mieście. Latem 1939 
roku dom był, jak się to nazywa, w stanie surowym, z 
tym że w niektórych pomieszczeniach były już tynki. 
Była też kuchnia. Umożliwiało to zamieszkanie w nim 
przez krótki czas, szczególnie w okresie letnim. Na mar- 
ginesie: podczas wojny, po zajęciu Jarocina przez Niem- 
ców, dom został pozbawiony dachu i przebudowany z 
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nadaniem mu stylu „niemieckiego”. Był to między in- 
nymi powód, że po wojnie rodzice zrezygnowali z za- 
mieszkania w Jarocinie. Ojciec natomiast, zamiast przejść 
na emeryturę w 1939 roku, przeszedł na emeryturę do- 
piero w roku 1965 jako pracownik Państwowego Go- 
spodarstwa Rolnego (PGR). Ale to już inna historia. 

Transport bagażu ewakuowanych rodzin funkcjona- 
riuszy Straży Granicznej rozpoczął się chyba 24 lub 25 
sierpnia, a więc bezpośrednio po ogłoszeniu decyzji o 
natychmiastowej mobilizacji. W każdym razie nigdy tego 
bagażu nie zobaczyliśmy. Podobno dojechał tylko do 
Kartuz. Po wojnie rodzice uznali, że największą stratą z 
całego bagażu były zdjęcia robione przez mojego ojca. 
Fotografowanie było Jego hobby, a tu cały „dorobek” 
zaginął. Dowiedzieliśmy się od świadków, że po kartu- 
skich ulicach unosił je wiatr. Wówczas nie miało to żad- 
nego znaczenia. Wiem, że po wojnie rodzice zbierali róż- 
ne zdjęcia wśród krewnych i znajomych, którym je po- 
przednio darowali na pamiątkę. Powstał z tego album, 
który stanowi dzisiaj rodzinny skarb. Niestety, klej, któ- 
rym ojciec przyklejał zdjęcia do kartek albumu, spowo- 
dował nieodwracalne plamy w miejscach, w których 
został nałożony, i w większości można tylko się domy- 
Śślać, co na zdjęciach było. Aby zdjęć nikt w przyszłości 
nie zabrał, ojciec nakładał kleju sporo, i to regularnie w 
pięciu miejscach. 

Najgorszy lub najtragiczniejszy moment, który dosko- 
nale pamiętam, to pożegnanie z ojcem na dworcu kole- 
jowym w Linii-Zakrzewo. Straż Graniczna utworzyła 
tzw. Batalion Obrony Narodowej, który wszedł w skład 
Lądowej Obrony Wybrzeża dowodzonej przez płk. Sta- 
nisława Dąbka. Działania III Batalionu, stacjonującego 
w Wejherowie, a w którym walczył mój ojciec, zakoń- 
czyły się 19 września 1939 na Kępie Oksywskiej, kiedy 
wraz z innymi uczestnikami walk dostał się do niewoli 
niemieckiej. Ale o tym dowiedzieliśmy się po ponad 
roku. Z kolei dopiero po wojnie mogliśmy się zapoznać 
z przebiegiem walk, a także o udziale w nich naszego 
ojca, gdyż ukazały się liczne publikacje o III Batalio- 
nie. Ale działo się to już w innym, spokojniejszym okre- 
sie naszego życia. 

Z, matką i braćmi ruszyliśmy w podróż, w celu dotar- 
cia do naszego, będącego w budowie, domu w Jaroci- 
nie. Z podróży tej zapamiętałem kilka szczegółów. Po 
pierwsze na stacji Bydgoszcz zobaczyliśmy dużo wago- 
nów ze znakiem Czerwonego Krzyża. W wagonach znaj- 
dowali się ranni. Skąd oni się tutaj wzięli? Nie udało się 
nam tego wyjaśnić. Staliśmy dość długo na dworcu. Na 
nasze pytania uzyskaliśmy odpowiedź, że są to ranni z 
walk o Zaolzie. Jeżeli to była prawda, to co robili na 
dworcu w Bydgoszczy w przededniu wojny? 
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Drugim strasznym przeżyciem były widoczne z po- 
ciągu bardzo liczne pożary stogów skoszonego świeżo 
zboża. Prawdziwe pochodnie po obu stronach toru ko- 
lejowego. Przejeżdżaliśmy przez żyzną Ziemię Wiel- 
kopolską. Później dowiedzieliśmy się, że podpalanie 
stogów miało uniemożliwić Niemcom wytwarzanie 
mąki z polskiego zboża. Jeszcze dzisiaj mam w oczach 
te pochodnie, szczególnie gdy jechaliśmy nocą. Chyba 
nie jest to moja wyobraźnia. Widzieliśmy jeźdźców na 
koniach, zbliżających się do stogów i podkładających 
ogień. Było to niesamowite. 

Podróż trwała kilka dni i nocy. Wreszcie, dwa lub trzy 
dni przed wybuchem wojny, dojeżdżamy do Jarocina. 
Nie pamiętam szczegółów dotarcia do naszego domu. 
Zastajemy w nim siostrę mojego ojca Jadwigę z mężem 
i czwórką dzieci. Chcą się też schronić. Później okazało 
się, że lepszym rozwiązaniem było nigdzie nie wy- 
jeżdżać. Ale kto to wówczas mógł przewidzieć? 

Zajmujemy różne miejsca w surowych pokojach domu 
i zaczynamy nowe życie. Oby trwało jak najkrócej. Przy- 
zwyczajamy się. Stery przejmuje stryjenka. Ma dużą fan- 
tazję w przyrządzaniu posiłków nie wiadomo z czego. 
Dominującą potrawą jest dynia podawana w różnych 
postaciach. Najbardziej znienawidziłem zupę z dyni przy- 
gotowywaną chyba z mlekiem i na słodko. Udawało mi 
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się po wojnie, a także w czasie wojny, po wypędzeniu z 
Jarocina, zupy tej nigdy już nie jeść. 

W Jarocinie były duże koszary wypełnione wojskiem. 
Ulica Lipowa, przy której mieszkaliśmy, znajduje się nie- 
daleko tych koszar. Ponadto w pobliżu koszar była kapli- 
ca, do której chodziliśmy bardzo często na modlitwy. Gro- 
zę wzbudzały w nas śpiewane z wielkim przejęciem su- 
plikacje. Wszyscy modlili się o swoich bliskich, zmobili- 
zowanych i znajdujących się w swoich jednostkach. Wie- 
lu z nich niestety nie wróciło. Jedni zginęli na froncie, 
inni zostali rozstrzelani. Dużym przeżyciem było dla mnie 
po kilkudziesięciu latach stwierdzenie, że w tej samej eg- 
zekucji w Książu Wielkopolskim zostali rozstrzelani oj- 
ciec Prof. Jerzego Doerffera i brat mojego ojca Andrzej. 

W przeddzień lub w dniu wybuchu wojny zaczyna- 
my kolejny etap ucieczki. Załadowaliśmy część nasze- 
go skromnego dobytku na czterokołowy wózek i ruszy- 
liśmy z innymi mieszkańcami Jarocina na południowy 
wschód, a konkretnie w kierunku Pleszewa. Byle dalej 
od Niemców. Nie uszliśmy daleko. Dogonili nas, gdy 
po przebyciu około 40 km doszliśmy do rzeki Prosny i 
stwierdziliśmy, że dalej się nie da, bo most został wysa- 
dzony w powietrze. Próbowaliśmy z bratem i kuzynami 
przedostać się po leżącej w wodzie konstrukcji na drugą 
stronę rzeki. Obleciał nas jednak wielki strach i wrócili- 
śmy szybko do swoich. Co robić dalej? Starsi zdecydo- 
wali się na powrót tą samą drogą i tym samym sposo- 
bem. W sumie trwało to chyba ponad cztery dni. Wróci- 
liśmy nocą i zastaliśmy dom doszczętnie splądrowany. 
Nie wszyscy zatem opuścili miasto. Nasz bardzo skrom- 
ny dobytek pozostawiony w Jarocinie straciliśmy. Naj- 
gorsze, że zabrakło także żywności. 

Długo można by było opisywać przebytą ucieczkę i 
powrót. Najgorsza sytuacja była z moim najmłodszym 
bratem, który miał 2,5 roku. Najważniejsze jednak, że 
wróciliśmy wszyscy razem i cali. Chyba zawdzięczamy 
to wujkowi Stefanowi, mężowi stryjenki Jadwigi, który 
wybierał, jak tylko mógł, boczne drogi. 

Zaczęła się wojna, a więc okres, który dla naszej trój- 
ki oznaczał bardzo szybkie wejście w dorosłe i bogate w 
wiele niezwykle dramatycznych wydarzeń życie. Naj- 
ważniejsze jednak, że tę wojnę przeżyliśmy i że może- 
my dzisiaj o tych czasach, mimo że były trudne, wspo- 
minać. Niestety, nasze wspomnienia musimy opierać 
wyłącznie na naszej pamięci. Wszystkie dokumenty za- 
ginęły lub zostały celowo zniszczone w obawie przed 
okupantem niemieckim lub władzą ludową, która umia- 
ła wyciągać nieprzewidywalne konsekwencje, niekiedy 
z mało ważnego dokumentu. Doznaliśmy tego również 
po roku 1948. Ale to już inne czasy i może temat do 
kolejnych wspomnień. 
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Mój jeden dzień z czasów okupacji 


budziło mnie słońce świecące wprost w twarz, otwo- 

rzyłam oczy, pokój zalany był słońcem, wstałam, 
popatrzyłam przez okno, niebo bez chmurki pełne pta- 
ków, pachnąca zieleń — żyć, ale jak? 

Byłam sama w domu, mąż wyszedł do szkoły, w któ- 
rej na razie jeszcze ciągle był dyrektorem, pensja nie 
wystarczała nawet na wykup przydziałowej żywności, 
ale szkoła dawała bardzo dużo, była azylem nie tylko 
dla męża, ale też dla wielu późniejszych profesorów 
Politechniki Gdańskiej, chroniła przed wywozem na 
roboty do Niemiec, dawała zaświadczenie o pracy, a to 
było bardzo ważne. Syn uczył się na tajnych kursach. 
Nie budzili mnie, gdyż wiedzieli, że dnia poprzedniego 
wysłana byłam do szpitala w Hołosku, oddalonego od 
Lwowa o jakieś sześć km. gdzie szłam piechotą w obie 
strony sama drogą, polem, lasem. Wiadomo było, że 
nie jest bezpiecznie jeździć pociągami, które często były 
obstawiane policją, a ludzie zabierani do robót, wysy- 
łani do Niemiec lub obozu, a ja nie pracowałam nigdzie. 

Zostałam tam wysłana, by zbadać sytuacje ludzi pro- 
szących o pomoc, kto jej najbardziej potrzebował, a na- 
stępnie listę uzgodnić z lekarzem. Pomocy potrzebo- 
wali niemal wszyscy, zwłaszcza ci, których wojna rzu- 
ciła do obcych miast, gdzie nie mieli rodzin, nikogo, 
kto by im mógł pomóc, byli chorzy i bezsilni. Chodzi- 
łam, jak mi polecono, od chorego do następnego mi 
poleconego, i pytałam, skąd jest? Gdzie rodzina? 

Uwagę moją zwrócił młody, zdrowo wyglądający in- 
żynier, który zastrzegł się, że lekarstw i pomocy po- 
trzebuje teraz, nie jest biedny, ma rodzinę, wszystko 
zwróci, gdy wróci do domu, ale dziś nawet nie wie, 
gdzie jej szukać, jest sam, nie ma tu nikogo, brak mu 
sił, prosił, by o nim pamiętać. Po przeprowadzonych 
rozmowach udałam się do lekarza, by przekazać mu 
listę tych najbardziej pomocy potrzebujących, i oczy- 
wiście tego inżyniera, który miał jakieś 26 lat. 

Lekarz wysłuchał mnie cierpliwie, i wtedy uderzyły 
mnie jego słowa, pytanie skierowane do mnie: jak pani 
myśli? Czy należy pomagać tym, którzy po udzielonej 
im pomocy szybko wrócą do zdrowia i sił, czy tym, dla 
których nie ma już ratunku? Patrzyłam na lekarza zdzi- 
wiona, byłam jeszcze bardzo młoda, nie rozumiałam: 
przecież wszyscy, u których byłam, byli młodzi, po- 
trzebowali lekarstw, masła, mleka, by nabrać sił. Tak — 
mówi lekarz — ale ten młody, dobrze jeszcze wygląda- 
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jący inżynier, jego już uratować nie można, rak krtani, 
los jego przesądzony, jego już nie uratujemy, więc czy 
pomagać jemu, czy tym, którzy wrócą do zdrowia? 

Na pytanie to nie odpowiedziałam, było zbyt okrut- 
ne, lecz do dziś myślę z żalem o tym młodym inżynie- 
rze, gdzie i jak skończył swoje młode życie? 

Lata okupacji były ciągłą walką o każdy dzień życia, 
troską o rodzinę, kto zginął? Jak ratować? Wiarą, że 
ten koszmar się skończy, ale kiedy? Każdy dzień niósł 
ze sobą śmierć tysięcy ludzi, każdy krok był niepewny. 

Ubrałam się i postanowiłam wyjść na ulicę, aby nie 
myśleć. 

Wiedziałam już, że siostra w Wilnie jest aresztowa- 
na za działalność przedwojenną, za artykuły w gaze- 
tach, w radiu, mąż jej, też pedagog, bez pracy z małym 
dzieckiem, owszem, można było raz na miesiąc wysłać 
5 marek, ale 5—6 marek to był tylko chleb, więc umó- 
wiłam się z przyjaciółką, że ona na swoje nazwisko też 
te 5 marek będzie posyłać, udało się raz — dwa, a na- 
stępnie obie wezwane byłyśmy na policję, bo znaleźli 
oba przekazy adresowane do tej samej osoby, więc na- 
sza pomoc na tym się skończyła, a my przestraszone, 
ale szczęśliwe byłyśmy, że na tym się to skończyło. 

Po wielu latach siostra zniszczona, ale wróciła; stra- 
ciła męża, dom — wszystko. Po wojnie została udekoro- 
wana Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
ski jako żołnierz Armii Krajowej na Wileńszczyźnie. 

Bratu zastępcy ministra Zimińskiego udało się uciec, 
gdy przyszło gestapo i pytało o niego portiera, drugimi 
schodami. Minister Zimiński został rozstrzelany, a brat 
walczył i ukrywał się w podziemiu. Drugi brat był w 
obozie, uciekł i już nigdy go nie widziałam. 

Tak więc nie miałam myśli wesołych, gdzie się zwróci- 
łam, wszędzie to samo, walka o przetrwanie, każdego dnia, 
gdzie się kryć? Z czego żyć? Owszem, mogliśmy się rato- 
wać, ulec naleganiom Niemców, podać się za Niemców, 
mąż kończył szkoły w Niemczech, jacyś przodkowie byli 
Niemcami, ale gdzie honor? Gdzie Ojczyzna? Za biały 
chleb sprzedać się, wstyd ściągnąć na całą rodzinę? Nie, 
nie każdy jest do tego zdolny, zostaliśmy jak wszyscy zgnę- 
bieni, zmaltretowani, ale złączeni jednym losem. 

Wyszłam z domu, szłam zamyślona, co gdzie kupić i 
za co. 

Spotkałam przyjaciółkę, więc już razem pogodniej- 
sze, nawzajem się pocieszające szłyśmy. Przeszłyśmy 
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główną ulicę, na której mieszkałam, patrzymy, a tu 
krzyk, Niemcy siłą pędzą gdzieś ludzi, gdzie, po co? 
Uciekajcie, uciekajcie, Niemcy będą wieszać zakładni- 
ków, przygotowali szubienice. Przerażone uciekłyśmy, 
szczęśliwie, aby dalej, już nie myślimy o jedzeniu, o 
kupnie, tylko aby uciec od tego widoku, dalej, jak naj- 
dalej. 

Idziemy w innym kierunku, patrzymy oczom nie wie- 
rząc, ale tak, to prawda, idzie długi, bardzo długi wąż 
ludzi, setki, tysiące, pod eskortą żołnierzy z karabinami 
na nich skierowanymi, szli boso, w bieliźnie, okryci ko- 
cami, śmiesznie ubrani tak, to Niemcy zabierali ich z 
łóżek i nie pozwolili nawet się ubrać, kobiety, dzieci, 
mężczyźni. 

Idą, krzyczą, coś wołają, jęczą, inni osowiali milczą, 
Niemcy karabinami ich biją, już wiedzą i my wiemy, że 
dla nich ratunku już nie ma, prowadzą ich, by za mia- 
stem rozstrzelać, idą ostatkiem sił do śmierci, która czeka 
ich na końcu drogi, nie ma dla nich ratunku, nic zrobić 
nie można, nie można ich uratować. Jesteśmy bezsilni, 
tłumy stoją i patrzą, z żalem, litością, a żydzi wołają, 
po nas wasza kolej, tak, wiemy o tym dziś. 

Nie — mówię do mojej przyjaciółki — chodźmy do 
domu, napijemy się herbaty, słabo mi, napijemy się her- 
baty... herbaty, przecież to nie była herbata, jakieś ziół- 
ka lipowe czy miętowe, tak szumnie herbatą nazwane, 
byle napić się czegoś ciepłego. Wróciłyśmy do domu, 
wyciągnęłam, co miałam, zrobiłam herbatę, mamy już 
dość wszystkiego, dość, już nie chcemy wychodzić, aby 
nie patrzeć, skryć się, rozmawiajmy o rzeczach błahych, 
ale myśl natrętna ciągle wraca do rzeczywistości. 

Ile też człowiek może wytrzymać? Siedzimy, roz- 
mawiamy, a tu... uderzenia kolbą w drzwi, tak, od razu 
wiedziałyśmy, co to znaczy, otwieram drzwi, są trzej 
gestapowcy i jeden cywil, wszystko dobrze ubrane, wy- 
pasione, a tu stoimy my dwie, wystraszone po przej- 
ściach, jakich byłyśmy świadkami na ulicy, schroniły- 
śmy się przed nimi do domu, by nie widzieć, nie sły- 
szeć, a oni tu za nami? Wprawdzie wiele już takich wi- 
zyt miałam, i zawsze zaczynało się od bicia kolbami, 
ale zawsze budziło to we mnie jakiś lęk, czego tym ra- 
zem chcą? jak to się skończy? 

Tak, jak to się skończy? A więc zaczęło się, gdzie 
mąż? Co miałam powiedzieć, każdy dom jest niebez- 
pieczny, do lasu uciec? Nie ucieknie, nie zostawi nas, 
mówię prawdę, w szkole. Koleżanka służy za tłuma- 
cza. A więc mówią, bym oddała gazetki, różne papiery, 
bo jak nie oddam dobrowolnie, to będą szukać, a jak 
znajdą, to zabiorą mnie do obozu. 

Koleżanka tłumaczy mnie, a ja myślę, jeżeli oddam, 
to zabiorą mnie, a jeżeli będą szukać, a nie znajdą, to 
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jest jakaś iskra nadziei, nie, nie mam nic, nic. Dobrze — 
mówią — będziemy szukać, nam kazali stać, a sami szu- 
kają, otworzyli wierzch fortepianu — nic, klawiatura — 
nie, chcę zamknąć, nie, nie wolno, zdejmują obrazy — 
nic, każdą książkę wywracają okładką do góry, pościel, 
bieliznę, wszystko wyrzucili na podłogę, nigdzie nic, i 
tak szukali pokój za pokojem, a my cały czas stoimy i 
patrzymy, nie mówimy, nie, bo wiadomo, każde słowo 
może być dla nich prowokacją, mogą nas bić, ja nigdy 
nie bita, czy wytrzymam? Czy nie powiem? Wolę mil- 
czeć. 

Skończyli, coś mamroczą między sobą, nie wiem co, 
nie znaleźli nic, siedzą i patrzą, ach, przyszło im do 
głowy, moja sukienka, mała letnia sukienka, kazali mi 
ją zdjąć i szukają, nie ma nic, stoję w kombinacji i fi- 
gach, ale mam jeszcze pasek do pończoch, chcą go obej- 
rzeć i nic, nic nie znaleźli, kazali mi się ubrać i wyszli. 
I wtedy nastąpiło odprężenie, zaczęłam się śmiać, wzię- 
łam przyjaciółkę do drugiego pokoju i pokazuję, nie zna- 
leźli, jest zwitek papierów, schowany pod klawiaturą, 
pod strunami, nie zobaczyli, jesteśmy tym razem urato- 
wani. Przyjaciółka miała już wszystkiego dość i wy- 
szła, poszła do swojego domu, a ja sama zostałam. Sie- 
dzę i nie wiem od czego zacząć, co robić, i nie robię 
nic, siedzę tak i czekam, ręce mi opadły. Spokoju, spo- 
koju. Minęła godzina, jedna, druga, ściemnia się, a tu 
przychodzi sąsiadka, która mieszka obok, a jej syn pra- 
cuje w więzieniu i daje mi męża sygnet, patrzę na nią, a 
skąd pani to ma? To męża sygnet, poznaję, a proszę 
pani, mówi do mnie, przyprowadzili pani męża do wię- 
zienia na ul. Kazimierzowską, gdzie pracuje mój syn, i 
w pewnym momencie, gdy Niemiec się odwrócił, pani 
mąż zdjął z palca i dał synowi. Więc wie pani przynaj- 
mniej, że pani mąż jest aresztowany i siedzi w „Brygid- 
kach”, tak się to więzienie nazywało. I zaczęło się cho- 
dzenie po różnych urzędach, do więzienia, szukania 
drogi, pomocy i ratunku, znalazłam drogę pomocy do 
więzienia, mogłam podać kromkę chleba, a to już było 
dużo, nieraz widziałam, gdy siedziałam pod więzieniem, 
ludzi wleczonych po przesłuchaniu, którzy już nie mo- 
gli ustać na nogach, ginęli i ginęły ich tysiące bez żad- 
nej pomocy, a ja zostałam sama, już tylko z dzieckiem, 
też bez pomocy, zdana na własne siły, pierwszy raz w 
życiu. To był jeden dzień, tych dni miałam wiele, ale 
przetrwałam do dziś, i gdy widzę koszmar, jaki prze- 
szłam, to myślę, czy to możliwe? Tak to było? To 
wszystko człowiek mógł przejść? Dziś jestem stara, 
serce żalem mi się ściska, że tylu mi bliskich pomordo- 
wali, tylu ich zginęło, oby tylko los następnych poko- 
leń był dla nich łaskawszy. I, powtarzam, nigdy więcej 
— nigdy więcej. 
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końcu lutego 1959 r. bojówki niemieckie w mundu- 

rach hitlerowskich wtargnęty z rana do gmachu 
politechniki i usunęły przemocą niespodziewających się 
niczego studentów Folaków. Mieszkałem wtedy we 
Wrzeszczu. W dniu tym po pierwszym wykładzie przy- 
szedtem do Bratniaka i dowiedziałem się o brutalnym, 
nieuzasadnionym wybryku niemieckich bojówek. Nastą- 
piło duże poruszenie oraz reakcja wśród kolegów. Jak 
mogło nas, Folaków, na terenie Wolnego Miasta Gdań- 
ska coś takiego spotkać. 
Ustaliliśmy, że w dniu następnym pójdziemy ochot- 
niczo grupami na politechnikę. Zdawaliśmy sobie spra- 
wę, że dojdzie do starcia. Włączyłem się do grupy kole- 
gów Zrzeszenia Lotniczego, do którego należałem. Fo- 
stanowiliśmy blokować salę rysunkową Zrzeszenia na 
II piętrze w Gmachu Głównym politechniki. 

Na drugi dzień poszliśmy na politechnikę. Dochodząc 
do bramy ogrodzenia, zobaczyłem na dziedzińcu duży 
tłum studentów niemieckich w mundurach hitlerowskich. 
Zdziwiłem się, skąd się wzięło tylu niemieckich studen- 
tów. Niemcy przepuścili nas bez przeszkód do Gmachu 
Głównego. Nasza grupa Zrzeszenia Lotniczego, licząca 
9 osób, zajęta salę rysunkowa na Il piętrze. Sala ob- 
szerna, ze sztandarem biało-czerwonym i portretami 
dostojników państwowych na ścianie czołowej. W sali 
duże stoły i taborety. Natychmiast zatarasowaliśmy 
drzwi dwoma stołami, pootwieraliśmy okna i czekali- 
5my na atak Niemców. Fo pewnym czasie zgiełk prze- 
niósł się na nasze piętro. Niemcy zaatakowali naszą 
salke z ogromnym wrzaskiem i impetem: Folen Tür auf- 
machen, polnische Hunie raus! (Folacy otworzyć drzwi, 
polskie psy wychodzić) itd. Trzymaliśmy mocno stoły, 
nie dopuszczając do otwarcia drzwi. Zapanowała chwi- 
lowa cisza. Niemcy przynieśli jakiś ciężki przedmiot, 
wyglądało na belkę, i zaczęli mocno uderzać w drzwi i 
równocześnie naciskać. Przy tych uderzeniach drzwi 
zaczęły u góry razem z futryną wychodzić z muru, zaczął 
sypać się tynk i kurz. Naciskaliśmy mocno stołami na 
drzwi, których Niemcy mimo tak dużego nacisku nie 
mogli otworzyć. Fo pewnej chwili zaczęli rąbać płycizny 
drzwi siekierą. Fo wyrąbaniu otworu w miejscu płycizny 
na dole drzwi zaczęli próbować wedrzeć się do sali przez 
otwór. 

Wtedy z naszej strony poleciały w otwór taborety, 
uniemożliwiając Niemcom przedostanie się do Środka. 
Na przeszkodzie przy tym stały stoty. Ogromne dzikie 
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wycia z przezwiskami stwarzały niesamowitą atmos- 
ferę. Nie odnosząc skutku napastnicy wrzucili przez 
otwór zapaloną świecę dymną. Natychmiast zaczęła 
powstawać biata chmura, ale kolega Kamieński btyska- 
wicznie pochwycił świecę i wyrzucił ją przez otwarte okno. 
Momentalnie tę część politechniki ogarnęła biała chmu- 
ra. Niemcy, rąbiąc siekierą, nadal próbowali się przedo- 
stać przez wyrąbany w drzwiach otwór, ale bez skutku. 

Fo pewnym czasie pod wpływem ogromnego nacisku 
z zewnątrz uszkodzone masywne drzwi otworzyły się, 
przesuwając jak na zawiasach oba stoły naszej bary- 
kady; duża niemiecka bojówka wtargnęła do środka i 
oniemiała zatrzymała się, zaskoczona tak małą grupą 
przeciwników. Znajdowałtem się w tym momencie z przo- 
du, bliżej napastników. Przede mną widziałem zamilkte 
w tym momencie twarze, na moment jak gdyby niezde- 
cydowane, i wahanie się. Jeden z młodych hitlerowców 
wyskoczył przede mną na stół stanął zaskoczony, Wy- 
wijając nad sobą nahajką, na końcu której zauważyłem 
przyczepiony mały przedmiot. Inni też mieli coś w rę- 
kach. Trwało to tylko krótka chwilę. Zaskoczenie minę- 
ło. W tym momencie usłyszałem komendę jednego z na- 
szych kolegów: przebijamy się. Sytuacja dla nas, bez- 
bronnych, była beznadziejna wobec tak ogromnej prze- 
wagi przeciwników. Rzuciliśmy się jeden za drugim w kie- 
runku drzwi, starając się przedostać na korytarz. Niem- 
cy zaczęli bić nahajkami i podobnymi przedmiotami, ale 
w ścisku mieli ograniczone pole do bicia. Przebijając się, 
jedną ręką zasłaniałem sobie głowę, drugą na przemian 
odpowiednio torowatem sobie drogę. Otrzymałem parę 
uderzeń w głowę i w rękę. Wydostałem się na korytarz. 

Fo wydostaniu się z sali straciłem kontakt z kolega- 
mi. Zostałem pochwycony na schodach przez grupę hi- 
tlerowców, którzy wykręcili mi ręce, uniemożliwiając obro- 
nę. W tym momencie doskoczył jakiś hitlerowiec w czar- 
nym mundurze i wykrzykując: Ruhe (spokój) uwolnił mnie 
od nadmiaru napastników, którzy doskakiwali do mnie, 
pluli i wykrzykliwali: polnischer Hund (Folski pies). By- 
tem całkowicie bezsilny, gdyż dwóch silnych napastni- 
ków trzymało mnie mocno za ręce, a czarny, krzycząc 
wciąż: Ruhe, ręką uspokajał doskakujących, idąc obok. 
Tak prowadzono mnie przez korytarz i hol na podwórze 
pełne, podobnie jak w gmachu, umundurowanych hitle- 
rowców. Na dziedzińcu prowadzono mnie przez szeroki 
szpaler rozognionych i rozwrzeszczanych „nadludzi”. 
Catą drogę aż do furtki ogrodzenia — tu już z pewnej 
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odległości, robiono zdjęcia, pluto i rzucano obelgi. Cze- 
goś podobnego nie mogłem sobie nigdy wyobrazić. Wy- 
pchnięto mnie za bramę ogrodzenia i znalazłem się w 
alejce prowadzącej do głównej ulicy Wrzeszcza. 

Zauważyłem szereg samochodów policyjnych stoją- 
cych po drugiej stronie alei. Folicjanci stali i pożerali 
mnie oczami. 

Cały czas byłem samotny i nie przypominam sobie, 
ażebym zobaczył któregoś z kolegów. 

Kiedy znalazłem się na głównej ulicy Wrzeszcza, sze- 
dłem powoli do Bratniaka. Zauważyłem, że przechodnie 
oglądają się za mną, a starsze kobiety zatrzymywały 
się i załamując ręce, mówiły: o mein Gott. Nie wiedzia- 
tem, o co chodzi. Gdybym spojrzał na swoją rękę, zo- 
rientowałbym się. 

Doszedłem do Bratniaka i wtedy wszystko się wy- 
jaśniło. Koledzy podali mi lusterko i zobaczyłem twarz 
zamazana krwią, co wyglądało na ciężkie pobicie. Od 
uderzeń, prawdopodobnie nahajką z ostrym przedmio- 


tem na końcu, otrzymałem na głowie i na palcu ręki 
dwie cięte, małe krwawiące ranki, a poprawiając włosy 
| przecierając ręką twarz podświadomie rozmazywa- 
tem wypływającą krew. W podnieceniu nie zauważyłem 
tego, a bólu nie czułem. Tak to na własnej skórze do- 
świadczyłem, czym był hitleryzm i czego się można było 
spodziewać. Od tego zajścia pozostałem już w Brat- 
niaku do końca zorganizowanej przez kolegów jego 
obrony. 

Należałem do grupy ochronnej, uderzeniowej, która 
miała za zadanie dokonanie wypadu na zewnątrz w ra- 
zie próby napadu przez niemieckich napastników na 
Bratniak, do którego wchodziło się od tyłu. Cała akcja 
zajść na politechnice w Gdańsku byta szczegółowo zor- 
ganizowana. Te nadmierne tłumy w mundurach (nawet 
dla tatwego odróżnienia Folaków) i narzędzia tak szyb- 
ko znajdowane świadczyły aż nadto, że była to zakrojo- 
na na grubą skalę prowokacyjna akcja, za zgodą władz 
gdańskiej uczelni. 


„Akcja pociąg” i zbrodnia w Szymankowie 


Z... w Szary świt wrześniowego poranka 1939 roku 
wdarły się pierwsze promienie słońca i rozległy wy- 
strzały armat zwiastujące początek krwawych zmagań, 
zginie cała załoga kolejarzy gdańskich narodowości pol- 
skiej w Kałdowie, Szymankowie i Lisewie, zginą także 
polscy inspektorzy celni, bestialsko wymordowani przez 
miejscowych hitlerowców. 

Stacja PKP, znana do chwili wybuchu wojny pod 
nazwą Szymankowo (Simonsdorf), położona w rozwi- 
dleniu Wisły pomiędzy Tczewem a Malborkiem, była 
stacją graniczną na głównym szlaku komunikacyjnym 
łączącym Berlin z ówczesnym Królewcem. Do 1939 roku 
na stacji tej odbywała się odprawa celna towarów w ko- 
munikacji tranzytowej Prusy Wschodnie — Rzesza Nie- 
miecka przez Tczew — Chojnice, punktem zaś odprawy 
celnej w komunikacji pasażerskiej był przystanek oso- 
bowy PKP Kałdowo (dawniejszy Kalthof). 

Ziemie leżące między Nogatem a Wisłą miały wybit- 
nie rolniczy charakter. Właścicielami ogromnych mająt- 
ków rolnych na tych terenach byli wyłącznie Niemcy, u 
których Polacy mogli być zatrudnieni jedynie jako służ- 
ba folwarczna. W wiekowym procesie germanizacyjnym 
miejscowa ludność polska uległa wynarodowieniu. Brak 
przemysłu, który byłby związany z odbiorcą w Polsce, a 
tym samym stałby się podatny na wpływy polskich urzę- 
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dów, uniemożliwiał Polakom, którzy nie ulegli wpływom 
germanizacyjnym, zatrudnienie w macierzystych przed- 
siębiorstwach. Jedynym przedsiębiorstwem, które mogło 
wówczas przygarnąć poważną część szykanowanych stale 
Polaków — gdańszczan, były PKP i w mniejszym zakre- 
sie Poczta Polska oraz Urząd Wodny. Zatrudnieni tam 
Polacy stosowali własną politykę kadrową, mianowicie 
wywierali nacisk na dostawców towarów do Polski, ce- 
lem zatrudnienia w tych instytucjach wyłącznie pracow- 
ników narodowości polskiej. Celnik i kolejarz byli jedy- 
nymi reprezentantami rządu polskiego na tym wulkanicz- 
nym terenie. Na nich głównie skupiła się nienawiść miej- 
scowych szowinistów niemieckich. 

Prowokacyjne wystąpienia Niemców datują się od cza- 
su dojścia Hitlera do władzy. Natomiast kiedy w kwiet- 
niu 1939 roku III Rzesza wypowiedziała zawarty pięć lat 
wcześniej pakt o nieagresji z Polską, rozszalał się na ob- 
szarze byłego Wolnego Miasta Gdańska terror, którego 
ofiarami stali się przede wszystkim Polacy. Początkowo 
były to błahe łobuzerskie wybryki: tłuczenie żarówek na 
przystanku osobowym PKP w Kałdowie, wrzucanie pe- 
tard do mieszkań pracowników kolei polskich itp. Na sku- 
tek interwencji władz polskich sprawą tą zajęła się poli- 
cja gdańska. Sprawców oczywiście nie wykryto. Pozor- 
na gorliwość, a w istocie niesłychana tolerancja policji 


gdańskiej stała się precedensem do dalszych, bardziej zu- 
chwałych wystąpień. Antypolskie demonstracje przybie- 
rały coraz bardziej na sile. 


Sytuacja przed wybuchem wojny 


W pierwszej połowie maja zorganizowana bojówka hi- 
tlerowska napadła pod osłoną nocy na mieszkanie zawia- 
dowcy stacji PKP Marynowy (Marienau), Brunona Gre- 
gorkiewicza, i pobiła go do utraty przytomności. Wezwa- 
ny z Kałdowa lekarz odmówił udzielenia poszkodowa- 
nemu pomocy. 

W dniu 5 kwietnia 1939 roku komendant policji gdań- 
skiej w Szymankowie, osławiony polakożerca Herman 
Griining, w otoczeniu innych hitlerowców — renegata 
Wierszewskiego, poczmistrza Bruno Schotta (dawn. 
Szczodrowski) i listonosza Paschkego aresztował dróż- 
nika przejazdowego PKP, Pawła Karczewskiego, pod 
zarzutem pracy szpiegowskiej na rzecz Komisariatu Ge- 
neralnego RP w Gdańsku. Karczewski, aktywny czło- 
nek Gminy Polskiej — Związku Polaków w Gdańsku, 
bywał wprawdzie częstym gościem w tymże komisaria- 
cie, lecz zjawiała się tam wyłącznie w celu załatwiania 
spraw organizacyjnych, gdyż pracował tam kierownik filii 
Gminy Polskiej — Związku Polaków w Gdańsku, polski 
inspektor celny Czoska (rozstrzelany w Wielki Piątek 
1940 roku w Stutthofie). Ponieważ 14-letni syn Pawła 
Karczewskiego, Erwin, zatrudniony był jako goniec w 
placówce polskiego Inspektoratu Ceł w Szymankowie, 
wmawiano aresztowanemu Pawłowi Karczewskiemu 
działalność szpiegowską. Codzienne przesłuchiwania, po- 
łączone z torturami, nie doprowadziły do pożądanego 
wyniku. Mimo braku dowodów, Pawła Karczewskiego 
nie zwolniono. 1 września 1939 roku odtransportowano 
go do filii obozu koncentracyjnego w Gdańsku — Nowym 
Porcie, stamtędy następnie do Sttuthofu, a w 1942 roku 
przekazany został do obozu pracy w Nowym Stawie. 

Przeżycia całej rodziny Karczewskich to niekończące się 
pasmo martyrologii, to obraz perfidnych udręczeń i prześla- 
dowań, stosowanych wobec Polonii gdańskiej przez roz- 
szalałych wiejskich aktywistów partyjnych NSDAP. Żona 
Pawła Karczewskiego, Bolesława, zatrudniona równie w 
służbie PKP na stanowisku dróżnika przejazdowego, była 
od chwili aresztowania męża pod stałą obserwacją bojów- 
karzy hitlerowskich. Mimo to, wspólnie z synem Erwinem, 
wywiozła z Szymankowa akta organizacyjne filii Gminy 
Polskiej — Związku Polaków do Gdańska. Na 14 dni przed 
wybuchem wojny, wracając z Gdańska, zauważyła między 
piątą a szóstą strażnicą przejazdową idącego z przeciwnej 
strony wzdłuż toru hitlerowca, Bruno Schotta, z karabinem 
na ramieniu, kierownika urzędu pocztowego w Szymanko- 
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wie oraz jadącego na rowerze żandarma Hermanna Griinin- 
ga. W chwili kiedy Bolesława Karczewska ich mijała, Schott 
zameldował Griiningowi, że na odcinku Kałdowo — Szy- 
mankowo wszystko w porządku. W trzy dni później, tj. 23 
sierpnia 1939 roku, o godzinie 4.30 wywabiono Bolesławę 
Karczewską z mieszkania. Czatujący w gąszczach SA-mani 
oddali do niej, stojącej w drzwiach, dwa strzały. Obydwie 
kule weszły koło kręgosłupa, a wyszły brzuchem. Ranną 
kobietę wrzucili następnie do budki telefonicznej obok domu 
mieszkalnego. Odnaleziona tam przez syna Erwina została 
przewieziona na polecenie żandarma Griininga do szpitala 
więziennego w Nowym Dworze Gd. Maltretowana później 
przez cały rok w więzieniu policyjnym w Gdańsku, została 
następnie przydzielona do przymusowych prac rolnych w 
okolicy Gdańska, gdzie przebywała do końca wojny. Wsku- 
tek odniesionych obrażeń cielesnych, przemrożenia ran i nie- 
dożywienia, Bolesława Karczewska zmarła w sierpniu 1945 
roku w szpitalu tczewskim. 

Tragiczne były także przeżycia syna Erwina. Jako go- 
niec placówki Polskiego Inspektoratu Ceł otrzymał w 
przededniu wojny polecenie przywiezienia akt służbo- 
wych z Piekła do odległego o 23 km Tczewa. Niestety, 
zadania wykonać nie mógł, gdyż teren opanował już 
Wehrmacht. Gdy wrócił około godziny 10 do Szyman- 


Pomnik zamordowanych 1 września 1939 r. w Szymankowie 
Fot. Adam Murawski 
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kowa, został tam natychmiast aresztowany i pobity. Po 
6-dniowym pobycie w areszcie policyjnym, dostał się do 
więzienia gestapo w Gdańsku. W toku przesłuchań, któ- 
rym towarzyszyły pałki, kopanie i kułaki, musiał podpi- 
sać protokół, że morderstw, jakie miały miejsce w Szy- 
mankowie, dokonali polscy inspektorzy celni. 11 listo- 
pada 1939 roku sąd karny w Gdańsku skazał 14-letniego 
Erwina Karczewskiego na karę śmierci za szpiegostwo. 
Dopiero interwencja Jugendamtu (Urzędu dla Młodo- 
cianych) spowodowała zmianę wyroku śmierci na dom 
poprawczy do ukończenia 21 roku życia. Tymczasem 
jednak chłopiec przebywał już w Stutthofie, gdzie utra- 
cił lewe ramię wskutek wypadku przy pracy. Odtran- 
sportowany do domu poprawczego koło Szczecinka, 15 
grudnia 1943 roku „niepoprawny” Erwin Karczewski 
wrócił znowu do Stutthofu, tym razem w celu złożenia 
zeznań w sprawie poszukiwanego zawiadowcy odcin- 
ka drogowego PKP, Bernarda Kleiny. Erwin Karczew- 
ski, nie mogąc udzielic żadnych wyjaśnień, został wy- 
puszczony na wolność. Do końca wojny pracował w 
Nowym Stawie w firmie budowlanej. 

W dniu 21 maja 1939 roku wieczorem zawiadowca 
przystanku osobowego PKP w Kałdowie, Alfons Les- 
snau, zauważył nadciągający wzdłuż torów kolejowych 
tłum, wznoszący obelżywe okrzyki pod adresem pol- 
skich inspektorów celnych. Na przebywających na te- 
renie stacyjnym kolejarzy spadł grad kamieni. Zarów- 
no polscy inspektorzy, jak i cała załoga stacyjna PKP 
wycofała się do swoich pomieszczeń służbowych. Za 
chwilę rozległy się wybuchy petard zapalających, wrzu- 
conych do budynku polskich inspektorów celnych. Bu- 
dynek uległ zniszczeniu. Incydent ten był zaplanowa- 
ny, chodziło bowiem o chwilowe unieszkodliwienie 
polskich inspektorów celnych. Skoro tylko odjechali na 
motocyklach szosą z Malborka do Gdańska, uchodząc 
przed rozjuszonym tłumem, ruszyła kolumna samocho- 
dów ciężarowych, których przejazd trwał przeszło dwie 
godziny. Jak się okazało w świetle późniejszych wyda- 
rzeń, były to transporty broni i amunicji dla piątej ko- 
lumny działającej w Polsce, której bazą zaopatrzeniową 
był teren Wolnego Miasta Gdańska. 

Następnego dnia, w godzinach popołudniowych, sa- 
mochodem do Kałdowa przybył naczelnik Biura Gdań- 
skiego PKP w Gdańsku dr Aleksander Schiller wraz z 
radcą Komisariatu Generalnego RP w Gdańsku Tade- 
uszem Perkowskim i naczelnikiem Ekspozytury Polskie- 
go Inspektoratu Ceł w Gdańsku Stefanem Świdą, w celu 
przeprowadzenia dochodzeń. Dr Schiller i radca Perkow- 
ski korzystali z praw dyplomatycznych, a ich samochód 
miał znak korpusu dyplomatycznego. W trakcie spisy- 
wania relacji przez radcę Perkowskiego padło kilka na- 
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stępujących po sobie strzałów pistoletowych. Za chwilę 
wpadł do biura zdyszany szofer Komisarza Generalnego 
RP, Zygmunt Morawski, ze słowami: „Zabiłem tego dra- 
nia.” Okazało się, że wyczekujący w samochodzie szo- 
fer Morawski został napadnięty przez grupę mężczyzn i 
wezwany do opuszczenia wozu. Za oddalającym się szo- 
ferem napastnicy podjęli pościg. Morawski widząc, że 
pierwszy biegnący za nim dobył pistoletu, strzelił z wła- 
snego rewolweru i położył go trupem na miejscu. Jak się 
później z głosów prasy gdańskiej dowiedziano, napast- 
nikiem był SA-man, rzeźnik z Kałdowa, Max Griibrau. 
Ukoronowaniem tych zajść był manifestacyjny pogrzeb 
rzeźnika-bandyty, na którego trumnie spoczął wieniec od 
samego Hitlera, przywieziony przez bawiącego w tym 
czasie w Berlinie gauleitera Alberta Forstera. 

Pozbawionym dachu nad głową polskim inspektorom 
celnym przyszły z pomocą władze kolejowe, które zarzą- 
dziły umieszczenie w Kałdowie dwóch wagonów pulma- 
nowskich. Wagony ustawiono pod osłoną nocy w ciągu 
bardzo krótkiego czasu, nie naruszając tranzytowego ru- 
chu pociągów. Pomysłowość planu i sprawność w jego 
zrealizowaniu spotęgowały wściekłość bojówkarzy hitle- 
rowskich. 

Zagrożenie ze strony Niemiec narastało z każdym 
dniem. Polacy mieszkający na terenie Wolnego Miasta 
Gdańska czuli, że wybuch wojny jest bliski. 


Prolog 
„Akcja pociąg” i zbrodnia w Szymankowie 


Tuż przed wybuchem wojny ruch pociągów pasażer- 
skich na linii Gdańsk — Tczew zamarł niemal całkowicie. 
Jedynie na trasie tranzytowej Malbork — Tczew — Choj- 
nice kursowały dwie pary pociągów towarowych i jedna 
para pośpiesznych. Wszystkie posterunki ruchu PKP były 
pod stałym nadzorem niemieckich celników. Mosty, wia- 
dukty i przejazdy strzeżone były przez SS-manów w cy- 
wilu, uzbrojonych w karabiny. Tymczasem na stacji PKP 


Tczew polskie władze wojskowe przystąpiły do przygo- 
towań obronnych, zabezpieczono przede wszystkim most 
kolejowy na Wiśle. Bramy i zapory na moście były otwie- 
rane przez wojsko tylko na polecenie dyżurnego ruchu. 
Wojsko ubezpieczało także przyczółek mostowy na Wi- 
śle. Zarząd kolejowy wezwał pracowników PKP naro- 
dowości polskiej, zatrudnionych na terenie Wolnego Mia- 
sta Gdańska, do wytrwania na stanowiskach. Chodziło 
bowiem o utrzymanie ciągłości ruch tranzytowego. Każ- 
de uchybienie w tej sytuacji mogło stać się pretekstem do 
agresywnych działań ze strony Niemiec. 

Wybuch wojny poprzedziło zarządzenie o powszech- 
nej mobilizacji w Polsce, ogłoszone 30 sierpnia 1939 roku. 
Zarządzenie to odwołano tegoż dnia, a następnego po- 
nownie ogłoszono. Wprowadziło to zamieszanie na sta- 
cji PKP w Tczewie, tym bardziej że jednocześnie roze- 
szła się pogłoska, jak się później okazało — fałszywa, że 
w nocy odbędzie się próbny alarm przeciwlotniczy. 

Mimo bardzo napiętej sytuacji stacja Tczew zgodnie z 
normalnym rozkładem jazdy wysłała do Malborka paro- 
wozy po odbiór pociągów tranzytowych, oznaczonych 
numerami 963 i 965. 

1 września 1939 roku o godzinie 3.00 ze stacji Tczew 
wyruszył do Malborka parowóz TY 685 po odbiór turnu- 
sowego pociągu tranzytowego nr 965. Prowadzili go ma- 
szyniści: Bazyli Sakowicz i pomocnik Brunon Grenz. 
Jeździli od lat tym szlakiem i dokładnie znali trasę. Tym 
razem stwierdzili, że „coś wisi w powietrzu”. 

Most na Wiśle był strzeżony, a posterunki wojskowe 
wzmocnione. Na telefoniczny rozkaz dyżurującego na 
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dworcu tczewskim por. Antoniego Lebiedzia polscy żoł- 
nierze z 2. Batalionu Strzelców otworzyli bramę i TY 
685 wjechał na terytorium Wolnego Miasta Gdańska. 
Minął Lisewo, Szymankowo i dotarł do Kałdowa. Na 
semaforze przed stacją maszynista dostrzegł czerwone 
światło. Sakowicz zatrzymał parowóz około stu metrów 
przed semaforem. Zauważył, że z Malborka wyjechał 
już w kierunku Tczewa pociąg tranzytowy nr 963, któ- 
ry planowo miał prowadzić na parowozie TY 521 jego 
kolega — Franciszek Wojciechowski i pomocnik Matusz- 
ka. Uspokojony obserwował zbliżający się pociąg. Niby 
wszystko się zgadzało, ale żaden z tych dwóch ludzi, 
prowadzących pociąg w polskich mundurach kolejo- 
wych, nie był Wojciechowskim ani Matuszką. Obsługę 
pociągu stanowili zupełnie nieznani ludzie. Zaskoczo- 
ny Sakowicz gorączkowo próbował rozwiązać zagad- 
kę. W tej samej chwili otrzymał cios w kark. Odwraca- 
jąc się z podniesionymi rękoma ujrzał przed sobą dwóch 
uzbrojonych ludzi w niemieckich mundurach, z trupimi 
czaszkami na czapkach i jednego cywila z pistoletem w 
ręku. Razem ze swoim pomocnikiem Grenzem został 
odprowadzony do budynku stacyjnej noclegowni. Na 
korytarzu ściągnięto z obu kolejarzy mundury i odebra- 
no czapki, a następnie wepchnięto do zaciemnionego 
pokoju, gdzie również tylko w bieliźnie znajdował się 
już Wojciechowski i Matuszka oraz czterech kondukto- 
rów pociągów towarowych nr 963 i 965. A więc spra- 
wa drużyny pociągu nr 963 wyjaśniła się. Pociąg ten 
prowadziła do Tczewa drużyna niemiecka, przebrana 
w polskie mundury. 
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Także do parowozu TY 685, prowadzącego pociąg nr 
965, podeszli dwaj ludzie, przebrani w polskie mundury 
kolejarskie. Pociąg ruszył w kierunku Tczewa. 


Fiasko „Akcji pociąg” 


Nastacji w Tczewie, w tym samym czasie, Jan Ernst ocze- 
kiwał przybycia pociągu tranzytowego nr 963. Zadzwonił 
do Szymankowa. Tamtejszy dyżurny ruchu — asystent Al- 
fons Runowski poinformował go, że pociąg właśnie zbliża 
się do Szymankowa. Zaraz też dodał ściszonym głosem: 
„Miejcie się dziś na baczności! Więcej nie mogę powie- 
dzieć, gdyż mam tu strażnika, który w tej chwili wyszedł”. 

Zaskoczony tym meldunkiem, tczewski dyżurny ru- 
chu jeszcze raz po pięciu minutach zatelefonował do Szy- 
mankowa, ale połączenia nie uzyskał. Zdając sobie spra- 
wę z powagi sytuacji, powiadomił swoich zwierzchni- 
ków i oficera łącznikowego z Tczewa. 

Za pociągiem nr 963 jechała drezyna i pociąg pancer- 
ny. Gdy zbliżał się do Szymankowa, na stacji zauważo- 
no rakietę wystrzeloną przez inspektora celnego, Stani- 
sława Szarka, w Kałdowie. 

W Szymankowie zawiadowca, Paweł Szczeciński, 
podbiegł do nastawni i nadjeżdżający pociąg nr 963 skie- 
rował na boczny tor. Wyprowadzenie go z powrotem 
na właściwy tor zajęło hitlerowcom 30 minut, jakże w 
sumie cennych dla polskich kolejarzy. Potem pociąg 
ruszył w kierunku Tczewa. Na semaforze w Lisewie 
zapalono czerwone światło. Pociąg nr 963 zatrzymał się. 
'Tczewscy kolejarze uznali, że nie może wjechać na most, 
póki nie zostanie sprawdzona jego zawartość. Saperom 
i żołnierzom z 2. Batalionu Strzelców, ukrytym w zaro- 
ślach mostowego przyczółka, nakazano czujność. O go- 
dzinie 4.45, w ramach „Aktion Zug” z wagonów pocią- 
gu nr 963 wybiegli żołnierze Selbstschutzu i SS-mani z 
zamiarem opanowania mostu. Na polskim brzegu nie 
dano się zaskoczyć. Wkrótce żołnierze wysadzili most 
w powietrze. Most na Wiśle i stacja kolejowa w Tcze- 
wie nie zostały przez Niemców opanowane. „Aktion 
Zug” poniosła fiasko. 


Odwet 


Grupa Niemców, członków NSDAP, w odwecie za nie- 
powodzenie akcji wymordowała polskich pracowników 
kolejowych i ich rodziny. Jedni zginęli w miejscu pracy, 
inni w mieszkaniach. Grupie odwetowców przewodził 
żandarm Groning. Wśród oprawców byli zawiadowca 
odcinka drogowego Palenzatis, kierownik pocztowy 
Schott, a ponadto kolejarz Engler, sołtys Foth, listonosz 
Nast, regent Jan Dąbrowski i SS-man Sohnke. 
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Rano 1 września 1939 roku w Szymankowie zginęli: 
zawiadowca stacji Paweł Szczeciński, jego siostra Helena 
Szczecińska, asystent Alfons Runowski, dyżurny ruchu 
Alfons Wilgowski, zawiadowca odcinka drogowego Mie- 
czysław Olszewski, kasjer biletowy Marian Chmielecki, 
nadzorca przewozów Alfons Łukowski, torowy Jan Izy- 
dor Żelewski, nastawniczy Maksymilian Gołembiewski, 
nastawniczy Roman Grubba, zwrotniczy Paweł Kraiński, 
zwrotniczy Paweł Plath, kasjer biletowy z Kałdowa Artur 
Okroy oraz restaurator dworcowy Aureli Antoni Strzemp- 
kowski, a także Elzbieta Lessnau, żona Alfonsa Lessnaua, 
który cudem przeżył. W Lisewie raniono pełniącego tam 
służbę asystenta Brunona Tysarczyka, który następnego 
dnia zmarł w szpitalu malborskim. Zamordowano również 
pięciu inspektorów celnych i ich kierowcę. 

Wszystkich zamordowanych wrzucono do przydroż- 
nego rowu i ustawiono tam tablicę z niemieckim napi- 
sem: „tu spoczywa polska mniejszość narodowa”. Miej- 
sce to zamieniono następnie na gromadzki śmietnik. 


Epilog 


Zaraz po wyzwoleniu, w 1945 roku miejscowi kolejarze 
w Szymankowie zabezpieczyli zbiorową mogiłę swoich 
kolegów z 1939 roku. Fragment przydrożnego rowu został 
ogrodzony. Z inicjatywy władz Północnej Dyrekcji Okrę- 
gowej Kolei Państwowych komisja w składzie: sędzia śled- 
czy — Zachariasiewicz, przedstawiciel PCK — Lorenczuko- 
wa, lekarz kolejowy — dr Gójdź, kontroler personalny Pół- 
nocnej DOKP — Witold Kledzik, 23 kwietnia 1947 roku prze- 
prowadziła ekshumację zwłok pomordowanych kolejarzy. 
Ich szczątki 12 maja 1947 roku ze zbiorowej mogiły w Szy- 
mankowie przeniesiono do wspólnego grobu na cmentarz 
w Gdańsku Zaspie. W uroczystościach wziął udział jedyny 
świadek mordu, Alfons Lessnau. 

Dawne miejsce spoczynku bohaterskich kolejarzy w 
Szymankowie, z polecenia Oddziału Drogowego PKP w 
Malborku, zostało upamiętnione. Wzniesiono tutaj po- 
mnik z tablicą. Każdego roku, w dniu 1 września odby- 
wają się przy tym pomniku uroczystości dla uczczenia 
zamordowanych podczas drugiej wojny światowej pol- 
skich kolejarzy. Tablicę pamiątkową wmurowano też na 
fasadzie budynku stacji PKP w Szymankowie. 

Na rocznicowych apelach, wśród bicia werbli wzywa 
się kolejarzy z Szymankowa: Runowskiego, Szczeciń- 
skiego, Platha i kilkunastu innych. 

Daremnie. Polegli na polu chwały. A mimo to są wśród 
nas. Zapisała ich historia. 

Kazimierz lIckiewicz 
Zespół Szkół Technicznych 
im. kmdra Antoniego Garnuszewskiego w Tczewie 
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